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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i
roctyie półrocznie

W miejscu • - • • • •  /  ■ *  w * 8 lX• w' a‘Na prowincji z przesyłką pocztową , 20 „ „ 10
W Państwie Niemieckiem . . . . 24
Do Włoch, Prancyi, An; i, Belgu,

Szwajcaryi, Tarcyi i innych krajów 28

12

14

kwartalnie:
4 zł. w- »•
5 „ i

miesięcznie
1 zł. 35 ot.1 
1 . 70 „

35
. , „  . „ * i a  . ł  - —  we Lwowie w Biurze

Pojedynczy P“ ® Ludwika 9, do nabyola po 8 ot.
dzlenńlkśw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego vat y  m iesiąc.jr r e n u m e ra ię  p r z y jm u je  się tyiKu  ^  (in8eraty) uprasza sie uad.
List- z pieriądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i og< ^  reldamacyj ne nicop‘iec„ .  
.yłae franco do Administracji Nowej Reformy w Krak0”̂ rankowanych nie przyjmuje się. 

towane me podlegają opłacie pocztowej. -  -I* * * *  ” ' n ie  W ra c a .
Rękopisów  r i i c s  4w. la n a  Nr. 13

Adres Uedakcyi 1 A d m ln l s t r a e y
T e l e f o a  » r .  4 1 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
■ a m ie j s c e w ą : Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m k e jsea*  

t Administiaeya Nowej Reformy. — Magazyn nowości {', A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. flerz) Plac Maryacki, 9-_ — Agencja J. Hopoasa i A. Salomonowej,

Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach,
s a n i i e j e c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: We Lwo> 
w ie  Ludwik Plohn, ifl. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józe* Pisz. — W P r z e m y  
s in  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyianowsi — W W ie u n in  pp. Haasenstein & Vo- 
^ err,Cukie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Veriinie, Lip.ku Bazylei i Wrocławiu). — 
a  i j p6i. ’ Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze) — Heimann 
troidschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y  i  n  Societó Mutuelle de Pu- 

. blicite A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin, 61.
u g to N ie n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drconem pi-

j  za. Pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 6 cent. — N a d e s t u n e  p t
wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — U ł j y  p a *  

»****,* ,P° 50 et. od i.lf iza. — Z a łą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, c jrln -rze  
.£ • lłPv Przyjmuje się za oenę 1 zlr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egza,

J wyoh prenumerat Naleiytość uprana się n a p r z ó d  nadesłać przekazei pocztowya.

Od Administracyi.
O eiem  n a k ła d u  upr&SZ&my

o w czesn e  odnowienie prenumeraty, k tó 
re j  w a r u n k i  podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenum eratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adminisiracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenum eratorzy  otrzym ają nez- 
płatnie początek powieści W ładysław a 
Reym onta p. t.: „Ziemia obiecana11.

K r a k ó w ,  6 lutego.
U chw ały mężów zaufania, powołanych przez 

centralny kom itet pi zedwyborczy celem utw orze
nia tak  zwanego m iejskiego kom itetu przedw y
borczego w K rakow ie, ilustrują w sposób ja 
skraw y akcyę wyborczą, k tórą  rozpoczyna w 
mieście naszem stronnictwo stańczykow skie. 
Przedew szystkiem  nie zwoływać wyborców i nie 
dopuszczać, aby oni sami w ybierali kom itet, ale 
uzupełnić się tylko powołaniem ludzi tej samej 
barw y politycznej, a następnie załatw ić całą 
s p u w ę  w kó łku  najściślejszych przyjaciół: oto 
piugram  akcyi wyborczej mężów zaufania ko
m itetu centraiucgu. Nie mielibyśmy' nic pi zt,ciw 
takiem u postępowaniu, gdyby zebrani pod prze
wodnictwem prezydenta m iasta, tak zwani mę
żowie zaufania, mieli odwagę przyznać się do 
tegu, że reprezentują tylko jedno stronnictwo i 
działać będą ty lko w imię jednego stronnictwa. 
Każdemu stronnictw n, każdej grupie wyborców 
wolna zaw iazać kom itet i ogłosić L .udydatów . 
To też gdyby grono zw ołane przez p. r  riedlei- 
na oświadczyło, że stojąc na gruncie program u 
stronuiciwp klerykalno konserw atyw nego zaw ią
zuje się w kom itet w tym celu, aby przeprow a
dzić kandydatów  tej samej barw y politycznej, 
postępowanin takiem u i całej dalszej akcyi 
wyborczej, o ile poruszać się będzie w g ran i
cach legalnych, Lie m ożnaby nic zarzneić. Ko
m itet w ten sposób złożony ma jednak  nosić 
ty tu ł kom itetu miejskiego, a powołując się na 
stosunki swoje z kom itetem  centralnym , odzy
wać się będzie do wyborców, ja k o  m andataryusz 
sejmowego K ola polskiego i uchw ały swoje o- 
głosi, jako objawienie, płynące z woli Sejmu, a 
naw et kra ju  całego. Zażąda więc, ja k  zwykle, 
posłuchu w .m ieniu Sejmu i k m  u, a każdego, 
kti uchw alonej przez kom itet tak  złożony kan- 
dydatnry  popierać nie zechce, ogłosi za zdrajcę 
spraw y narodowej. W tern przybieraniu  fałszy
wych pozorów leży godne potępienia. g rze
cznie mówiąc —  bałam ucenie wyborców.

Mężowie zaufania uchwalili nie zwoływać ża
dnych zgromadzeń przedwyborczych. Nietylko 
zatem w ybór kom itetu niema być dokonanym 
na zgromadzeniu, dostępnem  dla wszystkich wy- 
hnrców nie n a w a  kandydaci na posłów nie bę
dą staw ać na zgrom adzeniach ogólnych i nie 
wypowiedzą przed w jborcam i swoich program ów 
nolitycznych. W ścisłem kółku  sproszonych do 
kom itetu stronników  i osobistych przyjaciół sta 
wią się zatem kandydaci, aby złożyć wyznanie 
w iarv. Znani słuchaczom i wzajem nie znający 
ich na wylot, nie będą przechodzić krzyżowego 
ognia interpelacyj i nie będziemy się wca e 
wić, jeżeli zgodne to grono, dla oszczędzenia

czasu, uwolni kandydatów  od rozwijania progra
mu politycznego, k tóry  zresztą streszczać się 
będzie w haśle „stoimy i stać chcem y“ . O kryta 
w ten sposób ścisłą tajem nicą akcya wyborcza, 
nie pozwoli zatem wyborcom zapoznać się z 
kandydatam i i wym ienić z niemi zapatryw ania, 
a więc głosujący za poleconymi przez komitet 
„m iejski" kandydatam i, mają iść w yłącznie za 
zdaniem , narzuconem im przez kom itet, jakoby  
ci, a nie inni kandydaci byli najlepszymi. O to 
też chodzi mężom zaufania, którzy każde, choć 
by najsłabiej rozbudzone życie, uważają za gro 
źne niebezpieczeństwo dla w łasnego stronnictw a 
i tylko w tedy liczyć mogą na w szystkie szlacz
ki wyborcze, którem i po m istrzowsku w ładają, 
gdy presyę i kontpcyę wesprze nieświadomość. 
Nie może być jed n ak  dobrem to, co obawia się 
św ia tła  dziennego i po kątach kryć się musi.

Zwołanie ogólnego zgromadzenia ‘wyborców 
jest -  zdaniem  mężów zaufania -  wprost nie 
możebnem wobec stosunków lokalnych, silnie 
zarysow anych stronnictw > r^ udzonych nam ię
tności politycznych11 To w szystko jednak  prze
mawia za zwołaniem zgrom adzenia, na którem 
przedstaw iliby się kandydaci na posłów do Ra
dy państwa. W łaśnie w tedy, gdy silnie rozbu
dzone życie polityczne doprow adziło do jasnego 
zarysow ania się stronnictw , należy nie unikać, 
ale sznkać walk. publicznej. Jeżeli się pragnie 
zwycięstwa, nie osób, ale zasad, nie koteryi, ale 
stronnictw a: to te zasady g-łosi się publicznie, 
popiera się je argum entam i i odpiera zarzuty, 
a zasady i argum enty przeciw ników  zwalcza 
się silą w łasnych przekonań i w iary w prawdę 
głuszonych za ia tryw ań. T ylko w takiej walce 
mogą zwyciężyć zasady nad zasadam i, stronni
ctwa nad stronnictw am i. T ylko w takiej walce 
można dla w łasnych przekonań zjednać nowych 
zwolenników i utrzym ać daw nych przy sztan
darze. A gitacya „czapką i p ap k ą" , groźbą i 
przekupstw em , skupia na chwilę szeregi zwo
lenników  niepew nych, którzy  jutro jiujdą za 
tym , kto da w ięcej, ale nie u trw ala  zasad, nie 
prostuje ścieżek, nie przynosi żadne] korzyści, 
ani społeczeństw u, które nie w yrabia się poli
tycznie, ani stronnictw u, które, płynąc po 
wierzchu, zginąć może przy każdym  silniejszym 
prądzie. W idać brak  w iary  w siłę własnyeh 
przekonań i argum entów  w tem dobrowolnem 
uchylaniu się od w alki i chęć przedłużenia 
sztucznego żywota, nie opartego na wewnętrznej 
wartości, ale na pozorach służby pnbliczuej 
w imię powszceLnego dobra pokryw ających 
egoizm kastow y i płytkość koteryjnych dążeń.

Rozbudzone namiętności polityczne nie odstra 
szają nigdy szerm ierzy, przeświadczonych o pra 
wdzie swoich przekonań i czystości swoich za 
miarów. Brakiem  odwagi nie grzeszą nigdy ci, 
którzy wierzą, ż0 spełn iają  misyę polityczną, że 
działalność ich jest dla społeczeństw a pożyteczną 
i konieczną. Oni nietylko nie obawiają stę w al
czyć, ale naw et nie lękają  się paść w walce,
00 tą  walKa, choćby naw et na razie bez wido
ków zwycięstwa, torują drogę następcom. Tylko 
najem nicy służący stronnictwu nie z przekona
nia. ale dla interesu, oszczędzają w łasne osoby
1 obaw iają się narazić nerwy na nieprzyjem ne 
interpelacye, drażniące okrzyki i zgiełk  zgroma-

ń.’ a* , re ma w stęp nietylko salonowiec,
.!  ciężko pracujący robotnik. U chw ała
' w zaufania je s t też w ypływ em  sk ładu  stro n 

nic z ą, które z w yjątkiem  kilku w ytrw ałych 
onsei w atystów  i k lerykałów , sk ład a  się prze

ważnie z ludzi bez przekonań, szukających pod 
p aSi ,zem wszechmocnej koteryi lepszego bvtu 
t a iy ery . W szak wśród obozu, kierującego u- 
c wa ami mężów zaufania, znajdziem y cały  sze
reg ludzi, którzy  w yznaw ali daw niej inne prze- 

onania i dziś jeszcze po cichu przyznają  się

Jo  tego. gdy chodzi o pozyskanie względów 
tam, gdzie należenie do stańczykowskiego obozu
me może budzić dla nic]l sym patyk 

U chw ały mężów z au fa i/a  m ają jed n ak  jedno 
2 d sł?n ,ł£  Zaw czasu k l y  stronnictwa 

f tóre do “ iedaw n\ u m i a ł o  zasłaniać je do osta 
niej c w , a j  znienacka zaskoczyć wyoorców.

sza przy w y lorze czw artego posła do Sejmu 
postępowano tak  samo -ak  dzigi ; f <łopiero w p- 
statm ej chwili w y8tapiono z kandydatem , który 
m e staw ał woale p rze<ł wy! )rjan u . Dziś z góry 
nakreślono ałą a k . jc.j wyraźnie
f e .n o  p «  |  z n ,
mienia Koła sejmowego, a tak  bardzo odbiega
jącej od jego tendencyj i p rak tyk i dawniej za- 
t o Wane Kom H m° S  i nie powinny łudzić 
r t i  ; .7 n0 T ltet m iejski będzie tylko komi- 
T  d / t  .ko tery i , i nie komitetem wybor- 

?eW,7 nim I ^  żadnego obowiązku liczyć 
% t m “ iż z każdym  innym ko

mitetem P a d a j ą c y m  rów ne prawa. Wobec
tej wyraźnej barwy, zapytujem y to* P- Friedlei- 
na, czy pozostanie nadal Ł W  ■ 
o i K  k i0I? lte tn-/ P rezydent miasta ma, ja k

o i a praw o zupełnej swobody prze
konań, ale pow inien stać poza organizacją par- 

1 UpCZa^żność  sw oją okazyw ać na każdym
kroku. P rzew odniczący lub członek komitetu, 
związanego tak  ściśle z je d n ą  koteryą, ani bez- 
stronnym  na swem stanow isku bvć nie może, 
ani te me sk ład a  dowodów niezależności.

Być może, że przy wyboracn ściślpjszych uzy
skają k ilka mandatów.

Wiadomo, że tak  zwani politycy soeyalni na 
jednem z pierwszych zgrom adzeń przedw ybor
czych oświadczyli, że we w szystkich w ypad
kach, gdzie kandydat tego stronnictw a nie bę 
dzie m iał widoków zwycięstwa, oddadzą głosy 
na korzyść kandydata socyalno-dem okratyczne- 
go. To samo, choć nie wszędzie na podstawie 
jaw nie powziętej nchw ały, uczyni większość 
wyborców liberalnych. —  N a wczoraj odbytem 
zgrom adzeniu postępowego „B0 rgerclubu na 
jrzedm ’eściu W i e d e ń  uchwalono rezolucyę, 
w edłng kiorej wszyscy członkow ie klubu obo
w iązują się z g ó r y głosować z a  k a n d y d a 
t e m  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y m ,  z u- 
w agi na to, że postępowy kand y d at k lubu nie 
m iałby żadnych szans powodzenia.

W łaściw a w alka wyborcza rozpocznie się więc 
dopiero przy wyborach ściślejszych, a toczyć się 
będzie m iędzy kandydatam i socyalistycznym i ’ 
antisem ickim i.

im m m m  „Nowej Moraf
W ie d e ń , 5 lateS°-

(?) Ruch przedw yborczy w Wiedniu, jak  do 
tychczas przynajm niej, j e9t b ,rdz0  słaby. Ł a
two je s t zresztą odgadnąć tego przyczyń- Libe- 
rali zrezygnow ali zupełn ie T nawet nie usiłują 
stworzyć silniejszej Oigan jzacyj v/ celach wy- 
horczych. O ile mi wiadomo, nie utworzyli je 
szcze ofieyalnego kom itetu i nie ogłosili odezwy 
do wyborców. Czują widocznie, że odezwa w y
borcza, w której trzeba przecież podać k ilka 
wytycznych myśli po litycznych , zam iast p ro 
gram u, może ich tylko narazić na szyderstwo 
przeciwników, nie wywołując żadnego w pływ u 
na dotychczasowych wyborców.

Antisem iei znów, tym ic z e m , z m niejszą 
wrzaw ą wystąpili w ajkj wyDorczej, gdyż  
dokładnie w iedzą, jg  mandatów z d o b y w a ć  
nie potrzebują w cale, tu i owdzie t y  ko przy j
dzie do nieznacznego starcia pomiędzy kandy 
datem antisem ickim  z jednej, a narodowo nie
miecklm lub socyalistycznym  z drugiej strony.
Na um iarkow ausze w ystąpienie przywódców 
antisem ickich muS)i w reszci«' w płynąć ich obe 
cny stosumik do sfer rządowych.

Stronnictwo rządzące w gminie, a m ające
większość w sejm ie, niejednokrotnie »ię s ty k a  z 
organam i rządu, zmuszone jest spraw om  donio
ślejszym poświęcić niejedi n „opozycyjny e - 
fek t“ , —  jednem  słowem  — poważnieje. W re
szcie i szerokie w arstw j ludności, zmęczone i 
wycieńczone ciągiem  . Jlitykowaniem , nie tak  
łatw o już  idą za wezwaniem zawodowych ag i
tatorów i niełatw o dają się zwabić na zgrom a
dzenia i w iece.

Stosunkowo najruchliwszem j est stronnictw o 
socyalno-dem okratyczne. Prav.i«5 codziennie od
byw ają się niem al we wszystkich dzielnicach
m iasta wyborcze zgromadzenia, agitacya wy 
borcza je s t bardzo intenzyw na 1 8y 8lnniatyczna. 
W idoki tego stronnictw a nie są bardzo korzy
stne. Zdaje mi się je d n a k o w i że w ybitniej 
szych kandydatów  uda im 815 Przeprow adzić

Listy z pod zaboru rosyjskiego.
 w styczniu.

(Dokończenie).
Unitów  postanowiono wszystkich zaciągać 

w czambuł do rubryki „P raw osław nych". Is tn ie 
jąca dotychczas w szematach spisów policyj
nych, noworocznych, ruhryka „U nici" —  ze 
szem atów spisu jednodniowego znika. U roczy
ście w yniańczona statystyki rządu rosyjskiego 
nie chce naw et słyszeć o t. z. Uporstwuju- 
szczych w zablużdenii (upierających się w b łę 
dzie). Nie m a unitów , są tylko praw osław ni, 
żarliw i p raw osław ia wyznawcy. Bunt dusz un i
ckich uw aża się za nieistniejący. Oporni sts ną 
się dla tej sta tystyk i, powołanej do fałszow ania 
praw dy, od razu kornie uległym i, a charak ter 
prawowitości z nich samych przejdzie i na ich 
żony. Rząd uznają „ m a ł ż e ń s t w a  k r a 
k o w s k i e "  za ważne; żona przestaje być na 
łożnicą wobec t. z. p raw a; szczery w yznawca 
praw osław ia będzie m iał odtąd i praw ow itą 
praw osław ną żsnę.

T ak  się fabrykuje kłam stw o. S ta tystykę  zro
bi najpierw  polityka, a politykę zrobi później 
statystyka.

Zapow iadam , i rzeczywiście już b lisk ie, roz
łupanie  gub- Siedleckiej i Lubelskiej za Albe 
dinskiego jeszcze projektow ane, przez peters 
burskich i moskiewskich patryotów , pozwoli n i
ci dalej wymhgnąć- Z nową gub. C hełm ską 
obchodzić się będą tak , ja k  z każdą inną l i
tew ską i ruską, uw ażając ją  za k ra j rdzennie 
rosjyski.

Srogi już dziś los Unitów, za now ych po
rządków  okrutnym się stanie. F ikcya jedno
dniowa pryśnie, a rozpocznie aię uśm ierzanie 
buntu opornych- Liczba ich, zam iast maleć, 
z każdji** rokiem wzrastała.^ P rześladow anie 
rzadn i własna głęboka religijność i p rzyw ią
zanie do obrządku praojców, zw iększały  z każ 
dym  rokiem zastępy owych Uporstwujuszczych, 
m aiacyrh odwagę jaw n ie  p raw osław ie odpychać, 
odrzucać, otrząsać z siebie jak  coś nieczystego. 
Nieoszacowane są w ynurzenia sam ych Rosyan, 
że liczba opornych na Podlasiu  ciągle w zrasta. 
Przyznanie takie znajdujem y w Russkoje Obozre- 
nije w szeregn artyku łów , zatytułow anych 
Oczerlci P ń m slin ija . V. jtpić na chw ilę nie mo
żna że nnia w mniejszości prześladow anej stoi 
dziś silniej", niż przed k ilkunastu  laty . Znowu 
djabeł, chcąc zniszczyć ziarno, w deptał ję  
w ziemię- prześladow anie w ytw orzyło liczbę i

siłę. D aw niej opór był tylko w powiatach: 
Diwlskim , konstantynow skim , części radzyń- 
skiego, siodleckim . sokołow skim ; obecnie jest 
ju ż  i we w łodaw skim , i to bardzo w ybitny, i 
dociera nav ot do pow iatu tomaszowskiego. No
wa sta ty sty k a  i now y podziai m ają znowu 
pr«v dę udusić i zatopić; ale p raw da w ypłynie 
i bodaj złoży o ovbie św iadectw o, zdolne sam 
naw et rząd rosyjski przerazić.

Po rokn 1863, rząd  najezdniczy  nadzieja 
swoje opierał szczególniej na Indzie. O dpędzał 
od niego księdza, obyw atela, nauczyciela, cz ło 
w ieka z inteligencyi polskiej, odpędzał książkę 
i myśl polską i, w tłoczyw szy go do rosyjskiej 
szkoły —  oczekiw ał skn tku  nieludzkich swych 
robót. Po dw udziestu k ilku  latach rozczarow ał 
się. Polskości z ludu w ycisnąć nie zdołał. Ro
snący ucisk w tym ladzie  w łaśn ie  w yw ołał 
najw ym ow niejszą reakcyę. Mówić tu  można o 
tych ty lko w ypadaaeh , k tóre  samemn rządowi 
rosyjskiem u i ąjnem i nie są; lecz ileż je s t ta 
k ie ! , k tórych  oko najczujniejszego nawet oby
w atelstw a polskiego pochw ycić nie zdoła! Z tej 
w łaśnie dziedziny naszych stosunków  politycz
nych p łynie  moc, ki zepiąca serca.

Lud garnie się do ośw iaty rzetelnej, swojej 
w łasnej, rodzimej, i, gdy je j mieć nie może 
jaw nie, zapew nia ją  sobie potajem nie. Z w ła 
snego jego  łona wychodzą nauczyciele i jak b y  
)owiatow> apostołowie polskości. Pomimo suro- 

w y jh ’praw  i cznjności dozorców, nauczanie, za
spakajające głód um ysłu polskiego rozwija się 
coraz bardziej. Spraw a pu ław ska w y k ry ła  te 
praw o konieczności, z k tórem  rząd rosyjski 
podjął w alkę bezbożną. P rześladow anie nauk i, 
ściganie książki polskiej, samo w yw ołało szkołę 
i książkę polską zakazaną. Pod w rażeniem  od
krycia  zm iękł naw et M arkgrafskij, naczelnik 
kancelary: gen. Brocka, i jak o  publicysta pferw 
łzy pim iędzy żaudarm am i, nap isa ł w W ar
szawskim Im iew n iku  a rty k u ł, naw ołający do po
rzucenia rusyfikaeyi i zdania tego trndu  na 
wielowiekowe w pływ y cywilizacyi. On a rty k u ły  
swoje pisał, kreślił i przekreślał, chętnie zap- 
minając o tem, co sam był pow iedział, * tym 
czasem rząd rosyjski książkę i naukę polską 
ścigał i ścigać nie przestaje, ja k  z i  dobrych 
H nrkow skich czasów.

N iedawno obywatel Zuryn z W iązownej, pod 
W ło cław aiem , o trzym ał we: wnnie do nar -cel
n ika powiatu. D ow iedział się od niego, że je s t 
przestępcą, be rozdaie ksitązai włościanom ; cze
ka go za to odpowiedzialność przed praw em .—  
Na tem aię na razie skończyło. D rugie w ezw a
nie nakazało panu Zurynow i staw ić się przed 
sam m gnbernatorem , Andrejewem . w W arsza
wie. Tu czekał długo, zanim oblicze dygnitarza  
weszło na w ianoarąg, a gdy  ju ż  weszło, • w y
pad ły  z niego grom y; ieśli jeszcze raz odważy 
się jednę choćby książkę ludow i rozdać, poje- 
dzie „a  d m in  i e t r a c y  j  n y m p o r z ą d k  i e m " , 
na  razie rząd obchodzi się z nim łaskaw ie i 
puszcza go wolno.

Przestępstw em  tego obyw atela, spełnianem  
od la t k ilku , było z; lU ap y ran ie  książeczek 
w y c h o d z ą  c y c  h p o d  c e n z u r ą ,  niehisto- 
rycznych, gdyż takich rząd rosyjaki dla ludu 
w ydaw ać nie pozwala, ale pow iastek, przewo 
duików  do zajęć prak tycznych  i podręczników 
wiedzy popularnej o przyrodzie, —  i rozdaw a
nie tak  niebezpiecznych w ydaw nictw  ludowi 
co L ilka tygodni, przy w ypłacie zarobków.

Straszne przestępstwu!
W  Iłieck iem , we whi W i e l g i e ,  w środka 

g rudn ia  r. z., uw ięziła polieya rosyjska, po d łu 
gich poszuisw aniach, n iejakiego S o k o l i k a ,  
dwudziestoletniego m łodzieńca, k tóry  ca łą  głę- 
b ią  szlachetnej swej dnszy pośw ięcał się ośw ie
caniu braci ludowej. B y ła  to na tu ra  iście apo-

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z IE M IA  O B IE C A N A .
(Ciąg dalszy).

U daw ała, że nie słyszy i przeglądała dalej 
l o ż e  d  krzesła, zapchane publicznością o typach

przeważnie semickich ) “ ^w iłam i odczu-
trzy ła  w Borowieckiego, kto y .
w ał te spojrzenia, bo się odwrac boL tny.
rzą, ale s ta ł zimny na pozór i nader J y

—  Ł adny  kaw ałek  kobiety z tej Zukerowej 
szepnął Leon do Borowieckiego, bo chcia. za
cząć rozmowę, aby się dowiedzieć bliższych 
szczegółów o swojej agenturze.

  Uważasz pan ?... — odpowiedział chłodno
tam ten.

  J a  bo widzę, i atrz pan, je j biust, ja  to
najlepiej lubię w kobiecie, a ona ma biust fron
towy, jak  aksam it, ha, ha, ha.

  Ź czego się śmiejesz . — py ta ł ciekaw ie
Moryc. „

—  Zrobiłem  pyszny H *  -  i pow tarzał go
Morycowi ze śmiechem.

—  Reisenderowski -  rzttclł z Boro- 
wiccki

U m iikli wszyscy, bo kurtyna się podniosła, 
w szystkie oczy utonęły w scenie, tylLo Znke- 
rowa, przysłonięta od sali wachlarzem, patrzy ła  
w K arola, który zdaw ał sie tego nie spostrze
gać, co ją  tak  widocznie irytow ało, że po k ilka 
razy sk ład a ła  w achlarz i uderzała nim w para
pet, ja k b y  od niechcenia.

i U śm iechał się nieznacznie, rzneał na mą k ró t
kie spojrzenia i p a trzy ł dalej z uw agą wielką 
na scenę, gdzie am atorzy i am atorki parodyo- 
wali praw dziw ych aktorów  i sztukę.

Było to bowiem przedstaw ienie na jak iś cel 
dobroczynny, złożone z dwóch kom edyjek, śpie
wu solowego, g ry  na skrzypcach i na fortepia
nie i żyw ych obrazów na zakończenie.

W antrakcie  Borowiecki w stał, ahy iść do 
loży Mttllerów, zatrzym ał go Cohn.

—  Panie Borowiecki, j a  chciałem  z panem  
pomówić o tej agenturze.

—  Może po teatrze, bo, lak pan widzi, teraz 
nie mam czasu —  szepnąt i poszedł.

— On je s t v\ ielki pan, teraz niem a czasu do 
interesów!

—  Ma racyę, tutaj wcale nie miejsce do in 
teresów.

—  Moryc, tyś zgłupiał do reszty) co ty wy
gadujesz, dla interesów jest wszędzie miejsce, 
tylko ten von Borowiecki to w ielki książę od 
Bucholca i Spółki, w ielka osoba!

Borow iecki tym czasem  w szedł do loży Molie
rów. stary w yszed ł zaraz, aby mu miej
sce, bo już tam na czwartego siedział jakiś ni
ski, g ruby  Niemiec.

P rzyw ita ł się z m atką, k tóra  drzem ała i z 
córką, k tó ra  podniosła się niemal na jego 
wejście.

—  Śtórch.
— Borowiecki.
Skrzyżow ały się nazw iska i dłonie.
K arol osiadł.
— Ja k  się pani bawi ? — zapytał, aby  c 

powiedzieć.*

—  D oskonale, wybornie! - -  w ykrzyknę.a, i 
jej okrąg ła , różowa twarz, P° ® na do młodej 
rzodkiew ki świeżo obmytej) _ r?z . y s ła  silniejsze- 
mi rum ieńcam i, co tem się odbija ły  przy
jasno-zielonej sukni.

Podniosła chusteczkę do tw arzy, aby przyg]o- 
nić rum ieńce, bo się ich Wfatydz|ła .

M atka zarzuciła  jej na ram iona w spaniały, 
koronkow y szal, bo przeciąg pd drzw i otw ar
tych przew iew ał po teatrze, i d rzem ała sobie 
dalej.

— A p an ?  —  zapytała po cł wili, podnosząc
na^ niego uiehieskie, zupełnie porcelanow e oczy, 
o jasnych złotaw ych obrzeżach rzę8 [ w tej 
en wili, z rozchylonemi nieco,^ bladem i ustami 
dziecka, z tw arzyczką podniesioną, podobną by
ła  do świeżo upieczonej bułki.

Powiem  to samo: W ybornie, doskonale, 
albo: Doskonale, wybornie.

— Dobrze gra ją , prawds
, 7~ T ak  po am atorsku. M yślałem , i e p an i we 
znaie udział w przedstawieniu.

J a  bardzo pragnęłam , ale k iedy  m nie nikt 
k iośZa^ r° 8'^ —  mówiła szczerze, z w ie lką  przy-

L " jek t ten istn iał, ale nie m iano odwagi,
o 9‘ę. odmowy, zresztą do dom u p„ósiw a 

wstęp tak  trudny , jak b y  na dw ór królew ski.
—  • V a , t0  8amo móWlł Pannie Mada —  wtrącił otorch.
— To pan w inien, przecież pan byw a u na8 

trzeba było mi powiedzieć. J
__ Nie m iałem  czasu i zapom niałem  —  tłu 

m aczył się prosto.
Zapanowało m ilczenie.

Stórcb odkasływ ai, nachylał się już , aby za
cząć rozmowę, ale cofał się , w idząc, że Boro 
wiecki znudzonym w zrokiem  włóczy po teatrze, 
a Mada by ła  ja k a ś  pom ieszana, bo chciała  du
żo mówić, a te raz , gdy ten Borowiecki siedzi 
obok n ie j, gdy loże ze specyalnem  zaintereso
waniem lornetują ich, nie wie, co mówić, w re
szcie zaczęła:

—  Pan będzie w naszej firmie ?
—  N iestety, m usiałem  ojcu pani odmówić.
— A papa tak liczył na pana.
— Ja  sam bardzo żarnję.
— M yślałam, że we czw artek  pan  u nas bę

dzie, bo mam pew ną prośbę.
—  Mogęż ją zaraz w ysłuchać?
Pochylił głowę ku niej i spoglądał do loży

Zukerów.
Lucy w achlow ała się gw ałtow nie i widocznie 

poza waehlarzem k łó c iła  się z mężem, który 
raz po raz obciągał kam izelkę na brznchu i w y
prostowywał się na krześle.

— Chciałam prosić, aby  mi pan w skazał n ie
które polskie książk i do czytania. M ówiłam to 
już papie, ale pow iedział mi, że jestem  g łup ia  
\  powinnam się zająć domem i gospodarstw em .

— Ja , .ja, Y a ter tak powiedziała  —  szennął 
znowu Stórch, cofająe się niece w ty ł z krze 
słem, bo go Borowiecki uderzył oczami.

— Dlaczego pani chce tego, po co to p a n i? — 
zapytał dosyć twardo.

— A bo chcę —  odparła rezolutnie, —  chcę 
i proszę o informacyę.

— B rat musi mieć przecież w tym  nowym 
pałacyku i bibliotekę.

ci-Z aśm iała  się bardzo serdecznie i bardzo 
chutko.

—  Co pani w idzi śmiesznego w mojem przy
puszczenia ?

—  Ale, bo W ilhelm tak  nie lnbi książek , że 
k iedyś pogniew ał się na mnie, i gdy byłam 
z m am ą w mieście, spaliłt mi w szystkie moje 
książki.

—  Ja, ja , W ilhelm nie lubi książek on jest 
dobry bursz.

Borowiecki popatrzył zimno na Stórcba i 
rzekł:

—  Dobrze, przyślę pani ju tro  spis tytułów .
— A jeślibym  ja  pragnęła  mieć ten spis za

raz natychm iast.
—  To natychm iast mogę k ilk a  ty tułów  na

pisać, a resztę jutro.
— P an  je s t  dobry chłopak —  pow iedziała 

wesoło, ale ujrzaw szy, że rs ta  mu drgnęły  n- 
śmiechem ironii, rozcz^w ien iła  się, ja k  piwo- 
nia. C zu ła , że m usiała powiedzieć coś niestoso
wnego.

N apisał na bilecie wizytowym, opatrzonym  
w herby, pożegnał się i wyszedł.

W kory tarza spo tk iJ się ze starym  Szają 
Mendelsohnem, prawdziwym  królem  baw ełnia
nym, którego nazywano k ró tko : —  SzajL.

' B ył to wyrioki,’ ehne y żyd, o w ielkiej białej, 
iście patryarchalnej brodzie, ubrany  w długi 
snrdut, im itujący zw yały  c h a ła t, k tóry  mu się 
tłu k ł po piętach.

(C. i  n.)
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Stoiska, godna w iększej w idowni działania. N a 
w ychow anie go i uzdolnienie w pływ ał ksiądz 
K ow alski, niegdyś proboszcz w Tczewie, w po
wiecie kozienickim , sam człow iek rzadkiej cno
ty , wzorowy kap łan , Polak  w m yślach i uczu
ciach, —  praw dziw y przyjaciel ludu. Ból nac 
ciem notą, na ja k ą  rząd rosyjski skazuje w ie
śn iaka  polskiego, pobudził ks. K ow alskiego do 
działalności, k tórą tak  um iał przyw iązać do 
siebie sw ych parafian, że k iedy um arł, o zw ło 
k i jego w alczył Tczew z parafią w o k o lic a c h  
O patowa, gdzie nieboszczyk m iał osta tn i swój 
urząd kap łańsk i. Ze szkoły takiego pasterza 
dusz w yszedł Sokolik. M ieszkając sta le  w Wiel- 
giem, książkę, słowo polskie, w spom nienie na
rodowe, a w raz z niemi i szczerą pobożność 
szerzył po wsi i po okolicy. Chodził od chaty 
do chaty  i nauczał. K iedy  go wytropiono i roz
rzucono mu ubożuchne jeg o  gniazdko, poszedł 
w ędrować w prom ieniu paru mil ze złotą ewan 
geliczką, z poczciwem św iatłem  swojem.

Lud tak  do niego przylgnął, że go o każdem 
niebezpieczeństw ie ostrzegał i uk ryw ał pośród 
siebie. G dy policya przyszła, już go nie było. 
N areszcie nadciągnęło nieszczęście ze strony 
najm niej spodziewanej, w okolicznościach, k tó 
rych  w styd narodowy nie pozw ala ujawnić. — 
TTjęto Sokolika, gdy, zwyczajem swoim, przybył 
do W ielgiego, aby się wyspow iadać. Klęczał 
jeszcze przy balaskach, po przyjęciu kom unii, 
kiedy ja k iś  cyw ilny, ubrany  od w aszecia, po
prosił go o chwilę rozmowy w bardzo ważnym  
interesie. M łodzieniec m niem ał, że chodzi tu o 
coś. z nauczycielską iego działalnością zw iąza
nego, i poszedł za nieznajom ym .

B ył to przebrany  policyant. Przed kościołem 
czekała  już  zaczajona policya.

Zaprow adzono uwięzionegu na probostwo. — 
Z biry  opadły  księdza, aby m ówił, kto jest ten 
przestępca. K siądz odpow iedział, że nie pyta 
nikogo o nazw isko, gdy widzi klęczącego przy 
konfesyonale, a tego, którego mu teraz pokazu
ją , wcale nie zna. Ale znał go kto  inny! Mło
dzieniec nietylko się nie zap ierał, ale z chlubą 
zaw ołał, że je s t tym sam ym  Sokolikiem , k tó re
go poszukują.

Okuto go w  ka jdany  i przyw ieziono do Iłży  
leżącego na wozie. Lud okoliczny ju ż  się poru 
• sy ł: je d n i podążyli za więźniem z W ielgiego, 
innyeh zw ołało do m iasteczka żywe przyw iąza
nie. G dy wóz stan ą ł na rynku , tłum  gotów już  
był odbić w ięźnia; p rzeparł policyantów  i oto 
czy ł ukochanego swego Sokolika. Zaczęto go 
całow ać po rękach, po nogach; głosem  czystego 
zapału  daw ano ujście żałości, gniew ow i i po
czuciu narodowej krzyw dy. — Uroczystość tego 
pożegnania podniosło jeszcze przem ów ienie So
kolika. W ezw ał on lud do opam iętania się i 
spokoju: niech ty lko idą śladam i, k tóre  im w ska
zał, n iech  trw ają  w uczciwych zam iarach, k o 
c h a j ą  m a t k ę  n a j d r o ż s z ą ,  a on szczęśli
wym będzie naw et na m ękach.

—  Pierw ej mi serce stad  w ydrą —  wołał, 
podnosząc się ze swego barłogu, —  zanim  w y
dam  któregokolw iek z tych, co w raz ze mDą 
pracow ali.

Z nadejściem  większej s iły  zbrojnej lu d 's ię  
rozproszył. O darę powieziono do R adom ia; obe- 
enie jest w eytadeli.

E u iopa  nie zna, znać nie chce dram atów  na
szego życia dziejowego, czytać ich ni« ma o- 
cboty: ma swoje w łasne epoppje i geszefta. ma 
ih teresa  i w alk i; ale gdyby tak  kto z miejscu- 
w yeh, bezpośrednio z Sokolikiem  związanych 
opisał jego działalność, życie jego od wczesne 
go dzieciństw a i scharak teryzow ał jego  niepo 
spolitą natu rę: —  nie byłoby książk i bardziej 
wpływ ow ej, chciwiej z rąk  w yryw anej i rzetel 
niej zadanie piśm iennictw a ludowego spełn ia
jącej.

N a gw iazdkę wywieziono z W arszaw y czter
nastu więżuiów politycznych: K azim ierza P i e t  
k i e w i c z a ,  S t r ó  ż e w 9 k i e g o , W ł o s t a w  
s k i e g o  (Łastow ski) i P i e t r a s z k a ,  z tak 
zwanej „inteligenpyi", oraz dziesięciu niew iado 
mych nazw isk, robotników  z Lodzi. W szystkim  
zarzucano know ania socyalistyczne. P  i e t k  i e 
w i c  z siedział w cytadeli półtora roku, od lip 
ca 1895 roku. Szukano go w tedy w Otwocku; 
p rzetrząśn ięto  dom i nieledw ie rozorano g*-unt 
przy leg ły , aż w reszcie nieszczęśliwy sam w padł 
w pu łapkę w W arszawce, przyszedłszy do zna
jom ego, k tó ry  m iał ju ż  u siebie żandarm ów. — 
W ysłano go teraz do Syberyi wschodniej na 
la t 8 . T ak i sam ma być w yrok i na trzech ro  
zastałych przedstaw icieli „in teligencyi". Do Sy- 
beryi wschodniej należy i Sacbalin. Robotnicy 
m ają w yroki lżejsze, ale dość jeszcze surowe, 
aby los swój i jego sprawców przekliaać.

J ó z e f Bolesławski.

Związek robotników w Rosyi.
B e r i  Tageblatt zam ieszcza następującą kore- 

spondencyę z P e t e r s b u r g a :
K w estya robotnicza sta je  się coraz poważniej 

sza także w Rosyi. Zdaje 8'ę , że czasy, kiedy 
nasi przem ysłow cy mogli siedzieć spokojnie z za- 
łożunem i rękam i, gdy nie było w Rosyi socyal- 
nej dem okracyi, ani stow arzyszeń robotniczych, 
k tóreby zatruw ały  życie klasom  panującym , n11 
nęły  ju ż  bezpowrotnie. W tych dniach czytałem  
bardzo dziw ne pismo, k tóre przesłano pocztą 
m iejską k i l k u  n a j  w y ż s z y m  d o s t o j n i 
k o m  p a ń s t w a ;  ty tu ł jego brzmi: 1) Spraw o 
zdanie z rachunków  zw iązku dla prowadzenia 
w alki m a j ą c e j  n a  c e l u  w y z w o l e n i e  
k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  złocone za czas od I 
g rudm a r. 1895 do 1 g  udnia l*9ti r .“ Pismo 
to, drukow ane na b a id /o  zlej prasie ręc nej, 
tak . że poszczególnych w yrazów  nie ni żna n>e- 
raz odczytać, zaw iera, jak  ju ż  ty tu ł w skazuje, 
sprawozdanie rachunkow e o nomach, jak ie  wpły 
nęły  do kasy tajem niczego zw iązku. Sum a ogól 
na  nie wielką, coś nad  10.000  rubli, ale 
z bardzo sum arycznego obliczenia okazuje się, 
że „zw iązek“ musi posiadać we w szystkich szcze
gółach opracow aną organizacyę; rozporządza on 
ka«ą d la strejków , kesą d la rozpow szechniania 
dzieł lite ra tu ry , kasa dla w spom agania robotni 
ków , k tó rzy  popadli w nędzę, oraz k asą  dla 
w snrm agan ia  W ysłanych na Sybir prz»gtępców 
politycznych. Osoby, któryeh datki w płynęły  do 
Wspomnianych kas, są  naturalnie oznaczone cy

frami lub całk iem  ogólnem oznaczeniem stanu, 
jako to: „doktor N .“ , „ucząca s 'ę  młodzież 
w M oskw ie", „nieszczęśliwy dla nieszczęśliw ych1* 
i t. p. Jeżeli oznaczenia osób w spraw ozdaniu 
są praw dziw e, to w idzimy, iż „zw iązek" otrzy 
m ał da tk i, z w ł a s z c z a  o d  i n t e l i g e n c j i ,  
ze w szystkich części rozległego państw a. Zdaje 
nię, że także k o b i e t y ,  o d b y w a j ą c e  s t u-  
d y  a, biorą w tym „zw iązku1* czynny udział; 
policya jest przynajm niej tego zdania, jak do
wodzą różne aresztow ania słuchaczek z „w yż
szych kursów  kob ecych**.

Spraw ozdanie z w ydatków  je s t  jeszcze ogól 
niej zredagow ane, niż spraw ozdanie z dochodów. 
D owiadujem y się, że „związek** w ydał na strejki 
około jedne j trzeciej, na lite ra tu rę  i propagandę 
około jednej szóstej ogólnej sum y i t. d., oraz, 
że 1 grudn ia  r. 1896 pozostało w kasie jeszcze 
przeszło 20(,0 rubli. Tym czasem  rozporządza 
zw iązek bardzo skrom nem i środkam i, nie jest 
jednakże w ykluczoną możliwość, że siły  jego 
wzmocnią się z czasem, a w tenczas da on się 
rządowi we znaki. J u ż  t e r a z  d ą ż y z w i ą  
z e k  d o  r o z p o w s z e c h n i e n i a  o r g a n i z a -  
c y i  w c a l e m  p a ń s t w i e ,  jak  tego dowodzą 
zapomogi dla strejkujących w Petersburgu, Mo
skw ie i Kustromie.

Rząd nie lekcew aży tej kw estyi i stara  się 
wszelkiem i środkam i polepszyć położenie robotni 
ków. Zw łaszcza w Petersburgu usiłuje naciek  
nik m iasta, geuerał-m ąjor K l e i g e l s ,  skłonić 
fabrykantów , aby usunęli natychm iast różne n ie 
w łaściwości. Między innem i m ają być zniesione 
sk lepy , ja k ie  fabryki utrzym ują na wła*ny ra 
chunek, zm uszając robotników  do kupowania 
w nich droższych i gorszych towarów, niż gdzie 
indziej. N ie można zaprzeczyć, że usposobienie 
robotników jest bardzo groźne.

Sprawy gmin i powiatów.
( Z  p o d  Dębicy. J a k  S tańczyki pracę dla dobra 

kra ju  po jm ują  ?)
Po długich oczekiw aniach zwołano wreszcie 

na dzień 1 lutego posiedzenie nowo wybranej, 
a dotąd nieukonstytuow anej pełnej R ady powia 
towej ropczyckiej, celem dokonania, w skutek re- 
zygnacyi p. M i c h a ł o w s k i e g o ,  ponownego 
wyboru prezesa. R ezygnacya p. M ichałowskiego, 
wniesiona jeszcze w dniu 6 listopada r. z., była 
krokiem  nierozw ażnym , bo przez n ią  nuwo wy 
jrany  w ydział niety lko nie m ógł urzędować, 
ale także i stary  w ydział nic dodatniego zdzia 
lać nie potrafił, gdyż zw ołane na dzień 23 s ty 
cznia b r. pełne posiedzenie starej rady , celem 
uchwalenoi budżetu na rok 1897, nie m iało kom 
p le tu , w skutek abstynencyi członków z mniej 
szej w łasności, k tórzy, słusznie z tej zasady w y
chodząc, że dwie rady obok siebie w jednym  
powiecie istnieć nie mogą , na posiedzenie nie 
przybyli.

W ybór nowego prezesa został dokouany i wy 
brano 14 głosam i na 25 głosujących ks. k ano 
nika S a p e c k i e g o ,  proboszcza z Sędziszowa 
a gdy  tenże przy poprzednich wyborach był 
w ybrany w iceprezesem , więc w miejsce jego 
w ybrano p. d ra  Bolesław a S t r o w s k i e g o .  
adw okata krajow ego w Ropczycach , w miejsce 
zaś tego ostatniego do w ydziału w szedł z ogól 
nych wyborów p. Adam P a l i s z e w s k i ,  w la 
ścicicl dóbr Skrzyszów . W  ten sposób został w y 
dział skom pletow any, jed n ak  nie na  długo. Po 
nieważ p. M ichałowski wcale do w ydziału nie 
został w ybrany, przeto adherenci jego, a to p 
Jankow ski, dz ierżaw ca, w ybrany  do w ydziału 
z w iększej w łasności, dr. Ujejski, adw okat, 
p. Zauderer, ap tek a rz , w ybrany z kury i miast, 
7, godności swych zrezygnow ali. M ianowicie gdy 
wybór na prezesa padł na ks. Sapeckiego po 
wstali zaraz ci trzej panowie i o św iad czy li, że 
rezygnnją ze swych godności.

Ks. Sapecki, przyjąw szy w ybór na prezesa 
ośw iadczył tym  panom, że, z rezygnaeyi ich 
wnosząc, nie o dobro powiatu, lecz o osobistości 
im idzie, co wielce jest sm utnym  ich polity ki 
objawem ; okazuje się bow iem , że zależało ino 
ty lko na tem, aby, znalazłszy się w większości, 
zgnietli partyę przeciw ną Wobec tego należało 
w ybrać ponownie członka z w iększej w łasności 
do w ydziału na miejsce p. Jankow ski ?go, pano 
wie z wjekszej w łasności oddali b ia łe  kartk i, 
s k u t k i e m  c 7, e g o  w i ę k s z a  w ł a s n o ś ć  
p o z o s t a j e  w w y d z i a l e  b e z r e p r e z e n  
t a c y  i ,  zaś w miejsce p. Zauderera wszedł do 
w ydziału z kuryi m iast jego  zastępca dr. F ian  
ciszek Sędzielow ski z Sędzirzowa. Z toku ca łe 
go postępow ania party i byłego m arszałka po
wiatu okazuje się, że chodziło ostatecznie o to. 
aby w ten sposób sprow adzić kom isarza rzado 
wego, ja k  to obecnie ma miejsce w Pilznie, 
lecz, nadzieje zaw iodły.

Zapew ne ju ż  niedługo nowa rada, skoro w y
bory zyskają sankcyę cesarską będzie mogła 
swą czynność rozpocząć i załatw ić bardzo wiele 
spraw  ważnych, k tó re  od niepam iętnych czasów 
załatw ione być powinny. Obecnie należy jeszcze 
rozpisać uzupełniający wybór jednego członka 
pełnej rady  z kurvi  mniejszych w łasności, po- 
'■zem już spraw a Rady powiatowej zupełnie hę 
dzie ukończoną. Nadzieje, położone przez lu 
dńość powiatu w nowo w ybranym  w ydziale, 
zupełnie są uspraw iedliw ione, albowiem ks. Pa 
w et Sapecki ju ż  przez jed n ę  kadeucyę był mar- 
sza łk iem , a przez d ługi szereg la t by ł człon- 
kieni w ydzia łu , nie je s t zatem  na polu działal
ności autonomicznej nowieyuszem. Człowiek to 
zresztą energiczny i świadom przyjętych zobo
w iązań. Życzym y zatem nowemu w ydziałow i, 
aby ja k  najprędzej gwą działalność rozpoczął i 
aby praca jego  dla powiatu dodatnie w ydała  
owoce.

Pierwszy popis p. Szczepańskiego.
K r » k ć w ,  6 lutego.

W sali rady  m iejskiej odbyło się wczoraj 
pierwsze „inform acyjne" zgrom adzenie przedw y
borcze, zw ołane zaproszeniam i pisem nem i przez 
p. S z c z e p a ń s k i e g o  i jego zwolenników. 
Zebrało  s ę 82 wyborców, m iędzy tymi k ilku  
nastu członków stronnictw a ludowego i k ilk u 

nastu socyalistów. Zgrom adzenie zagaił imieniem 
swojem i swoich przyjació ł p. Alfred S z c z e 
p a ń s k i  i przedstawiwszy się jako kandydat 
ua posła do Rady państw a z kury i V okręgu 
krakow skiego, w ygłosił następnie mowę k an d y 
dacką.

P. Szczepański zazn aczy ł, że ku rya  V nie 
jest stworzoną dla jednej w arstw y ludności, ale 
dla ogółu, jest bowiem kuryą powszechną. W ar
stw y pojedyncze, które chcą zdobyć dla siebie 
ten m andat (ludowcy i soeyalni dem okraci), nie 
mają żadnych w W iedniu stosunków, aby nale
życie bronić interesów wyborców. W kury i tej 
posłam i powinni być tacy, którzy dogodzić po 
trafią wszystkim warstwom społecznym . Za ta  
kiego uw aża mówca siebie i zaznacza, że prze
szedł przez spiski i w ięzienia, że pracow ał jak o  
profesor i publicysta, i że dziś, w sparty  30-letnią 
p ra c ą , jak ą  ma za so b ą , zarobił na zaufauie, 
pozwalające mu odezwać się ja k o  kandydatow i 
na. posła; tem bardziej staw ia on swoją kandy 
daturę, że uwolnić chce powiat od tej s z a r a ń 
c z y ,  d w ó c h  g a r s t e k  z a ś l e p i e ń c ó w  
przedstawiających rzekomo zbawcze kierunki 
które zburzyć chcą ca łą  przeszłość i przyszłość. 
„My, konserw atyści — w ola mówca, — chcemy 
zachować tradycyę i chcemy, aby w szystko tak 
dalej się r  o z w i j a j 0 (!), jak  dotychczas1*. I  kon
serw atyści PJ^gną ulżyć losowi robotników , roi 
uików, podnieść poziom mas żydow skich. P od
nosić jednych , nie znaczy to atoli niszczyć dru 
gich. Jedność powinna istnieć w narodzie, a nie 
wolno jej P°dcinać p o t w a r z ą  i s i a n i e m  
rozdziału. Trzeba tutaj i rozumu i serca. Kan 
dydat da ł dowód, że ma serce, do parlam entu 
chce wejść jako  prosty żo łn ie rz , kandydaturę  
sw ą s taw ia , jako niezaw isłą, i prosi, aby j ą  za, 
taką  uważano.

Z przekonań należy do stronnictw a konserw a 
tyw nego polskiego. Mówca zazn acza , że m iędzy 
konserwatyzm em  a liberalizm em  d z i ś  n i e  m a  
r ó ż n i  c y ( 0> główne bowiem postulaty libera
lizmu, t. j- równouprawnienie wyznań , wolność 
stow arzyszeń, wolność d ru tu  i t. d . , określone 
są ustaw am i konstytucyjnemi, których trzym a 
się dzisiejszy konserwatyzm. W naszem społe
czeństwie je s t  tylko miejsce na jeden  obóz, t. j .  
konserw atyw ny; na k ierunk i fałszyw e, l u d o 
w e  i s o c y u i i s t y c z n e ,  nie ma tu miejsca. 
Tak zw anym  socyalistom nie chodzi o społeczeń 
stwo całe, leCZ tylko o jedno  stronnictw o. Gdy 
by się spełn iło  to, czego chce socyalna demo- 
kracya, u p a d łb y  cyw llizacya. K ierunek socya 
listów jest antidem okratycznym . Cheą oni zbu
rzyć w szystko, a zyski tylko odnieść dla jednej 
Dartyi; nie je s t td dem okratyzm , ale despotyzm, 
tyrania. Przywódcy rnebu robotniczego wyrobili 
sobie stanow isko, które jest „arystokracyą anar- 
ehii“ , ugruntow aną na krw aw ym  pocie robotni 
ków.

Mówca przechodzi w dalszym ciągu do sta 
now iska K oła polskiego. Jego postulatam i są: 
narodowość, autonomia, ustaw y zasadnicze pań
stwa. szczera życzliwo§($ do korony, szczera ży
czliwość dla państwa i solidarność działania. 
Bez tej solidarności nieby Koło polskie nie zna
czyło. K andydat broni tej solidarności, która 
nie krępuje w niczem swobody posła, pozwala 
mu swoje zdanie wypowiedzieć w Kole, a  gdy 
nie uzyska większości, wstrzym ać się od głoso
wania. Jeżeli posłowi, maiaeemu zachcianki 
w aicholskie, pięćdziesięciu przedstaw i, że spra 
wa, której broni, nie nie w arta  w tedy pięćdzie 
sięoiu ma słuszność, i jednostka powinna ustą 
pić. Mówca zaznacza w dalszym ciągu, że zgło
sił swą kandydatu rę  nietylko dlatego że czuje 
się na siłach, ale i ze Względu na inne kandy 
datnry. O kandydaturach jednodniowych nie 
mówi. O kandydaturze stronnictw a socyalno 
dem okratycznego ju^ Jńówił, teraz chce pomó 
wić o t. zw s t r > n in , c t w i e  I n d o w e  m. — 
Stronnictwo to, zdaniem  mówcy, nie je s t  ludo- 
wem, ale stronnictw em  „z a w i e h r z e n i a u.
(O krzyki: N iepraw da ■ K łam stw o! H a ń b a '{ F a ł
szyw y cytat!) Byłoby hańbą dla stolicy k rakow 
skiej, aby konserw atyści mieli zwyciężyć,
a skrajne i burzące żyw'o ły ) pozycyę tę zdoby
ły . Staraniem  mówcy hędz;b) a by tak sic nie 
stało. Mówca zaznaczy w dalszym ciągu, że na
zyw ają go karyćrowiczetn (Głosy: Tak jest); a 
jednak potrzeba lndzi z d o ln y ^  którym i w da
nym razie rozporządzać można. (G łosy: wielkich , 
Laenderbank). W  j e&°. wlcku nie rozpoczyna 
się karyery  (Gło<y • W^ćh spocznie, m a dosyć); 
mówca nie popadł ^  a Patyę j pesymizm (Gło
sy : oho!), chce pracować, bo dla niego karyery  
ju ż  nie ma. P ragnie  służyć dobrej spraw ie d łu  
żej, usqne ad filiemi z *4 różnicą, że nie chce 
pędzić, jak  w m łodoścl> ua ośltp, lecz um iarko 
w anie i z rozw agą fij? zwy (‘ięstw a dobrej sp ra
wy. (G h sy : Am en). ^ 0 d° ta k zwanej polityki, 
nie wielu kandydat ®°°.że Powiedzieć. Nie może 
przewidzieć, jak i b ę^ /ie  sk ład  przyszłej Rady 
państw a, to jedno Pewnem, że żywioły
skrajne wzmogą się. Pali Ve rządowe muszą się 
tedy ściślej zw iązać — ^ ° ł°  polskie starać się 
będzie zawsze o to, a l ?v b y ł o  s t r o n n i  
e t w e m  r z ą d o w e  ni- K andydat omawia erę 
T aaffe-D unajew ski i Budeni - Biliński, upatrując 
w ielkie znaczenie w tem że p.dacy na fotele 
m inisteryalne zostali powołani. Omawia zdoby
cze Kola polskiego w atnim okresie praw o
dawczym, reformę o rdynac! wyborczej, reformę 
podatkową, w ydanie ustaw  socyalnych d la  ro
botników Zaznacza z naciskiem, ż e  f a ł s z e m  
j e s t ,  jak o b y  Koło P ° 8*le _ ośw-adczyło się 
przeciw zniesieniu stempl i dziennikarskiego. ^  
Mówca sądzi, że stem pel dziennikarski będzie 
w przyszłym  parlam encie zniesiony, a i kolpor
taż prawdopodobnie także, bo ten dotyka prze- 
dewszystkiem  ty l^o  p ,sma dobre, a  nie prze 
wrotowe. (N a  sali znaczące kaszlania). Koło 
polskie powinno p r / f Provyadzić spraw ę organi
za c ji zawodowej rolniczej i 8praw ę przymusu 
wej asekuracyi.

Mówca zaznacza w dalszym ciągu, że poru
szy w Kole polskiem , gdyby posłem został w y
brany, trzy  spraw y: 1) Państwo powinno zachę 
cać do staw iania t a n i c h  mieszkań dla robotni 
ków i w danym  razie przedsiębiorcom udzielać 
pożyczek z funduszu indem nizacyjnego. 2) P ań 
stwo powinno zajać się przemysłem domowym 
włościańskim , zorganizować go i podnieść eks
port i batidlową eksploatacyę. N a dowód, z cze 
go żyją Tyrolczycy, przytacza mówca, iż ba ł
w anki, które sporządzają ;v Tyrolu, eksportow a 
ce  są aż do A fiyki. (Śm iechy)  3) W  Galicyi

powinno powstać tow arzystw o budowlane dla 
wznoszenia m ieszkań, a dające zajęcie archite
ktom i budowniczym i dochoiy  kontraktow e 
adw okatom  i notaryuszom  (sic!). Mówca zazna
czywszy en passan t, że nie jest to m iarą dzia
łalności posła pojedyńczego, ile ten mów wy
głosił w parlam encie (G łosy: Lecz ile złozył w i
zyt), oświadcza się za tem, żeby Koło polskie 
cześciej ogłaszało kom unikaty.

Po mowie tej ozw ały się oklaski 2, wyraźnie 
d w ó c h  przy aciół mówcy (naw et zdeklarow ani 
S tańczycy oklasków  nie bili), przewodnictwo 
objął adw okat dr. C s e s n a k  i rozpoczęły się 
i n t e r p e l a c y e .

Dr.  S e i n f e l d  nie w daje się w k ry tykę  to
nu i sposobu, z jak im  mowa ta w ypowiedzianą 
tu została. Zaznacza tylko, że kandydat stara 
się o m andat z kuryi, liczącej 49.000 w ybor
ców, o m andat z rąk  ludowców, socyalistów, 
dem okratów  i konserw atystów , a wyborców nie
których piętnuje nazw ą s z a r a ń c z a  (O krzyki: 
hańba!). Dziwi to in terpelan ta  tem bardziej, że 
czyni to kandydat w nieobecności reprezentan- 
lów tych stronnictw  i strzela z za płotu. (B u 
rzliwe oklaski) A przecież kandydat powinien 
posiadać odwagę (G losy: nie posiada), aby  sta 
nąć także wobec innych stronnictw  i zadoku
mentować, że na zaufanie zasługuje. Zapytuje 
tedy in terpelan t imieniem w ielkiego grona w y
borców, czy pan kandydat gotów jest zjawić się 
na zgrom adzeniu ogólnem i tam bronić swych 
przekonań ?

P. S z c z e p a ń s k i :  Nie staram  się o m an
dat n ludowców i socyalnych dem okratów  (Gło
sy : To p a n  przepadniesz), a p e l u j ę  t y l k o  d o  
w y b o r c ó w  k o n s e r w a t y w n y c h .  Gotów 
jestem jed n ak  przyjść na zgromadzenie ogólne i 
tam to samo powiedzieć.

Dr. B a r d e l  zaznacza, że ju ż  rano czytał 
drukow aną mowę p. Szczepańskiego, a w niej 
jest pow iedziane, że kandydat stara  się o zau 
fanie w szystkich wyborców. Zaznacza, że gdv 
kandydat mówił tak ie  rzeczy, ja k , iż konserwa- 
tyzm galicyjski je s t to samo, co demokracya 
szw ajcarska lub am erykańska, to tylko ogólne 
osłup ierie  zgrom adzonych nie pozwoliło im zdo- 
oyć się na uśmiech politowania*. Mówca inter- 
jeluje, co kandydat myśli o stronnictw ie ludo- 
wera, i ja k  śm iał je  nazw ać stronnictw em  „w i
chrzenia ?“

P. S z c z e p a ń s k i :  W iększość chłopów i 
niektóre grupy robotników są k o n s e r w a t y 
w n e  i te mnie w ybiorą Mówca je s t zdania, że 
zwycięży w tym  okręgu. In terpelacyę d ra  Bar 
dla zbyw a piezem, zaznaczając lylko ogólniko
wo, że i on przed 18 la ty  organizow ał wiece 
udowe.

Dr. P r o p p e r  zaznacza, że p. Szczepański 
w odpowiedzi na in terpelacyę  d ra  Seinfelda już 
sandydaturę  swoją cofnął, bo któż ma kandy
datow i w takim  razie dać głos, jeżeli nie ape- 
uje w tej kuryi do ludowców i robotników  ? 

(G łosy: Czas.)
In terpelan t zapytuje kandydata , czy teraz i 

stnieje wolność druku , skoro pism a ciągle kon 
fisknją, czy istnieje wolność stow arzyszeń i zgro 
mad/.eń, skoro ie ciągle rozpędzają? Mówca za 
pytuje kandydata , czy nie uznaje już potrzeby 
żadnej reformy w tym  k ierunku? Gdyby k an 
dydat s taw ał pod hasłem  konserw atyzm u, mo 
wca nie staw iałby  takich pytań, ale kandyda* 
zlał liberalizm  razem z konserw atyzm em , zapy 
tuje go tedy, czy to slusznem  jest, aby  do są 
dow nictw a nie ao p u ^czan o  żydów, aby staro
stw a by ły  obsadzane t\ ln o  przez tak  zwanych 
„urodzonych ustawodawców**. Mówca kry tykuje 
projekta posła co do budow ania m ieszkań dla 
robotników przez „zachętę** i jego projekta, aby 
za pośrednictwem  m inistra Gołuchowskiego sta  
rać się o eksport przem ysłu w łościańskiego za 
granicę. (Głosy: Do A fryki!)

P. S z c z e p a ń s k i  zaznacza jeszcze raz, że 
nie apeluje do ludowców i socyalnych dem o
kratów , ale do włościan i robotnjków. (Głosy: 
Z a  pieniądze). Co do wolności zgrom adzeń, to 
są przecież ustaw y zasadnicze. (Głosy: N a  p a  
pierze).

P. Adam K a c z u r b a .  Szanowny kandydat 
zechce mi odpowiedzieć na dw a pytania, które 
są cokolwiek drażliw e. N ie jestem  socyalista, 
ani ludowcem; jestem  konserw atystą i może 
głosować będę za kandydatem , żądam jed n ak  
odpowiedzi ścisłej. W szystkie dzienniki galicyj 
skie, z w yjątkiem  dwóch, podnoszą, że kandy
datura  pańska je s t hum orystyczną, nie cheiał- 
aym tedy w takim  razie za panem głosować. 
(Oklaski). Otóż, zaizueają p. Szczepańskiem u 
plagiat, t. j. kradzież literacką. Podał pan bo
wiem w prelekcyi rzecz, ju ż  przedtem ogloszo 
ną, p. t.: „Koźmian u Goethego w Weimarze**.
A teraz drugie pytanie: W czasie w ystaw y mu 
zycznej w roku i892 , której dział polski pan 
urządzałeś, w spisie naszych pisarzy d ram aty
cznych w ym ieniłeś pan na pierwszem  miejscu 
siebie, na drugiem  Fredrę, na trzeciem  BLziń- 
skiego. (Ogólny śmiech).

P. S z c z e p a ń s k i .  Pracę „Koźmian u Goe
thego w Weimarze** posłałem  Tow arzystw u i- 
mienia Goethego, ktOre mnie zaprosiło do od
czytania tej prelekcyi. Nie w iedziałem  o tem, 
że już dr. Ź ipper przedtem rzecz tę sam ą ogło
sił, ale powinno było o tem wiedzieć „Towa- 
r 7,ystwo im ienia Goethego**, które się zajmuje 
tylko spraw am i,, z poetą Goethem w związku 
będącemł Zresztą ci, k tórzy niem ieckim  ję z y 
kiem cośkolwiek lepiej w ładają, gdyby przepa- 
tryw ali obie prace, łatw o przyszliby do wnio
sku, że p raca dr. Z ippera jest o w iele lepiej 
po niem iecku napisaną. Co do w ystaw y m uzy
cznej, zaznacza kandydat, że dział polski urzą
dzał dr. Nossig, i ou to w ystaw ił w szeregu 
pisarz.y dram atycznych fotografię Szczepańskie
go na pierwszem miejscu. Spostrzeżono ten błąd, 
lecz ponieważ b y ła  silnie zam urow aną, n”  w- " 
jęto je j już przez cały czas trw ania w y8tawy.

Dr. M a r e k  zaznacza, że kandyduj sani gje. 
bie na seryo nie trak tu je , skofo oświadcza, że 
nie ubiega się o głosy  wszystkich wyborców. 
Zapytuje kandydata , czy j eSt za P°wszechnem, 
bezpośredniem. taj nem praw em  głosowania? N a
stępnie, czy w razie, 8*^ ^  został w ybranym , 
postarałby się o to, ńsunąć dem oralizujące 
stosunki, k rępujące wolność zebrań i nadużycia 
starostw , popełniane przez aresztow ania i za
kazy  zgromadzeń?

P. S  z  c z  e p a ® 8 k  i. Co o tajnem  i bezpośre
dniem praw ie glosowania myślę, to wypowie

działem  w projekcie reformy wyborczej, k tóry  
w swoim czasie opracow ałem . W  spraw ie nad- 
uż"ć w ładz, nietylko, że będę in terpelow ał, ale 
pójdę wszędzie, gdzie tylko będzie potrzeba. Nie 
potrzebuję w tym k ierunku  rad żadnych. (Głosy: 
Chcemy pana nauczyć)

Dr. M a r e k  zaznacza, że postaw ił trzy  pyta- 
a ia , a na żadne z nich kandydat nie odpow ie
dział. Mówca żałuje, że poważnie trak tow ał k a n 
dydata.

Dr. S z c z e p a n  M i k o ł a j s k i  podnosząc 
z o b u rzen ie^  £e p Szczepa ński nazw ał ludow 
ców „szaiańcząu — interpeluje kandydata , ktOre 
żądania stronuictw a ludowego uważa za zgubne?

P. S z c z e p a ń s k i  zaznacza, że na program  
stronnictw a ludowego s ję zgadza, ty lko nie na 
przeprow adzenie tego program u, bo w stęDDje 
ono p .zeciw  relign i przeciw biskupom.'

Dr. S z a f l a r  s k i  z a p y tu j  na jak ich  podsta
wach oparł kandydat zarzut, iżstronnictw o ludowe 
„wichrzy*1 i burzy. J e s t  t o  p o t w a r z .  S tron
nictwo ludowe nie w ystępuje wrogo ani przeciw 
religii, ani przeciw biskupom, ale także nie piwa 
na pow stanie z r. 1863 i nie w yraża kondolen- 
cyi dla cara. (Oklaski —  ok rzyk ': Sługa K o  
zm iana). Nie w ystępuje przeciw szlachcie rodo
we; w guście H orowitza ze Lwowa, tylko p-z®- 
ciw stańczykieryi.

P. S z c z e p a ń s k i  oświadcza, że byw ał na 
zgrom adzeniach stronnictw a ludowe ?o i słyszał 
co mówiono.

P. S z a f l a r s k i  piętnuje euuncyacye k an d y 
data ja k o  oszczerstwa. (Glosy: K ła m s tw ^ ’, o- 
szczerstw a!)

P. E n g l i s c h  zaznacza, że kand y d at nie 
m iał odwagi stanąć przed forum ogółu wybór 
ców, bo śmiechem zbytoby jego  projekty  o (tom
kach robotniczych. . Mówca przypom ina, że, do 
dnia dzisiejszego tkw i jeszcze w żywej pamięci 
m ieszkańców m. K rakow a ciem na spraw a w y
budow ania przez p. Szczepańskiego domu z ta- 
niemi m ieszkaniam i dla robotników , n a  k t ó r y  
g m i n a  o f i a r o w a ł a  p i e n i ą d z e  i g r u n t  
b e z p ł a t n y .  Dom ten po w ybudow ania został 
natychm iast s p r z e d a n y  na cele koszar o 
brony krajow ej. Interpeianl zapytuje, c z y  k a n 
d y d a t  m a  o d w a g ę  z a p r z e c z y ć  t y m  
f a k t o m  i c z y  z a m y ś l a  w p r z y s z ł o ś c i  
w p o d o b n y s p o s ó b  b u d o w a ć  d o m y  z t a-  
n i e m i  m i e s z k a n i a m i  d l a  r o b o t n i k ó w ?  
(Wesołość.)

F.  S z c z e p a ń s k i  zaznacza, że p. Engli- 
seiiuwi, ja k o  niezaproszonem u na zebranie, nie 
odpow iada; w spraw ie tej daje ty lko to w yja
śnienie, że na w ybudow anie tego domu dostał 
pożyezkę od m iasta, że dom ten sta i po wybu- 
dnwaniu przez pół roku pnsto, bo n ik t nie 
chciał pom ieszkań tam najm ować, tak , że w koń
cu sprzedać m usiał i w ielkie poniósł straty .

P. E n g l i s c h  konstatuje, że dostał zaprc 
szenie.

Dr. Szczepan M i k o ł a j s k i  zapytuje k an d y 
data, czy je s t on za zm ianą sta tu tu  K oła pol
skiego i interpeluje, ja k  kandydat zapatru je  się 
na spraw ę bezpośredniego tajnego głosow ania, 
zaznaczając, iż socyaliści zapytyw ali o co inne 
go, bo o powszechne, bezpośrednie, tajne głoso
wanie.

P . S z c z e p a ń s k i  odsyłt. in terpelan ta  do
wypracowanego przez siebie projektu reformy 
wyborczej (O krzyki oburzenia).

P. E n g l i t c n  zaznacza , że p. Szczepański 
nazw ał się w zaproszeniu kandydatem  n a r o 
d o w y m .  In terpelan t w yraża z tego powodu 
zdumienie, bo w łaśnie konserw atysta hr. M o- 
s z y ń s k i  w broszurze „O rzeczy z r. 1863“ 
opowiada o kandydacie bardzo ciekaw e rzeczy, 
a  mianowicie, że był on przew odniczącym  ł a 
w y  o r g a n i z a c y i  p o w s t a ń c z e j  i jak o  
tak i w y s y ł a ł  s e t k i  m ł o d z i e ż y  n a  r z e ź ,  
s a m  k r y j ą c  s i ę  b e z p i e c z n i e  w K r a 
k o w i e ;  g ran icy  zaś nie chciał przekroczyć 
dlatego, gdyż „czuł niepoham ow any w stręt do 
M oskwy". In terpelan t chce odczytać odnośny 
ustęp z owej oroszury, przew odniczący jednak  
nie dopuścił dc tego i w porozum ieniu z k an 
dydatem  r o z w i ą z a ł  z e b r a n i e  (Głośne lvrty- 
ki oburzenia).

Z ruchu wyborczego.
Z Sam bora donoszą nam :
(§) W iec przedw yborczy w S a m b o r z e '  

w sali „B esid yu. zw ołany na 4 b. m za ntart.- 
niem gosp- M i c h a s a ,  w ójta z Mrozowic, za
sługuje z wielu w zględów na szczególniejszą 
uwagę- Zagaił obrady dr. K . C zajkow ski, na 
jeg o  też propozycję powołano do przew odni
ctwa proboszcza g rec.-kat., a na zastępcę ks. 
W ojciecha B i e l ę ,  rzym .-kat. katechetę szkoły 
żeńskiej w Sam borze. Po w yjaśnienia p-zez 
przewodniczącego celu zgrom adzenia zabra ł g ło t 
p. S t a p i ń s k i  i, ja k  na innych zgrom adze
niach , wyłu8zczył doniosłość nadchodr-ących 
wyborów. Zgrom adzeni w liczbie przeszło 300 
włościanie, polscy i rnsoy, z zapaiem  przyjęli 
całe przem ówienie, a szczególnie ustęp, skiero- 
w m y  do Mazurów, »by .s,ę nie daw ali używ ać 
za narzędzie do gnębienia siebie i ludn ru sk ie
go, głębokie w yw ar  ̂ Wrażenie. Tęsam ą prze 
strogę, przed kłótnia narodowościową, w chwili, 
gdy w s p ó l n y  wróg, Stańczyk, stoi u wrót, o d 
niósł S tap t^f 1 i do Rusinów. Ks. przew odni
czący P°dzlękował mówcy serdecznie za te 
słoW»i a g rom adzen i odśpiewali m a m nohuja 
lita •

2  porządku bardzo treściw ie, trafnie i p rzy 
stępnie dla ludu przedstaw ił ks. Z u b r z y c k i  
Zi*kres działan ia  Rady państw a. Szczególny na- 
c,sk położył m >wcł na spraw y ekonomiczne i 
przestrzegauie ohowiazuiących ustaw , zarówno 
wobec w szystkich obyw ateli. Zgrom adzeni po
dziękow ali mówcy serdecznie, poczem p S ta 
piński streścił ordynacyę w yborczą, w skazał na 
praktyczne zad an ia , jak ie  lud ma spełnić, 
szczególnie przy praw yboraeh, jeżeli pragnie 
osiągnąć zwycięstwo, a wreszcie pokrótce o- 
mówił w yłaniające się kandydatu ry  i potocił 
gorąco kandydatu rę  dra Iw ana F r a n k i .  P rze
mówienie było tak  rzeczowe, że ks. Biela, k tó 
ry vs międzyczasie objął przewodnictwo, pomi
mo, że p. S tapiński ostrzegał przed pow oływ a
niem księży na wyborców, w im ienia zebra
nych podziękow ał za przemowę.
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Po nim bardzo pięknie i św iatłe przem ów ił 
wójt M i c h a ś ,  radykał. W spom niawszy o ru 
chu ludowym na Mazurach, naw oływ ał w ło 
ścian do wytężonej pracy, a przy końcu ze
szedł na kw estyę kandydatów  i w yjaśn iał, że 
lud nie powinien w ybierać posłam i reprezen
tantów  większej w łasności, księży, ani urzędni
ków , ty lko ludzi niezależnych, szczerze ludowi 
oddanych i ponoszących te same ciężary i p rzy
krości, co lud w iejski. Na to ośw iadczył w ło
ścianin z R u d e c k i e g o ,  że tam  zam ierzają 
popierać kandydaturę  dra D a w i d o w i c z a ,  
ad junk ta  sądowego. K s. B i e l a  uderzył na 
Mtchasa za zdanie tegoż o duchowieństwie, a 
w końcu ośw iadczył się z gotowością przyj? 
cia m andatu, gdyby go wybrano. Uważa się 
za przyjaciela ludu, a pracą nad za" ? ązr ^ l  
niem K ółek rolniczych dał tego dowo . y 
proboszcz grec.-kat. dowodził, że księga 
mo są biedni, ja k  włościanie, że z po wy ze 
nia p łac nic i i  nie p r z y j d ź ,  że m ają w ipóloe 
z ludem  interesa, t e  zatem poałami ludu być 
mogą. P rzedstaw ił te* słuchaczom obraz s tra 
szny, • ikoby Wiara* Latohoka b y ła  w mebez 
niecźeńbtwie Przedm .eszczanm  M r o z e k  po- 

i  księży, ale w sali powstało zamięszanie, 
bo ogół włościan zaprotestow ał przeciw  osta 
tnim  mowcom. P. S tapiński powoław szy w szyst
kich obecnych na świadectwo, że przedmówcy 
księża zbijali zarzuty, których n ik t przeci wko 
nim nie podnosił, bo żaden z mówców w r o 
g i e g o  stanow iska wobec ludu duohowień- 
giwu nie przypisyw ał, w ykazał mylność, albo 
wprost nieprawdziwość ich tw ierdzeń. Ponie
waż ks. Biela nazw ał d ra  F rankę obcym, 
więc S tapiński dłużej nad tą spraw ą się za
trzym ał i w ostrych słowach odparł tak ie  po
glądy. Posypały się potem przem ówienia wielu 
w łościan, a wszyscy zanosili żale na postępo 
w anie duchowieństwa i w ygórowane opłaty  za 
usługi kościelne. Wobec tego przewodniczący 
zam knął czemprędzej posiedzenie. Polscy wio 
ścianę zaśpiew ali. „Jeszcze Polska nie zginęła", 
a ruscy. „ Szczc ne wmerła U kraina .

W nosząc z nastroju w łościan, kandydatu ra  
d ra  F ran k i ma widoki pomyślne

Równocześnie z tym wiecem obradowali w s a 
li Rady po w. mężowie zaufania m arszałkow 
skiego kom itetu. O kandydatach nie było tam 
publicznie mowy, ale postronnie dla czwartej 
kuryi torowano drogę kandydaturze sędziego 
R e w a k o w i c z a  z Podbuża, Rusina z party i 
Barw inskiego.

Przegląd polityczny.
K r a k t w .  6 lutego.

Odesskij L istok  donosi, że p. Lagin, prezy
dent m iasta Odessy, który niedawno w zyw any 
bvł do Petersburga, przeznaczony został na K u 

ratora naukow ego okręgu w arszaw skiego na 
miejsce ustępującego Apnchtina. N om inacya p. 
L agina ma być już faktem  dokonanym  i wkrót 
ce zostanie uizędow nie ogłoszoną. Oczywiście 
wiadomość tę podajemy na odpowiedzialność cy
towanego źródła rosyjskiego.

że przywódca radykałów  wspomni coś o 
swym pobycie w Rzymie.

Dzisiaj, k iedy stanowisko gabinetu M t l i  
n e’a, sku tk iem  ostatnich zajść w Izbie, za 
chwiało się cokolwiek, każdy krok  p Bour- 
geois budzi wielkie zaciekawienie, gdyż Bour
geois jak  wiadomo, uchodzi za męża p rzy 
szłości i za domniemanego następcę Mćline’a.

W D i  lenniku Fozn. czytam y:
„Z L u t o m i e r s k a  w gubern iip io trkow skiej 

donoszą uam , że wywieziony su m tą d  dnia  21 
października 1896 rokn ks. M ichalski dotych 
,-,zas siedzi w cytadeli w arszaw bk!ej. Uwięzienie 
nastąpiło  skutkiem  fałszywej denuncyacyi, za
niesionej na księdza przez miejscowego wójta 
En°-elberga, sołtysa Skalskiegp i nauczyciela 
Awotina, których ksiądz publicznie napom inał 
za p ijaństw o, nicposzanowanie związków ro 
dzinnych i dem oralizacyę m ałoletnich uczennic
miejscowej szkoły.

Nie mogąc skontrolować tej spraw y, ograni
czam? się na podaniu faktów i w yrażeniu na 
dziei, że w W arszaw ie znajdą się instancyc, 
które w ejrzą w położenie w ięźnia i p o w o j  rze
czywiste uw ięzienia, choćby naw et ksiądz ten, 

miał „szum 1'

S t ó  poddanymi c o
„arza rosyjskiego“.

K anclerz H o h e n 1 o h c złożył wczoraj w par
lamencie niem ieckim  wiele znaczącą dek la rac ję  
w k w  1 s t y i  p o l s k i e j .  Szczegóły tej enun- 
cyacyi znajdą czytelnicy w telegram ach dzisiej
szy ci Teusam  wrogi dla Polaków duch, jaki 
przebiia! z przemówień rządowych w sejm ie 
pruskim , znalazł swój w yraz w oświadczeniach 
kanclerza niemieckiego.

Leon Bourqeois 
Znany przywódca radykałów  francuskich by- 

ł  nrez?dent m inistrów Leon B o  u r g e o i s  ba
w ił  obecnie czas ja k iś  w Rzymie i niebawem 

w raca do Paryża. D zienniki francuskie zw rn 
K  uwagę na szczegóły pobytu p. Bourgeois 

Włoch i Z tei okoliczności, że sk ładał

i

gają  wnioscK, ze m usiał p y Ł  i ń e  gta. 
i ja k ą ś  ta jną  m isyą polityczną. P 
nowisko, ja k ie  Bourgeois zajmuje w s P
litycznym  i rozgłos, jak i posiada w ćałej
pie, uspraw iedliw ia zupełnie przyjęcie, ja  ie 
zgotowano w w iecznert mieście, ale ą
co bądź nie są bezzasadnem i i nieprawdopodobne-
mi przypuszczenia, że mógł mieć także jaką
misyę specyalną. Podczas pobytu w Medyola- 
nie obcował z w ybitLfm i o:obistościam i św iata 
handlowego i kupcy medyolańscy bardzo sym 
patycznie się o nim odzywają. Możliwą je s t 
rzeczą, że celem jego podróży do W łoch było 
istotnie porozumienie się z rządowem i sferami 
w łoskiem i co do przywrócenia normalnych sto 
sunków  handlowo-politycznych pomiędzy F ra n 
c ją  a W łochami.

W niedzielę Bourgeois będzie jirzcw odniczył 
bankietow i, który ma się odbyć z powodu w y 
borów do senatu, i wypowie przy tern programo 
w ą mowę polityczny- Mowy tej w kołach pa
ryskich  ..czekują z wielkiem zaciekawieniem , 
gdyż ma ona zawierać program  polityki k o n 
centracyjnej, ku której obecnie Bourgeois w y
raźnie się sk łan ia . Nie je s t także wykluczonem,

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  6 lutego.

Z Akademii um iejętności w  Krakowie. Dnia 8 
b. m., tj. w poniedziałek o godzinie 6 wieczór 
odbędzie się posiedzenie zwyczajne wydziału filolo
gicznego, na którem dyrektor wydziału K. Moraw
ski wyłoży treść swej rozprawy p. t. „O posłach 
polskich na soborze w Konstancy!11. Następnie od
będzie się posiedzenie ściślejsze.

Odczyt popularny. Staraniem Zarządu głównego 
ki-ak. Towarzystwa „Oświaty ludowej11 odbędzie się 
jutro w niedzielę o godzinie 3 po południu w sali 
gimnazyum św. Anny szósty bezpłatny wykład po
pularny ks. Mateusza Jeża: „Dziewięćsetna rocznica 
męczeństwa polskiego apostoła św. Wojciecha. Mło 
dzież niżej lat 14 nie ma wstępu na wykłady.

Bezpłatny odczyt. Jutro w niedzielę o g„dz. 4 
po południu odbędie się w sali Rady miejskiej bez
płatny popularny wykład prof. dra Ro s ^ n b l a t t a  

O prawie życia codziennego". Prelegen. zamierza 
w sposób przystępny zapoznać słuchaczów z temi 
paragrafami przepisów prawnych, z któremi każdy 
z nas co chwila się spotyka, a tak mało konkre
tnego wie o nich. Każda epoka życia naszego: 
urodziny, małżeństwo, śmierć; każde ważniejsze 
przedsiew.ięcie: kontrakty kupna i sprzedaży, u- 
mowy najmn i t. P > uj|t® w pewne przepisy, 
znajomość których uchroniłaby nas nieraz od przy
krych zawodów, a nawet strat materyalnycb. To 
też powinna publiczność skorzystać z nadarzającej 
się sposobności i pośpieszyć jutro na zapowiedzią 
ny wykład.

Żywy dziennik. Staraniem „Zjednoczenia", Stow. 
kształcącej się młodzieży postępowej, wygłoszony 
będz;e w sali Rady miasta jutro w niedzielę o g.
6 po południu Journal parlc  (dziennik mówiony) 
z programem następującym: p. dr> lgnacy Suesser: 
Z chwili bieżącej. I . Stanisław Zakrzewski: Z dzie
dziny społecznej. P. Miilwina Posner Garfeinowa: 
Z literatury. P. Ludwik Bruner: Z przyrody. P- 
Zygmunt Niedźwiecki i p. Stanisław Pieńkowski: 
Peleton beletrystyczny 1, jj. p Kazimierz Lewan- 
-łowski: Poezya: „Burza" i „Kaktusy" U lic^k  
Gavroche: Feleton humorystyczny i Ogłoszenia.

K oncert p. Jadwigi Iw anow skiej-Zaleskiej, za
powiedziany na 9 b. m., odbędzie się dopiero we 
c z w a r t e k  11 b . m .

1’talentowana pianistka, której grę publiczność 
krakowska miała sposobność poznać przed laty kil 
k u , przyjechała do kraju » Tomska na Syberyi, 
gdzie mąż jei jest profesorem uniwersytetu. Kilka 
lat pracy i studyów uczyniło z p.  Zaleskiej artystkę 
pierwszorzędną, a odbyta podróż artystyczna po 
Rosy i zdobyła jej rozgłos i powodzenie niezwykłe. 
Publiczność krakow ska, która tak sympatycznie 
przyjmowała swego czasu pannę Jadwigę Iwauow 
Bka, pośpieszy niewątpliwie licznie n» koncert nie 
pospolicie utalentowanej rodaczki, która w Tom 
sku piastuje godność dyrektora Towarzystwa mu
zycznego.

Z T ow arzystw a muzycznego. Próba chórów To
warzystwa muzycznego na koncert piątkowy d. 12 
b. Ui. odbędzie się w- poniedziałek o godz. 6 wie 
czorem w sali redutowej starego teatru, próba zaś 
orkiestrowa we wtorek 0 godz. 7 .

p rogram  w ieczoru muzvcznege Towarzystwa
muzycznego, który 8ię odbędzie w piątek dnia 12 
b. ro. w sali „Sokoła", jest nwstępująoy: Hektor 
B .i r l io z :  1. Karnawał rzymski. Uwertura, odegra 
orkiestra. 2 . Noce letnie. Na lagunach, odśpiewa 
P J - 8*y“ ań«ki z tow. orkiestry 56 p. P- pod kier. 
kafi M. Heydy. Franci8zek L i s z t :  3. Koncert na 
fortepian z orkiestrą Es dur, odegra prof. Bolesław 
Domaniewski z tow. orkiestry 56 p. p. pod kier. 
kap. M. Heydy 4 _ a) Węgierska Msza koronacyj 
na; Psilm 116. b) Prom, thens. Chór żniwiarzy, od
śpiewa chór mięszany z tow. orkiestry. Ryszard

a a n e r : 5# Tannbiiuser. Uwertnra , odegra or 
lestra. (5. Tannbiiuser. Akt III, scena I (Recitativ
o rama, Chór pielgrzymów, Modlitwa Elżbiety) i 

sce“a . (Recitativ i Romans Wolframa, p. J. Szy- 
map8 ’’ Rug. Steiner, Chór męski i orkiestra.

kaucehrya T  g°dz' 7 %  wieczorem- B wyd»j® 
“  “ Y 1 1 owarzystwa muzycznego (plac Szcze

pana^ i '  _ w godzinach urzędowych. Bilety za
mówione, nieodebrane do poniedziałku włącznie, 
dłużej zatrzymane nie będą.

z y sądow ej. Rozprawa o kradzież i oszu- 
s wo przeciw Maryanowi Klimkowi wykazała jasno, 
że złodziej to i oszust pierwszej wody. Przybierał 
rozmaite nazwiska, piastował różne godności i po
siadał nawet w jednym wypadku ty ta ł „hrabiego".

Wczoraj po południu postawiono pytania przy- 
sięgłym w kierunkn zbrodni kradzieży ponad 300 
złe. i czy System kradzieży wprowadził Klimek u 
siebie w iwyozaj. Ława przysięgłych zatwierdziła 
oba p j tania jednogłośnie, a także zatwierdziła py
tania w kierunku osznstwa. T rybunał na mocy 
werdyktu na wn;osek prokuratora wymierzył Klim
kowi karę sześcioletniego ciężkiego więzienia ob 
ostrzonego postem co miesiąc, a po wyjściu z y, ife- 
zienia pod dozór policyjny, oi_z na odszkodowanie 
osób pokrzywdzonych j wreszcie na ponoszenie ko
sztów postępowania sądowego. Podsądny wyrok 
przyjął.

Muzeum przem ysłow e we Lv.ow:o. Na osta-
tniem posiedzeniu lwowskiej Rady miejskiej prezy
dent dr. Małachowski zawiadomił, że lwowska Ka
sa Oszczędności postanowiła już bezzwłocznie przy
stąpić do budowy Muzenm przemysłowego. Wiado
mość tę przyjęła Rada oklaskami. Sprawą tej bu
dowy zajmuje się komitet, złożony z przedstawi
cieli Kasy Oszczędności i Rady miejskiej. Rada 
miejska delegowała do komitetu w roku 1889 ów 
czesnego prezydenta i PP-: . Szajera, Janowskiego, 
Piętaka i Hochbergera. Ponie* aż p. Janowski bie
rze udział w konkursie na plany owej budowy, a 
p. Mochnacki nie jest już prezydentem m. Lwowa, 
więc na wniosek p. Zacliaijewicza delegowano te
raz w miejsce nich pp. dra Małachowskiego i Raw
skiego.

P rzew orsk  , 5 lutego. (Koresp. N . Reform y). 
Sokół tutejszy w krótkim odstępie czasu, bo po 
raz drugi w mies'ącu styczniu zaznaczył 8Wą r u.

chliwą działalność, urządzając najpierw w kościele 
parafialnym nabożeństwo żałobne za dusze pole
głych w walkach o wolność w r. 1863, a nastę
pnie w u„iu 31 stycznia wieczorek uroczysty ku 
uczczenia pamięci powstania z r. 1863. Wieczorek 
o nastroju poważnym i uroczystym może być do
wodem, czego przy dobrych chęciach nawet w  ma 
łem miasteczku dokonać m ożna, w wielu bowiem 
punktach me ustępował wieczorkom, w miastach 
stołecznych urządzanym. Rozpoczęty wspaniałem 
wstępnem słowem prezesa dra Boi. Zb. w części 
koncertowej wypadł świet,nie. Zakończył „Dramat 
jednej nocy A. Urbańskiego, odegrany znakomicie 
przez amatorów. Życzyć trzeb aby 8iły, dotąd tak 
dzielnie i zgodnie w naszym S o k o l e  działające, naj
dłużej na ogólny pożytek pcaccwały.
• P i® na“ Czy<?'e,/r Szkolnictwo  donosi: Nauczy 

ciele ludowi galicyj8cyj pragnąey 8ję przenieść do
innego zawodu, napotykają ustawicznie na ogromne 
trudności, albowiem skutkiem okólnika namiestnic-

.Pa,13twow* nie Przyjmuj° do
y y ,  nau.zycieli utórz? w seminaryum na-

uczycielskiem pobierali 8ty p en d y ,m , a tego nie 
zwr ci i. es o nowomodna niewola, upozorowana 

t t l 86m do sześcioletniej służby nau- 
t tn ń ’ A ' »Zy to rew ®r8 Dodplsali małoletni, 

a zatem do działań prawnych niezdolni kandydaci 
semmaryów nauęzjfcielsk ichy Jed nie wł adze woj-

wa°gD ^  P a“ie 8‘ypendyum nie zwracają a-

V r Cf!a7PPł!,,3!l? y le^arsk iej. Smutny zaiste lok 
potkał trzech lfekarzy braci Załęskich. Wszyscy

trZej mając prawdrfwe powołanie de zawodu le
karskiego ukochawszy g0, oddali się cieżkiej i 
mozolnej pracy z ni' Nie | | dzone było
jednak widocznie im dłużę, Ł o w a ć  ku ulżeniu 
medoh cierpiących N .j s ta r /z ^  Bolesław, w kilka 
lat zaledwie po ukończeniu studyów (w r. 1878) 
podcza wojny padł ofiara ty f„s/ plami8tego w Ka- 
zanłyku i tam też pochowany znsi ał. Drugi, Jan 
™  , : r rWSZr ’‘ latach swej iraktyki w 1895 

V n le rf W " P' d mi^ ^ ^ u  plamistego w Ostro
w,e uległ również tej chorobie i w kilka dni po
zapadnięciu życie zakończył, ,-rzostał najmłodszy,
Józef, ostatni z rodziny. I a ja tego los okaza, się

Po osiedleniu się w Pułtnsku, przed
za<L’ł  P-°dCZaS °Perowania chorego, Józef Za łęski zaciął Slę w paleC) wgkntek czeę0 nastąpiły

rozmaite powikłania, które d o p r o w a d z iły  w końcu 
grudnia r. z. młodego ,ekarza ^  ba_ Wszy8?
trzej biacia, z natury ludzie zdrowi, z usp-sobiema 
energiczni, w wysokim stopniu zdolni do P ^ - i f  
ceń, zeszli ze świata przypadkowa śmiercią, w peł
ni sił, w kwiecie wieku. J den nie dobiegł lat 30, 
dwaj drudzy zaledwie j e przekroczyli. ^ iernl °bo_ 
wiązkom powołania, wiedzeni współczuciem i lito
ścią dla cierpiących, ratując życie inny®, sami, ni
by bojownicy, polegli w tej walce! Z**te, dziw
ne, a tragicznością swą stias^ue zrządzenie losu! 
Pisząc o powyższem K ronika  Li huriha, dodaje:

śmierć wszystkichniezaprzeczeme, rodzina ta
swych synów złożyła ofiarę26! wielką i chlubną 
nietylko zawodowi lekarskiemu lecz i na ołtarzu 
cierpień i miłości bliźniego

Fundacya kraw ca. Znany w Wiedniu knw iec 
damski Diecoll, ofiarował 100.000  zir. na fnnda- 
cyę dla biednych krawców i krawczyń. Zs kwotę 
tę wybudują przytulisko na gruncie przez gminę 
ofiarowanym. W przytulisku wykładać będzie fun 
dator metodę krawiectwa.

0 tanich m ieszkaniach dla robotników , w  Niem
czech, A nglii, Szwajcaryi sprawa tanich mieszkań 
jest nieustannie na porządku dziennym, j ui  nie 
obrad, ale wykonania. W Monasterze w Westfalii 
gnina na początek uchwaliła wybudować 4 domy, 
mieszczące 20  mieszkań dla robotników, Za cenę
63.000 marek. Gmina oblicz* oprocentowanie ka
pit.*łu n i  4 J/t prc., a cena najmu za mieszkanie, 
złożone z 3 lub 4 pokołj ms wynosić 136 do 200 
marek rocznie, w  Bochum gm ir» przystępuje z 
kwotę 50.000 marek do akcyjnej spółki tanieh 
mieszkań. W Lahr zaciąg* gmin8 dr,^ ą  pożyczkę
150.000 marek na 3 1/, prc-, z której udziela ro
botnikom pożyczek na’ budowę własnych domów.
Pierwsza pożyczka w tej s»meJ wyflokości jest cał
kiem rozebrana   25 rodzin otrzymało z niej po
życzki od 2 do 9.000  mtfek- Godnem zaznaczenia 
jest , że pracodawcy dają tam porękę za pożyczki, 
zaciągane przez r ibotników n* budowę domów.
W Lindau gmina przeznaczył* 100.000 marek na 
budowę tanich mieszkań, z powodu, że umieszcze
nie w tem mieście sztabn pułkowego może wpły
nąć na podrożenie mieszksó f^rzhe im  uchwa
liła gmina wybudować miesik*n*e dl* 70 robotni 
ków gminnych.

Kiedy rozpocznie się u naB w tym kie
runku? Co rok miewamy "nwe oBjetn ice , iż pe 
wne konsoreyum zamierz* coń. ^°Bić, że nabywa 
grunty i przygotowywa p'*n^ 1 k°8ztorysy tanich 
domów, tymczasem ceny &rll w Podnoszą się, 
mieszkania coraz droższe i n . am w gm n ie , *m 
prywatnie na seryo sp ra^ ł SÎ  “ le z*jmuje.

Olbrzymi proces r°zP°czil . n lę. w tJ,cb oDóaC 
w Radomiu. Na ławie osK,*rionych zasiadło 33 o 
sób, przeważnie żydów, j 5Zy W ostatnich latach 
tworzyli w miasteczku Przedborzu doskonale zorga 
nizowaną bandę złoczyńców- 8zerzyła ona postrach 
w całej gubernii a przy P°“ ocy licznych stosur 
ków długi czas używał* bezkarności. Organizato
rem bandy był Zelik Pachcierski. Rozprawa budzi 
ogólny interes, bo bezpicfzeń8tw° Plbliez ne w Kró
lestwie Polskiem bardzo jest małe. Dzienniki war
szawskie donoszą, że band- Podobnych tej, która 
się już dostała w ręce sprawiedliwości, jest kilk* 
w kraju. Zaledwie jedna banda rabusiów zostanie 
wykrytą, a należący do niej ocucą 8ię w więzie
niach, powstaje inna w innej okolicy kraju. Oto 
i obecnie stali i przye'odni esPondenci opowia 
dają, co się dzieje w okolicach Sosnowca, Będzina 
i Suzemieszyc. Napady i rabunki Są tam na po
rządku dziennym, a przestrach wśród ludności taki, 
że złoczyńcy na żaden opór trafić nie mogą i roz
zuchwalają się coraz bardziej.

Polak dow ódcą pow stańców . N a Filipinach
dowodzi powstańcami Polak, generał J a n k ó w  
s k i.

E dw ard Jacobson, znany autor far8 j weSołych 
utworów scenicznych, z*uai. w tych dniach prze 
żywszy ]at 63, w Berlinie. Urodzony na Górnym 
Śląsku, ukończył studya medyCyny j w r  1859 
osiadł, jako lekarz, w Berlinie. Już na nniwersy. 
tecie pisywał krotochwile, niebawem też poświęcił 
się zupełnie kornedyopisarskiemu zawodowi. Najle- 
pszemi jego utworami s ą : nFangt { Gretchen",
„Ptaki śpiewacze", „500.000 dy, błów", „Kalosze 
szczęścia , ^Najmłodszy porucznika, „Człowiek na 
księżycu" i inne. Pod koniec życia pisywał po- 1-084; w Bułgaryi 3.8ę 3. W r. 1890 było w

ważniejsze sztuki dla Emst-Theater. Był niezrów- 
nanym twórcą wesołych kupletów.

Polonez. Mało tancerzy i tancerek, snnących w 
posuwistym pochodzie w takt pjloneza, wie, jak 
dawny jest ten taniec i jakin przechodził zmiany 
w szeregu wieków. Był to taniec zawsze piękny, 
szlachetny . uroczysty, zarówno pod względem me- 
lodyi dla uszu, jak  1 rytmu dJa QÓ tańczącycb.
Przetrwał wieki 1 dziś Jest w takiem samem po
szanowaniu, w jakiem był przed 400  Bo
lonez nasz jest staruszkiem : jiczy 8obie 400  lat 
istnienia. Gdy Henryk Walezy otrzy«_*ł wezwanie 
na tron Jagiellorów, przygotowano w Krakowie 
przybyszowi z Francyi wspaniałe przyjęcie a że 
wiedziano, iż młody władca lubuje' się w tańcach  
i w kunszcie tanecznym jest mistrzem nielada po
stanowiona na jego cześć stworzyć taniec godny 
królewskiego majestatn. W czasie uroczystości ko
ronacyjnych (15 lntego 1574), gdy Henryk Waie 
zy w sali zabaw zasiadł na tronie, ozwały się 
dźwięki nieznanego tańca i przed królem począł 
się sunąć wąż długi, wijący się w skręty niezli
czone. Tancerze wiedli swe tancerki za ręce, a 
każda para, przechodząc przed tronem , składała 
majestatowi ukłon głęboki. Był to polonez.

Król był zachwycony; nie było odtąd zabawy 
n* zamkn królewskim bez „danse polonaiseu. Po 
lonez przeszedł potem na inne dwory; kładli się 
w grób królowie, kładli dworacy, ale polonez po
został — i wszędzie rozpoczyna zabawy. Z Polski 
poszedł do P ary ża , stamtąd na inne dwory euro
pejskie, do burgu wiedeńskiego i do zamku Ho 
henzolleinów w Berlinie.

Do powodzenia poloneza przyczyniło się prawdo 
podobuie to, że najwięksi mistrzowie tonów w for
mie muzycznej poloneza tworzyli arcydzieła. Kła 
syczne polouezy Chopina, nieśmiertelny polonez 
Mozarta z „Wesela F igara1, polonez Moniuszki z 
„Hrabiny" zapewniły tańcowi polskiemu nieśmier
telność w dziedzinie tonów. Choćby dziś moda wy
pędziła poloneza z sal balowych, taniec polski po
zostanie jako jedni z najpiękniejszych /orn. muzy
cznych. Ale moda tego nie uczyni, dopóki na sa
lach balowych pożądane będą: wdzięk i eleganeya, 
połączona z majestatycznością ruchów i spokojem 
e» olucyj tanecznych.

Pojedynek na szachy . W Charkowie, gdzie gra
w szachy stoi bardzo wysoko, zdarzył się niedawno 
taki wypadek: Dwaj szachiści zakochali się w je 
dnej i tej samej pannie i ułożyli między sobą, że 
ten będzie miał prawo oświadczyć się o pannę, któ
ry wygra partyę szachów. Partya t a , którą grali 
obaj rywale z wielkiem wytężeniem, trw ała dwa 
dni i pozostała nierozegraną. Postanowili więc grać 
drugą partyę, a tym razem posunięcia posyłali so
bie telefonicznie, aby mieć więcej czasu do namy
słu. Partya po czterech dniach skończyła się zno
wu nierozegraną. Właśnie układali się obaj rywale 
eo do warunków trzeciej p a rty i, gdy doniesiono 
im, że panua tymczasem przyjęła oświadczyny trze 
ciego koHknrenta, który wprawdzie słabo g ra ł w 
szachy, ale za to miał piękne stanowisko w świę
cie urzędowym.

Student siedm dzlesięeiopiącioletni. Najsędziw- 
szym niechybnie studentem, który po różnych losu 
kolejach zapragnął na schyłku życia swyoh stu 
dyów młodzieńczych dokończyć, jest p. Roch Bo
ry sik , składający obecnie egzamin lekartki w uni
wersytecie warszawskim. Urodzony w r. 1 8 2 2 , p.  
Borysik, ukończywszy w r. 1847 gimnazynm w Su 
w ałkach, * nie mając funduszów na odbycie stu
dyów uniwersyteckich, przez 10 lat pełnił obo
wiązki guwernera, a po otwarciu w Warszawie 
akademii medycznej, wstąpił do niej i w r. 1862 
złożył egz*®’11 PÓUokarski. Wkrótce potem wj je 
chał n* dług '6 l8t» * k raju , * w r. 1895 , j«ko 
starzec siedmdziesięciotrzyletni, wrócił do Warsza
wy Po powrocie p. Borysik wystąpił wkrótce z 
oddaniem do kuratora okręgu n lukow ego, prosząc
0 pozwolenie Aładania egzaminu na lekarza. Proś
ba ta zrazu odrzucona, znalazła następnie uwzględ
nienie’ w Petersburgu i ną.dtarszy stndent m  świę
cie przystąpi* do egzaminów, z których złożył już 
teoretyczne, praktyczne zaś obecnie wkrótce ma

Zwiąi®^ pi*a rzy rosyjskich. W tych dni ich, 
jak dc*jszą dzienniki petersburskie, odbyło pię 
pierwsze, organizacyjne zebranir utworzonego Swir - 
żo w Petersburgu związ] u pisarzy rosyjskich. — 
W myśl Ustawy, zatwierdzonej przez ministra spraw 
wewnętrznych, zadaniem stowarzyszenia jest ziedno- 
czenie interesów zawodowych, pośrednictwo w pra
cy literackiej, rozpoznawanie osobistych sporów i 
nieporozumień, wynikających w prasie, reprezento
wanie ś*iat» literackiego na zjazdach i popieranie

trzeb zawodu pisarskiego wobec władzy i wobec 
instytncyj. Związkowi służy między innemi prawo 
zwożeni* biura informacyjnego, utworzenia stałego 
sąda polnbownego, wydawania własnego pisma i 
zwoływanie zjazdów przedstawicieli prasy. Komisya 
org mizacyina związku składa się z Dp. Arseniewa, 
Boborykina, Spasowicza, Michajłowskiego i Obo- 
leuakifgo. Związek może otwierać swe oddziały w 
Moskwie i w innych miastach, o ile na miejscu 
znajdzie się 20 uczebtników.

Szyby szklane z siatkam i drucianem i używa 
ne są od kilku lat w Am eryce; wyrabiają się w 
taki sposób, że s!atka druciana o okach średniej 
wielkości wtłaczaną bywa w masę szklaną przed 
jej zakrzepnięciem. Według sprawozdania p. A. He 
xamera, sekretarza jedneero z Towarzystw ubezpie
czeń w Filadelfii, okna takie, gdy są wprawione 
w ramy metalowe, lub nawet w ramy drewniane 
obite tylko blachą cynkową nie pękają przy wy
buchu pi żaru i stąd przez czas dosyć długi po
wstrzymują rozchodzenie się ognia do izb sasie 
dnich. Ponieważ zaś nrzepuszczają światło dosta
teczne do robót grubszych , szyby takie są barizo 
korzystne na okna w różnych fabrykach, łatwo 
klęsce pożaru ulegających, albo w klakach, w któ
rych mieszczą się windy hotelowe, wybncLający w 
nich bowiem poż&i rozprzestrzenia »ię szybko po
w8zy stk ich  piętrach.

Stuletni ludzie. Pismo Scientific Am erican  za
mieszcza statystykę żyjących obecnie starców stule
1 nich i wykazuje, że Niemcy posiadają zaledwie 
78 mieszkańców, mających 1*1 przeszło s to ; we 
Francyi jest ich jakoby 21 3 , a w Hiszpanii, po 
mimo 18-milionowej tylko ludności (gdy Francya 
ma 40 milionów mieszkańców, a Niemcy 55 m il). 
jest ich 401. Dla innych krajów cyfry wykazują: 
Angli* 146 . Irlandya 5 7 8 , Szkocya 46 , Dania 2, 
Belgia 6 , Szwecy* 18, Norwegia 23. Podług tegoż 
źródła, w Szwajcaryi niema zupełnie ludzi stule 
tnich, natomiast jest ich bardzo dużo w krajach 
Bałkańskich: w Serbii naprzykład 573 w Rumu

Serbii £90 osób, mających od 106— 115 la t; 
123 od 115— 125 ; 18 od 126 — 135, a nawet 3 
osoby liczyły od 135— 150 lui. Najstarszym je 
dnakże człowiekiem n .  św iecie, jeżeli można wie- 
rzy t temuż pism n, jest Murzyn ifrykański, mie
szkający w Buenos-Ayren, który nazywa się Bruno 
Cotrim i liczy 156 lat.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
—  Posiedzenie Koła nauczycieli szkó ł w yż

szych W Krakowie odbędzie się w poniedziałek
8 b. m. o godz. 6 wisczór w sali H elck Collcgii 
novi. Porządek obrad: Sprawozdanie nstępnjącego 
wydziału za rok 1896. Sprawa okólnika, dotyczą
cego lekcyj prywatnych. Wybór wydziałn na rok 
1897. Wnioski i interpelacye członków.

=  Z czytelni polskiej akademików górniczych 
W Leoben. W skład wydziału, wybranego na walnem 
zgromadzeniu 2 b. m., weszli następujący pp.: Sta
nisław Skoczylaa, przewodniczący; Bolesław Fa- 
szczewski, sekretarz ; Jerzy Buzek, skarbnik ; T a
deusz Kropaczek, bibliotekarz; Wiktor Strzemeski, 
zawiadowca lokalu ; Henryk Kikinger, zawiadowca 
czasopism ; Jan Gwiazdonik, zastępca bibliotekarza. 
Komisya rew izyjna: Dr. Julian Czapliński. Jan Za- 
borowski.

,okaJu S tow . k raw ców  w Krakowie (Ry- 
ne wny B i. 45, II piętro) odbędzie się ju 
tro w niedzielę przedstawienie amatorskie z nastę
pującym programem „U fryzyera". operetka 
dnym ak c ie ; „Broń niewieścia", L omedya w jo- 
dnym akcie, i „Słowiczek", operetka w jednym 
akcie. Po przedstawieniu zabawa z tańcami.

M know ania. Cesarz mianowu starszymi radcami 
skal bu radców skarbow ych: Józefa Cliaozczyńskie- 
go, Tadensza Chordyńskiego, Leopolda Majewskie
go, Romana Bilińsk.cgo, Juliana Nestorowicza, Ka
rola Jarosiewicza, Gustawa Neumanna, Jana Cza
bana^ i Fryderyka Riemanna.

Minister sprawiedliwości mianował kandydata no- 
ta-yaln go, Jana Wiewiórakiego w Dolinie, nota 
rynszem w Ustrzykach Dolnych, a Loewena Suas 
manna w Brodach notarynezem w Niemirowie.

Składki na w eteranów  wojsk polskich i 8 ? i  r .
1 sprawozdanie miesięczne w stycznia 1897 roku. 
Pp. N. N. z Tuchowa 21 ct., Stokłosa Jan 30 ct., 
po 50 ct. Góra Franciszek, Ruebenbaner Adam, 
Siemicński Władysław, po 1 złr. dr. Maiss Fer
dynand, Oż?galski Józef, Romanowski Romuald, Mi- 
kiewiczowie, Podobińscy, 1 złr. 50 ct. Łucya Ż<- 
leszkiewicz, 1 złr. 66 et. Wimmer Władysław, po
2 złr. dr. Ruuge Aleksander, dr. Serafiński, Mis'>ą- 
giewiczowie, Goyscy, po 3 z<r. Łopackf Andrzej 
Meisner T y tus, po 4 złr. Śmiałowski Eustachy’ 
dr. Trybulec, po 5 złr. Żółtowski Ignacy, Rx*y’ 
żanowski Kazimierz, 5 złr. 50 ct. W Skwara 6 
zh  Ramult Konstanty, 7 złr. Nowiński Bronisław 
z wieczorku w Leżajska, 10 złr. Włodek Zdzisław, 
20 złr. delegat Tow. z Jarosławia, J. L. Grzymała 
Wisłocki, 25 złr. Rada powiatowe bocheńska, 31 
złr. 75 ct. ks. H, C., 57 złr. 55 cl Winnicki 
Kazimierz od obywateli dawnego obwodu stryj- 
akiego Ogółem dochodu było w styczniu 204 złr. 
97 ct

Rozchody Rozdano żołdu narodowegc między 
17 weteranów z r. 1831, ntrzymanie biura, por- 
tory* 322 złr. 53 c t , niedobór 1 17 złr. 56 et. 
pokryto z izezędnoje: z poprzednich miesięcy.

K sa w try  Konopka.

S k ła d  M  n a  I r a w e l t  D. 30 gtpoinit b. r. odbyła ais
u pani pianowskiej 4 -te ogólne rozbicie puizek skład
kowych na odnowienie Wi»weJu, t; katedry i zamku kró
lewskiego.

Suhil składki ohecnej wynosi 575 złr. - - c t , która zło
żoną została do Kasy Oszczędności m. Krakowa na książe
czki nr. 145.673 i 155.455. Całość zaś dotąd uzbieranej 
składki wynosi 30 83£ złr. 28 ct.

Następne rozbicie puszek odbędzie się w' domu p TJla- 
nowskiej przy ulicy Garncarskiej 1. 13, dn a 13-go b. m. 
w godzinach południowych. k

S zładki. Na szkołę polską r  Biały nadesłał p. 
Salomon Blumenkranz z Gorlic 5 złr.

Dla wdowy po stolarzu Br. Żbikowej N. N. z* 
Strumienia 36 ct.

Rapartoar taatru krakowaklage.

W n i e d z i e l ę  7 lutego o godz. 4 po połudn 
Ostatnie przedstawienie kinematograf!.. (Geny mit 
niższe od cen popularnych).

O godz. 7 wieczorem: „Baby", komedya w 
aktach Z. Przybylskiego i Klemensa Junoszy 
raz dragi).

Koncerf Thom sona.

Sala „Sokoła- wypełniona pc brzegi, zaintereso
wanie 1 zapał słuchaczy, rzadko spotykane w Kra- 

owie, 1 burze oklasków, powtarzające się po każ 
dym numerze programu, wykonanym przez koncer- 
tanta — oto wrażenie z wczorajszego występu Ce
zara Thomsona. Poznaliśmy go przed trzema laty, 
a w rażenie, jakie wtedy ubndził swą potężną grą, 
starczyło mu obecnie za wszelką reklamę. Tow a
rzystwu muzycznemu wszelako, które odegrało tym 
razem rolę pośrednika pomiędzy znakomitym k r t-  
stą a publicznością, należy się przeóewszystkiem u- 
znanie, że, zrobiwszy z Thomsonem umowę, dało 
członkom swoim rzadką sposobność usłyszenia za 
nader nmiarkowaną cenę świetnej gry jednege 
z największych wirtuozów skrzypcowych. W oza- 
oaeh jak obecne, gdy zagraniczne znakomitości 
świata muzycznego, — zrażone niepow odzeniem, 
H.ale omijają Kraków, koncert Thomsona musiał 
się stać na muzykalnym horyzoncie naszego miasta 
niepowszednim wypadkiem i Ljednać wdzięczność 
dla naszej zabiegliwej instytucyi.

Gra Thomsona ni każdym najobojętniejszym na* 
wet słnehaern wywrzeć musi potężne wrażenie. 
Okres lat trzech, ud ezasn, kiedyśmy g0 po r a i  
ostatni słyszeli, spotęgował jeszcze n niego zalety 
któremi czarn]p on swoich słuouaczy. Bezbrzeżny 
spokój, który rozlewa się na charakterystycznej 
matejkowsknj jego fizyognomii, jest też cechą •»; 
gry. potezne 1 0 szerokim tonie, zadziwiającej nie 
doścignioną pewnością w pociągnięciach smyeska, 
najszlachetniejszą czystością i tecnniką zdumiewaj*! 
cą w każdym azczeeróle. Jako wirtuoz w techniee 
przedstawił się w pełni zalet w mało znanym, na
jeżonym trudnościami koncercie Beckera, gńaie s i t  
wiadomo, co było podziwiać bardziej, ezy zadsnm - 
jącą łatwość w pokonywania nąJtzalensryrfc (



4 Nr.  30. n o w a  B E F O R M A . Kraków, 7 hurpo 1897.

dności, czy koronkową robotę i subtelność wykoń
czenia całości. Potężny rozmach smyczka w słynnej 
„Passacaglii" Łlaendla, a wspaniałe Legato w Aryi 
Goldmarki. pochłaniały kolejno uwagę andytorynm 
które rozgrzewane przez artystę stopniowo wy 
bnchło prawdziwym entuzyazmem po odegraniu 
słynnych tańców węgierskich Sarasatego i Bramsa. 
W „Zigennerweisen" jeszcze jeden rys zasługiwał ua 
podniesienie : oto niesłychana miękkość i pieszczo- 
tliwość tona, z natury głębokiego i pełnego uczu- 
oia. Thomson pieśni ta wyśpiewał z uczuciem poe
ty cygana. Gra taka zdolną jest rozgrzać najwięk
szego sceptyka, porwać najobojętniejszego słu
chacza.

Współkoncertuntka panna Louisa Wei s przed
stawiła się jako śpiewaczka operowa o ładnie brzmią
cym mezzo-Sopranie, dobrze postawionym i umieję
tnie niywanym. W aryi z „Oavallerii" Msscagnie- 
go dużo było uczucia spotęgowanego grą mimiczną 
bardzo wymowną, w aryi z „Aidy" wystąpiły za 
lety włoskiej szkoły, a „ Kołysanka “ Mos^kowskie- 
go miała wiele ciepła i uczucia. Publiczność przyj
mowała śpiewaczkę bardzo życzliwie.

Trudy akompaniamentu ponosił prot. Stingl i 
wywiązał się z zadania, jak zawsze, doskonale.

W . Pr.

T i i M c i  M ulcie , lite n u e  i artystyczne.
—  NOWOŚCI m uzyczne w  tych dniach wyszły 

nakładem firmy S. A. Krzyżanowskiego w Krako
wie następujące utwory mnzyczne: ,N >  p a m i ą t 
k ę " ,  pieśń na jeden głos z towarzyszeniem forte
pianu Alfunsa Danna. Nastrój kompczycyi trzyma
ny jest odpowiednio do treści pięknych słów Asny
ka. „ F l i r t " ,  polka salonowa na fortepian Alfon
sa Danna, nader efektowna. „ S z a r o t k i " ,  walce 
na fortepian A. Wrońskiego. Walce te zalecają się 
ładną melodyą, dobrą rytmiką i odpowiednim ukła 
dem na fortepian.

— NOWO dzienniki. Z Warszawy donoszą: Do 
szeregu naszych pism jpacyaluych wkrótce przybę 
dą dwa nowe czasopisma ilustrowane: K uryer Tea
tralny, poświęcony sztuce dramatycznej w najob
szerniejszym zakresie, i Św iat Mody, poświecony, 
jak  am ty tu ł wskazuje, strojom kobiecym. K uryer  
Teatralny  ma być wydawnictwem codziennem, 
Św ia t M ody  dwutygodniowcm.

— Nowy d ram at E c h e g e ray a  „Oszczerstwo 
jako karau, taki jest ty tu ł nowego dramatu Josego 
E chegeraya , wystawionego w tych dniach po raz 
pierwszy w Teatro Espanol w Madrycie. Autor w 
pierwozych aktach sprzeniewierzył się swojej zwy
kłej manierze teatralnym efektom i lirycznej mo
wie , dopiero pod koniec aktu trzeciego odnajduje 
się dawny Kchegeray. Sztnka była przyjęta duść 
chłodno.

§ | « s t n e ł e i U  m e t e e r e )  e g i e n e
(podług oDserwctorynm k n k .). 

Kraków, 6 lutego.

niczyna nasienna czerw ona od — •—  do — — . 
K ukurudza  od — ,*—  do — •— . R zepak  zimowy 
od — •—  du — •— • R zepak ja ry  od — ■—  do 
— . K apusta  w głow ach za kopę od — *—  
do — •— . M ak od — •— do — ■— .

wczo.nj dsiś dsiś
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop

1 hanienie powietrza 
(srod. do 0) 745 0 ono / 39 6 mm 737 2mn
Temperatura 

w stopniach Celsinsce — 11«,4 —7 ' 8 — 1°6,

Kierunek i moc wiatru 
(0 —  eista, 10 b u m ) ENE1 ENE 1 E 1

Wilgotność wiględaa
(w odsetkach) 85% 77% 82%

Stan nieba 
0 pog., 10 rap. pochm. 0 10 10

Dział ekonomiczny.
Spraw y krajow ych kolei lokalnych dążą do 

rozwoju szybkim  krokiem . Budują się obecnie 
2 koleje lokalne krajow e t. j .  z Borek W ielkich 
do Grzyrr Iow a i z Łupkow a do Cisuy. Oprócz 
tego bliskiem r budow y zdają się hyć koleje 
T rzeb in ;a-W *duwice Skaw ce, Chabów ka Zakopa 
ne i Jaw orzno-Chrzanów  P iła , poczem nastąpi 
praw dopodobnie budowa kolei D elatyn-Kołom yja- 
Zaleszczyki. Z a niedostateczny wobec tego roz
miaru spraw  kolejowych w W ydziale krajowym  
uw ażać należy dzisiejszy personal dla tych spraw  
przeznaczony, a  sk ładający  się w edług tego ro
cznego spraw ozdania ogółem z 22 urzędników  
technicznych, konceptowych i adm inistracj jnycb. 
W ydział krajow y przedk łada w praw dzie Sejmo
wi wniosek w przedmiocie stałej organizacyi 
krajow ego biura kolejowego, jednakow oż każdy 
fachowy musi przytem  zauważyć, że działalność 
autonom ii w Kierunku budowy w ym ienionych 
kolei z pewnością chromać będzie, jeżeli dzi
siejszej liczby pracow ników  nie powiększy się 
w stosunku do niezbędnych potrzeb obeanego 
zakresu agend.

Pow iatow a Kasa Oszczęduości w  Krakowie. 
S tan w kładek  dnia 1 stycznia 1897 roku wyno
s ił: z łr. 5,209.793 i 87 ct.

W miesiącu styczniu złożono z łr . 336.035 i 
51 ct.

Razem złr. 5,545.829 i 38 ct.
W tymże czas;e zwrócono zlr. 197.598 i 

27 ct.
Stan w kładek  dnia  31 stycznia 1897 roku 

złr. 5,348.231 i 11 et.

Z ta rg ó w  zbożow ych. K raków , 5 stycznia. —  
Płacono za 100 k lg r. netto  Pszenica od 7-50 
do 8*20. Pszenica w ęg ierska o d — •— d o — *— . 
Żyto od 6-40 do 7-— . Żyto w ęgierskie od— •— 
do — •— . Jęczm ień od 5*60 do 6*50. Owies 
z opłatą akcyzow ą od 6 20 do 6*70. Grcob od 

-  do 10-— . T a ta rk a  od 7-—  do 8 '— • Proso 
od 5*50 do 6*— . F aso la  od 8*—  do 12"— . J a 
g ły  od 11*—  do 13-— . S iano od — *—  do 2*40. 
S łom a od —•— do 1*80. K oniczyna aa  paszę 
od — ‘—  1 - 2 80. Z iem niaki za h ek to litr  od 
1*60 do 1 *80. Ja ja  is. kopę od 1 ‘20 do L-50 
M asło za garn  ..4 3.59  <j0 4* . S p iry tus na
95° T ra le sa  za hekto litr od — ■—  do 80-—  
O kow ita na 75° T ralesa za hek to litr od — •— 
do 60-— . T y m o tk a  nasienna za 100 k lg r. od 
— do — . W y**  od — do — — . Ko
niczyna nasienna b ia ła  od —•—  d0 — •— . K o

Telegramy „Nowej Reformy1!
iT e ian  uny w łasne „N. Reformy11).

Lwów, 6 lutego. ( Z  Sejm u krajowego).
M a ł a c h o w s k i  zgłosił dw a w nioski: o 

przyznanie praw a do poboru gm inie m iasta 
Lwowa opłat spadkow ych i projekt ustaw y, do
tyczący opieki ubogich.

A b r a h a m o w i e  z za ż ą d a ł, aby odtąd pety- 
cyj nie przydzielać komisyi budżetowej lecz 
wprost W ydziałow i krajow em u. W niosek ten 
uchwalono.

O brady dzisiejszego posiedzenia zaczęto od 
trzech pierwszych czytań spraw ozdań W ydziału 
krajowego.

P. W e r e s z c z y ń s k i  referow ał sp raw , o 
udzielenie reprezentacyi powiatowej w Horoden 
ce pozwolenia na zaciągnięcie 18.000 zlr. po
życzki dla pokrycia reszty kosztów budowy 
drogi powiatowej z N iezw isk do O bertyna. 
W nioski w raz z projektem  ustaw y, zezwalającej 
na pożyczkę, odesłano do komisyi.

R zecz , dotyczącą kolei Trzebinia Skawce, 
m iał w referacie członek W ydziału  krajowego 
p. C h a m i e c .  Mianowii ie, ju ż  po zam knięciu 
snraw ozdania W ydziału  w spraw ach kolejowych 
za rok 1896, ukończono rokow ania z rządem w 
spraw ie udzielenia koncęsyi na budowę i eks- 
ploatacyę owej kolei, a zarazem ustalono kwe- 
styę połączenia tej linii ze sta^yam i T rzebinia 
i W adowice kolei Ferdynanda. Z przebiegu 0 - 
wych rokowań w yn ik ła  potrzeba ewentualnego 
pow iększenia kap ita łu  im iennego i właśnie rzecz 
tę spraw ozdanie W ydziału krajow ego wyłuszcza. 
Projekt uchw ały sejmowej w tym względzie 
przekazano komisyi kolejowej.

Tej samej komisyi przekazano również przez 
p. C h a m c a  referowane spraw ozdanie W ydzia
łu  krajow ego o zm ianie postanowień co do po 
parcia kolei lokalnej C b a b ó w k a - Z a k o p a -  
n e. Chodzi mianowicie o pokrycie znaczniejsze 
kosztu na pokrycie budow y kolei normalno-to- 
ruwej, jak iej dom aga się rząd, w miejsce pro 
jektow anej wąsko-torowoj

N astąpiły  trzy pierw sze czytania wniosków 
poselskich.

Nowo w ybrany poseł w łościański z 'sanoc
kiego, członek stronnictw a ludowego M i l a n ,  
uzasadniał następujący swój wniosek:

„Poleca się W ydziałow i krajowem u, by w 
przyszłym  prelim inarzu budżetu szkolnego na 
rok 1897 w staw ił w odnośnej rubryce z roku 
1897, a mianowicie w rubryce IX  pozycya 24, 
„na konfereneye okręgow e11 Kwotę 20.01-0 złr., 
a  z zaoszczędzonych w ten sposób 12.618 złr. 
utworzył podbtawę do projektu ustawy, któraby 
25 % nauczycieli w V klasie, pobierających 400 
złr., podniosła na 5 0 %,  ażeby w przyszłości 
50 % nauczycieli V klasy pobierało rocznej p ła 
cy 400 złr., a 50 % nauczycieli otrzym ało najniż 
szy w ym iar 330 złr. P ro jek t do powyższej usta- 
wj ma być przedłożony na najbliższej sesyi sej 
mowej".

W niosek ten przekazano komisyi szkolnej.
Poseł S t y l a ,  również ze stronnictw a ludo

wego, uzasadniaj w niosek następujący:
„Poleca się W ydziałow i krajow em u wypraco^ 

wanie i przedłożenie już na najbliższej sesyi 
zmiany §. 17 u. k r z dnia 2 lutego 1892 r. 
w tym duchu, aby obowiązek utrzym ania a k u 
szerek okręgow ych ustał, a fundusz przeznaezo 
ny na utrzym anie akuszerek okręgowych był 
użytym na stypendya dla kandydatek  z pośród 
kobiet w iejskich, pragnących się kształcić  na 
akuszerki, aby w każdej wsi by ła  akuszerka  
ukwalifikowana. S typendya te będą rozdaw ane 
corocznie tak  długo, dopokąd potrzeby w tym 
względzie nie będą zupełnie zaspokojone

W niosek ten odesłano do kom isyi szkolnej.
Poseł Ż a r d e c k i, jaku referent kom isyi prze

mysłowej, przedstaw ił je j spraw ozdanie o dzia
łalności W ydziału krajow ego w zakresie kra jo 
wych szkół zawodowych i w arsztatów  instruk- 
eyjnych, i zarazem  następujące w nioski:

Sejm przeznacza do rozporządzenia W ydziału 
krajowego kwotę 4000 zlr. ty tu łem  bezprocen
towej pożyczki dla gm iny K alw aryi Zebrzydow 
skiej, celem umożliwienia je j w ystaw ienia bu
dynków  na umieszczenie krajow ej szkoły  sto
larskiej i sumę 15.000 zlr. na urządzenie od
działu  tkactw a mechanicznego w krajow ej szko
le tkackiej w K r o ś n i e .  Poleca się W ydzialo 
wi krajow em u, ażeby na najbliższej sesyi sej
mowej przedłożył projekt zaprow adzenia oddzia
łu  tkactw a mechanicznego przy krajowej szko
le sukienniczej w Rakszaw ie.

S z c z e p a n o w s k i  żądał, aby polecono W y
działow i krajow em u, żeby odnaw iając kontrakt 
dostaw  dla arm ii na rok 1898 , uwzględniono 
drobnych przem ysłowców i aby oddano im 
przynajm niej połuwę dostawy butów.

^ r e d n i a w s k i  żądał zbadania, czyby nie 
należało założyć szkoły kapelusznictw a w My- 
ślenickiem.

M e r u n o w i c z  omawiał k w esty ę , czyby nie 
należało zbudować gm ach dla szkoły tkackiej 
w Glinianach.

W szystkie rezolucye i wnioski komisyi prze
m ysłow ej uchwalono.

Po udzieleniu subwencyi przem ysłowej m aj
strowi lakierniczem u Trem beckiem u we Lwowie 
(ref. p. Żardecki), p. G o r a j s k i referow ał imie- 
ujem kom isyi gospodarstw a arajow egc cały sze
reg petycyj gm in z rozmaitych strun k ra ju  o 
regulacyę rzek mianowicie: R ohatyna o w yje
dnanie sankcyi dla ustawy krajowej o regulacyi 
środkowej części Gniłej L ipy, gmin i obszarów 
dworskich powyżej Podgórza, oraz m iasta Pod
górza o obw ałow anie W isły  i regulacyę W iigi 
i Skaw inki, Żydaczow a o regulacyę S tryja, Ma
ków  o regulacyę Skaw y, gm in Łącko i Ł ączki 
o regulacyę potoków Czarna Woda i L ichnia, 
gm ina Mikluazowice o obw ałow anie rzeki Raby.

Stosownie do wniosków komisyi sanitarnej, 
przedstaw ionych przez dra ( l i p i ń s k i e g o ,  upo
ważniono W ydział kiajow y do uznania szpitala 
w Przem yślanach za powszechny i publiczny

pod pewnemi wyłuszczonemi we wniosku w arun
kam i.

Na koniec załatwiono k ilka  pomniejszych 
spraw  petycyjny0^  których referentam i byli pp. 
M i c h a l s k i  i ks, H a m o r » k .

Petycye i wnioski komisyi, dotyczące regu
lacyi rzek, przekazano W ydziaiow i krajowem u 
do załatw ienia. M a ł a c h o w s k i  zgłosił trzeci 
wniosek o zm ianę kiiKu paragrafów  statutu 
miasta Lwowa.

Interpelacye wnieśli; K r a m a r c z y k  w pe
wnej drobnej sprawie parafialnej.

W a r z e c h a  interpelował, dlaczego w Pil - 
zneńskiem nie rozpisane wyborów powiatowych 
z większej w łasności?

P o t o c z e k  interpelował w Sprawie gw ałtów , 
popełnionych przez żoluierzj* w Żółkw i.

K r e m p a  interpeluje w spraw ie bezprzykła 
dnej trzebieży lasów w Ropczyckiem, Tarno 
brzeskicm  i Mieleckie®),

Następne posiedzenie w poniedziałek.
Paryż, 6 lutego. Znany organ dyplom atyczny 

Nord, pisząc o p°hycie br. M u r a w i e w a  w 
Berlinie, podaje w Wątpliwość powszechnie u- 
stalone przekonanie, że pomiędzy mocarstwami 
osiągnietem zostało Zupełne porozumienie co do 
kw estyi wschodniej Hord utrzym uje, że porozu
mienie istnieje pomiędzy Rosyą a F rancyą; — 
Niemcy u k ż e  do DŁfcgo się p rzy łączyły ; ale 0- 
kazały  się z n a # * ’1 .' r ó ż n i c e  w z a p a t r y 
w a n i a c h  A  a s t r y  i *  t r z e c h  w y m i e n i o 
n y c h  m o c a r s t w  t a  iż „ p o r o z u m i e n i e  
z A u s t r y ą  n i c  ł a t w o  b ę d z i e  o b e c n i e  
o s i ą g n ą ć "  (sic!)

(Telegram y Biur* Korespondencyjnego)
Wiedeń, 6 lutego- Cesarz przyrzekł swą obe 

cność na ju trze jszy 111 balu u hr. B a d  e n i e g o .
Parenzo, 6 lutego. Sejm krajow y przyjął p re 

lim inarz krajow y w 8®ffiie 510 .753  złr.
Budapeszt, 6 lutego. }ja WCzurajszem punie 

dzeniu Izby poselskiej przyjęto projekt ustaw y, 
upow ażniającej m ioI8T|,8. skarbu do pokrycia de
ficytu w ystaw y tysiąclecia w sumie 550 .000  zlr. 
z kasy państwowej-

Berlin, 6 lutego- wczurajszem posiedzeniu
parlamentu, przy rJzPrW e  na(j budżetem, ubole
wał pos. K o m i e r ° W8ki  nad nieprzyjazną po-iia 
wą władz wobec Polaków,

Kanclerz ks. H o b e *Hone oświadczył, iż spra
wa ta jest czysto p r U a ką  i nie należy przed fo 
mm parlamentu. Rei’l®2tntanci polscy wypowiadali 
często zażalenia w >,eJ®|e krajowym, a rząd nie 
pozostał dłużny odp°W|edz). Mimo tej forrualuej 
niewłaściwości — *aznaczył kanclerz chcę tutaj 
zająć postawę w obe® kwestyi. Prowineye poi
skie są nierozłączaluą częścią składową monarchii 
pruskiej. Prusy nie zaD,i rihywaiy (?!) obowiązków 
względem ludności pn' 8k'ęj, Podniesienie stanu kul- 
tarnegu tych części kraJ I  podczis jednego stulecia 
administracyi pruskiej awalnia mnie od jakiegoko) 
wiek dowodn w tym k ,erj®ku. Dobrobyt materyal 
ny i potrzebę ksziałcfet ia p„pierano na każdym 
kroku. Nie chcę powie'zie^ Prusy co do roz 
powszechn aoia wiedzy może za w;e]e uczyniły, ale 
polska siła agresywna nie byłaby taką, jaką jest 
reeczywiście, gdyby Prusy aję dały sposobności do 
utworzenia wykształconego p>i8kiego stanu średnie
go. Dobrodziejstwa te nakładają obowiązki; Polacy 
muszą się nauczyć czuć jię pod każdym względem 
obywatelami państwa pruskiego. (B raw o!)  Pewne 
zjawiska w dawniejszych 1 ostatnich czasach dowio
dły au memu ubolewaniu, iż nie osiągnięto tego 
celu; Polacy uprawiają bpwiem rodzaj p r o p a 
g a n d y  n a r o d o w e j ,  stojącej w świadomem prze 
ciwień9twie z interesami pań®tWa Pruskiego. Mądrość 
stanu wymaga z wa 1 c z a n i a w 8 z e l k i e m i  ś ro d 
k a m i  w s p o m n i a n e j  P r 0 P BS “ i idy.  Nadzieje 
Polaków s k o ń c z ą  s i ę  t?) w r e 8 * c i e  r o z c z a  
r o w a n i e m ,  w obec siły faktów (Oklaski).

Pos. M u n c k e 1 popiernł wniosek p08< ^ „k ra  i 
tow. o zaprowadzenie środków, ®ająCyCj, us ceju 
zabezpieczenie najwyższych wl ,dz państwowych 
przeciwko potwarzom ze strony organów policyi 
politycznej, której postępowanie w tej mierze wy 
świethł proces Leckerta-Lutz°wa- Opanowała prze
cież już zgoda między kanclerzem, a prezydentem 
ministrów ( Wesołość). Ponieważ nie można przy pu 
szczać, aby Leckert, Ltitzow i ausch spekulowali 
na wolne krzebło ministery*!11®, musieli oni mieć 
inspiratorów za sobą.

Kanclerz ks. H o h e n l ° ^ e °' *'adczył, iż nie 
ubolewa nad tem, że sp*’awa ta Zainteresowała 
szerokie koła, oraz że poruszono j ą tutaJ- albo. 
wiem on (mówca) jest zdania> ze to mu3iało nastą 
pić (Oklaski). Mówca jest Przf wlauczony, iż nie 
można się obyć bez policyi poldycznej, Rdyi ma ona 
być ochroną przeciwko zanjfsJom zhrodniczym, skie
rowanym przeciw państwu 1 P?8z®zególnym obywa
telom. Policya polityczna n,U?I ° Wykonania tej 
ochrony posiadać organa, ,re znów potrzeluują 
agentów. Kanclerz przyznaje ze P°Uęya polityczna 
nie zawsze była Szczęśliwą r wyborze agentów 
(Wesołość). Zresztą nie był inl°sek tego rodzaju 
konieczny, albowiem pruski m)n ter spraw we
wnętrznych zarządził po rewelscysch procesu odpo
wiednie środki, celem uniemoŻIiw,enia podobnych 
zajść (Oklaski).

Sekretarz stanu bar. M a r8 c l1 1 1 ! odpierał za
rzuty, jakie czynił mu p°8, lir’ ^m burg Stirum 
z powodn procesj Leckerta - Liltzowa i zaznaczył,
iż powaga państt, a nie u c ie rp ia ł wskutek tego
procesu.

W końcn oświadczy ł pos. l'r - Herbert B i 8 m a r k 
wobec pos. Bebla, iż między Tausch im a rodziną 
Bismarków nie istniał medy żaden stosunek.

Rzym, 6 lutego. Agencyu Sttfaniego  donosi z 
A g o r d a t u  pod datą 4 bm .w ieczór: Derwisze 
stali jeszcze dnia 4 bm. rano u stóp góry m a 
b a r o .

Rzym, 6 lutego. Otwarcie kontjrencyi san itar
nej w W e u e c y i  odroczono IB bm.

Rzym, 6 lutego. Lekarz przyboczny papieża, 
dr. L a p p o i  j, oświadczył wobec^ pewnego ko
respondenta. iż stan zdrowia papieża jest zna
kom ity. Pogłoska, jakoby papież onegdaj popadł 
w omdlenie, je s t zmyślona.

Konstantynopol, 6 lutego. W ezwano tutaj nie
obecnych członków synodu, celem -'ułatwienia 
przesilenia w patryarebacie. Dziennicom zaka 
zano om aw iania przesilenia, a za artyku ł nie 
przyjazny dla patryarchy w 3loniteur  wsfrzy 
mano w ydaw nictw o tego dziennika.

Belgrad, 6 latego. L w estya rewizyi konsty- 
tucyi będzie ro ztrząsa ją  p0 powrocie króla,

k tóry  nastąpi pod koniec latego, i następnie 
przedłożoną komisyi, złożonej z w ybitnych ju 
rystów  i przywódców stronnictw .

Krwawe rozruchy na Krecie.
Rzym, 6 -go lutego. A g en d a  Ita liana  donosi z 

K a n e i ,  i ż  w o j s k o  t u r e c k i e  p o d n i o 
s ł o  r o k o s z  przeciw gubernatorow i B e r o  w i 
e ż o w i  paszy, w targnęło  do K anei i p o d  p a  
l i ł o  k i l k a  d z i e l n i c  m i a s t a .

Rzym, 6 lutego. Do Agencyi Stefaniego donie
siono wczoraj wieczór z K a c e  i: Chrześcijanie 
uciekają ciągłe na okręty. Mimo w ysiłków  m a
rynarzy nie zdołano dotąd pożaru ugasić. Liczbę 
zm arłych wczoraj obliczono na 30, cały dzień 
przeszedł zresztą spokojnie.

P a ry ż , 6 lutego. Agcncya \'Marasa donosi 
z A t e n :  W K a n e i  wybuchło p o w s t a n i e .
Ogień karabinow y rozpoezęli M uzułmanie. L icz
ba  ofiar je s t nieznaną, lecz prawdopodobnie bar 
dzo znaczną Z pokładu pancerników  widać pło
mienie, wzbijające się w obłoki.

Tulon, 6 lutego. K ontr-adm irał P o t i e r  po
lecił w ysłać pancerny okręt pod dowództwem 
adm irała  C haraner’a do K anei. T rzy inne okrę
ty  wojenne o trzym ały  podobny rozkaz.

Ateny, 6 lutego. Donoszą z S a o  t o r  i n, iż 
na K r e c i e  w y m o r d o w t . n o  c a ł ą  w i e ś  
c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  liczącą 1500 mieszkańców.

Ateny, 6 1 utego. W K a n e i  n a  K r e c i e  
s t o j ą  w p ł o m i e n i a c h  t r z y  c z w a r t e  
d o m ó w  c h r z e ś c i j a ń s l  i c h .  Liczne rodzi
ny chrześcijańskie uciekają na pokłady obcych 
okrętów w ojennych; w i e l e  l u d z i  z a b i t o .  
Liczba ofiar wynosi 300. W R e t h y m n o  oble
ga  3000 T urków  pałac gubernatora. Rozpoczęto 
przewozić uciekających do Mi l o .  Z pomocą 
obcych konsulów w K anei przewieziono okrę
tami do Milo 750 kobiet z dziećmi. Konsulaty 
w K anei przepełnione są rodzinam i chrześcijań- 
skięm i;

W senacie w Atenach zaw iadom ił zebranych 
prezes m inistrów, iż odejdą w krótce do Kanei 
dla ochrony greckich poddanych dw a okręty 
wojenne i trzy łodzie torpedowe. Oświadczenie 
to przyjęto oklaskam i do wiadomości.

Ateny, 6 -go lutego. M inister spraw  zagranicz 
nycb S k u s c s odwiedził wczoraj przedstaw i
cieli obcych państw  i zapew nił ich, że w ysyłka 
greckich okrętów  nie ma, wcale charak teru  wo
jennego, tylko czysto pokojowe znaczenie.

K onstantynopol, 6 latego. Wiadomości z K a-
n e i podnoszą, iż wskntek ciągłych walk ulicznych 
panuje tam wielka p a n i k a  wśród obcokrajowców; 
poddani austryaecy i niemieccy schronili się na 
okręty wojenne „Maria Theresia" i „Sebenico". 
Konsulatu austryackiego, dokąd schroniło się wie 
la Europejczj ków, strzeże oddział marynarzy.

Chrześcijanie wręczyli ciałn konsularnemu memo
ria ł, w którym oskarżają się na powolne przepro
wadzenie reform.

Chrześcijanom zarzucają, iż byli poinformowani 
o rozpoczęciu walk ulicznych. Z drugiej strony u 
trzymnje się p rzek u p n ie , że komitet turecki wy
wołał imigracyę muzułmanów do m iast, celem u 
rządzenia demonstracyi przeciw przeprowadzeniu 
reform.

Ciało konsularne interweniuje. Jest nadzieja, iż 
3a się nzyskać bogdaj przejściowe złagodzenie umy
słów.

Porta nie wysłała posiłków, jakieb zażądał gc 
nerał-gubernator, gdyi obawiano się, żeby przyby
cie wojska nie wywołało ponownego powstania.

frrsa tilipr. na giiłdzli wladidsklaj I barllfisklij

Wiedeń, dnia 6 lutego 1897.
K u r s  w  wa 

a n s tr .
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101 90
102 20
123 35
101 20
122 25
99 80

968 —
370 75
119 70

58 65
11 73

9 51V,
45 35

5 66
Cei i nał
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Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Aantryaoka renta złota . . . .
4 % austryaeka renta (mareowa) .
( % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akoye banka austro-węgieraLiego
Akoye k redytow e.............................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
2 )  m a r e k ........................................
2 i-frankówki za sztakę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
D akaty a a s t r y a o k ie .......................

WleJort, 6 lutego. Babie 126 87
ty — '— • Spirytas gotowy 15 40. 
wiosnę 6 94 Pszenica na wiosnę 8 16 
na wiosnę 6 41.

Wiedeń, 6 lutego. 4% oblig. poS. krąjow
z 1891 98 75; 4% oblig. poi. krajów  z 189
97 85; 4% galic. fund. propinaeyjnego 97*70 
4% listy banka krajowego 100 50; 4 1/* \ listy 
banka Kraj. 102 40; 5% obligi banka krajowe 
go 97*50; 4% list. kred, zieaiak. 66-Let. 97—  
Akoye Karola L rdw ika 218 95; Akoye kole 
lwowsko-cism. 294 — ; Losy z  1854 nr *2p0 złr 
149 — losy z 1860 na 500 złr. 144 25; łosi 
z roka 18o0 na 100 złr. 156 50; losy z r. J86< 
za 100 złr. 188 50; akoye nakłada kred. dl* 
kundla i przem yśla 370*75; akoye galio. b an k i 
kip. na 200 złr. 399 — ; LAnderbank os 20 
złr. 246 75; akoye aastro-węg. banka na 60 
złr. 968.

B erlla , 6 lutego. Godzina 2 minet 50 po
pcl Aastryaokie Kredyty 233*60 mrk. Aastrya 
oka złota renta 105 20 mrk. Aastryaoks srebro* 
renta 102 60 mrk. W ęgierska złota rents 104 80 
m rk. W ęgierska renta koronowa 100 60 mrk 
Anstryaokit banknoty 170 45 mrk. Akoye kole 
lwowsko -ozernioz.ieokiej — *— mrk. K ■ b 1 > 
216 60 mrk. ? % listy zastawne Królestwa Po) 
skiego — mrk. 4% listy lik w. Królestwa Pol 
•kiego 66 50 mrk.

Odpowiedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i -

W ydaw ca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka . .N a d e s ^ e 11 ale pochodzi od Ra 
dakcyl k tó ra  też  żadaaj odpow iedzlaiaoiol za  
" h  a l t  przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Pr. Tadeusz Bednarski
otworzył kanceiaryę adwokacką

w Poogórsiu (Pyaek).
(356 1 2)

K ancelarya adw okata

Dra Hermana Selnfalda
urzęduje od dzisiaj od 9 do 4  popoł., w meaziele 

i św ię ta  od 9 do 12.
(363 1 3)

7R nnn L 8tanowi whr»-
* R U I  UIE ną wielkiej asbruckiej
50 ct. l o t e r j i .— W ygrana ta w ypłaconą będzie 
g o t ó w k ą  po potrąceniu 20 procent. Ciągnie
nie odbędzie się nieodw ołalnie dnia 20 lulegu.

Dr. Władysław Żydłowicz
asystent khn ik i chorób skórnych i wenerycznych 

przeprowadził się 
do domu przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 21.

2ć9 Ordynuje od godziny 3 do 4 . 55

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem  elektry- 
cznem, w spaniałe sale restauracyjne i jadalne , 
„chamDres partieulićres", kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 w yżej.
f ra n c u sk a , w iedeńska i pulska kuchnia, stare 

w ina w najlepszych gatunkach , szw echacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umia: ko
wanych eenach. 2425 10 25
Odwiedzany osobliwie przez tow arzystw o  polskie.

„Rada państw a, jej skład, zak res  działania i 
w ybory11, broszura, napisana przez dra Lesława 
B o r o ń s k i e g o ,  wyszła z druku nakładem i dru
kiem A. Koziańskiego w Krakowie. Cena 20 een- 
tów.

Treść: Wstęp. Izba panów. Skład Izby posel
skiej. Zakres działania Rady panutwa. WaZniejszb 
postanowienia regulaminu obrad. Nietykalność po
selska i dyety. Prawo wyboru i wybieralności. 
Przygotowań.!, do wyborów. Komiaye wyborcze. 
Glosowanie. Skrutynium.

Skład główny w księgarni Gebethnera i spćłki. 
Nabywać można we wszystkich księgarniach. Za
mówienia z prowincyi przyjmuje także administra- 
cya N . Reform y.

Nieregularne trawienia,
nieeyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 

palenie w  żołądku  i t. d., tudzież
nieżyty dróg  oddechowych,

eaflegmienie, kaseel, chrypka, są temi choro
bami, w których

f § g f f i S 0U  ■ ^  —------------ woda mineralna
— * s z c z a w a  a l k / l i c z n a

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiem. (H I)

Z a w ia d a m ia m

P.T. B o n k ó w
. . P o t o k - - .

iż Zarząd Spółki upoważni! mię do w ypłaty  dy 
widendy za 11 półrocze 1896 r., a to za oka 
zaniem i zwrotem dotyczących asygnaeyj, któri 
P. T. Członkom Spółki zostały przesiane.

August Raczyński
(355) Dom bankowy

Kraków , Rynek gł. L 42, L inia A — B

Wyszedł z druku kurs 1  ̂ najlepszej metod; 
( „ S a m o u c z e k  F « l s k o - n i e m i e c k i “) prze 
Plato v. Re u s« ne r a ,  wydanie XIV.

podręcznik ten wyświadcza od lat 17 bardzii 
wielkie usług* Przy nauce języka niemieckiego b e 
n a u c z y c i e l a  i zyskał sobie ogólne nznanie, , 
tem ś i *8 l°zy już sama cyfra edycyj i liczne po 
dziękowania ze strony publiczności. Cena bardz 
nisl a, bo broszurka, obejmująca 15 arkuszy biteg< 
Irnku drobnego, w dosyć obszernym formacie, Ko 
Lituje wraz z k l u c z e m  na końcu dziełka ty lk  
85 Ct., w oprawie 1 z łr. 7 Cl.

Wyszedł również z pod prasy IV zeszyt „S a 
d u o u c ł  k a  p o l s k o - f r a n c u s k i e g o "  togoż an 
tora (Reussnera). Wydanie II. Cena egzemplarz)
22 c t. 

Skład główny w księgarniach G. Gebethnera 
Sp. w  Krakowie, tudzież Kubaczka I Langego v 
Biały.

T U U  CT6ARET0WE prawdziwie ńyg lem czne , co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z i 27 kwiet 1895 
poleca: F a b r y k a  t u t e k  „ P O L O M I A M R u d o l f a  H e r l f c i k i  w  K r a k o w i e .

K r Cenniki i próbki darmo i  opffatnta. U
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Na długie w ieczo ry ! -ma

« Wypożyczalnia książek
* J. G um p low iczow e j
4  Plac WW. Świętych, L. 8,
►» n ap rzeciw  m ag istra tu

"®* posiada najlep szy i u sta w iczn ie  u z u p e łn ia l i  
*2 now em i n ab ytk am i w ybór pow ieści, utw orów  

lite rack ich  i  t- d. w kilku języ k ach . B ogato  
zaopatrzony d z ie ł  l i te ra tu ry  f ra n c u sk ie j.

^  O bsługa n a jsz y b sza ! N ow ości! D z u ła w y ż -  
w 8zej w artości litera ck ie j w  k ilk u  e g -e r u p c 
j e  r /a«b! Przy zakup nach  u w zg lę d n ia  s ię  ż y cze n ia  
“  p p  abonentów .
0  W ypożyczaln ia o tw a r ta  od 8-m ej z ra n a  do 

£ |  8-m ej w ieczorem  bez p rz e rw y .
£4 Warunki abonamentu najprzystępniejsze!
_  A bonam en t m ożna rozp ocząć w_

jjji; d n iu  m ies ią ca . 1  _______

D ostać  hiOŻua praw ie W aaędzie w cukiern i, 
han u kolonialnym  i łak o c i. 7 4  2 1 52

W E R T H E I M A
d w u steb en k ow e

M aszyny do szycia.
P ierw sze j k la sy  n iem iecki w yrób d la  domo

w ych po trzeb  I p rzem ysłu .
W y sy ła m  z  W i e d n i a  do w szystk ich  m ie j

sco w o śc i austro w ęg iersk iej m on arch ii.
x ł r .

3 5 . 5 0 .
Wysokoramienne

maszyny nóźne
Wysokoraroienno

maszyny ręczne
Pierśc.-czółen.

m a s z y n y  do  s z y c i a

3 0  d n i p róby.
K 'irl i m aszyn ę , która s ię  w cza s ie  próby n ie  
o k n ie  r y b o rn ą , przyjm u ję nap ow rót na  bwó.j 

k oszt bez tru d n ośc i. 18 3  3 5

j Cenniki i p róbki szy c ia  wysyTam na źąd an ie_ |

Nahmaschinon Vnrsand-Haus

L o u i *  M t r a n « § .
F irm a  w  są d z ie  handlowym protokołowana. 

Dostawca Z w iązk u  o k j j j j f  urzędników p ań siw .

W i e d e ń , IV ., M a r g a r e t h e n s t r a s s e  1 2 . 0 ,

F O R M A Mr .  3 0 .

Dryg- amerykańskie czcion- 
Ki oraz stampilie i piaczęcie

n a b cw a i Pan w prost u

J .  L E  W  I  N

faiii jia staipilij i czcionek
Wiedeń I., A dlergasse 14.

D rukarnia czc ion ek  z beypł. przy trzym yw aczem  
ob cążk am i do w y k o n y w a n i*  n . i ł» c b  druków, 

kart ad esow ych , cyrk u larzy  itd . z 
8 0  c zc icn ek  z łr . 1 2 0 , MO czc io n ek  z łr  2  —

i CfO „ 2 5 0 , 2 2 5  „ „ 3 .—
i i 5  I  ” 3 7 5 ,  30 0  „ _ -  4-60

P o d u szeczk a  sta le  farbę u trzym u jąca : 
w ielkości r X + ~  3 0  ct. O* , X ' —  ° |-

1 1 X 7  - 6 0  ct. 1 6 X 8  ~  9 0  o t- 
N ieodpow iedn i tow ar przyjm uję n ap ow rót. Cen- 
l ik i  hu rtow n ei sp rzed aży  w y s y ła  u  d .rm o i 

o p ła tn ie  2 0 9  5  5
P u s z u k m | e  n i c e n t ó w . __________

Adam Bednarski
z e g a r m is t r z  325 4 5

w Krakowie, ul. Łobzowska, L 2,
przyjmuje wszelkie n a p ra n y  zegarów 
ściennych, s to łow ych , a n t y k ó w *  ze
garków k  e<szonknwvch, oraz n a j r o z 
m a i t s z y c h  a u t o m a t ó w  m u z y c z 
n y c h ,  wykonując t akowe bar  tzo sta

* ran nie i pod gw arancyą.
P o s z u k u j e  s i ę  t a a ż e  u c z n i a  d o  p i a k t y k i .

Za nośredn io tw sm  każdej ke ięgarn l n abyć m o- 
łn a  d z ie ł* 0 rad cy  sa n ita rn eg o  D ra  M ullera,

trak tu ją ce  o

nadwątlonym system-e nerwo
wym i płciowym.

D ziełko to, odznaczone n agrodą p ien iężną, 
pojawiło s ę w 30 w ydaniu.

P rz esy łk a  w kopercie za 60 ct 
kach listow ych.

C u r t  R o b e r , B r a u n s c h w e if l .

Piekarnia wiejska
n r z v  u l ic y  K r o w o d e r s k ie j ,  L . 1 3 0 .  
H J  W K r a k o w ie ,
m a  zaszczyt z*w adoinić P . T . P u b lic z n o ść , że
c h l e b  c * y « t o  d  "
g i i o k rąg ły , ś w ia t ły , tad z ie -
śn iady , ja k  i r t * * ® * ^ ’ o8ra 
g ły , o raz p s i e n l r z o y ,  » u 
g i z powyższej p iek arn i P0ti“ 0 
dzące, opatrzone są z wsze obok 
um ieszczoną m ark ą  ochronną, a 
10 d la te g o , aby zapobiedz p od 
ra b ia n iu . S przedaż tego pieczy 
w a je s t w szędzie tam  , gdzie  si; 
um ieszczone szyldy z powyższą 
m arką  o ch ronną. Z p< v ażam em
801 3 8 P i e k a r n i a  w i e j s k a *

Ukończony uczeń c. k. szko
ły  ślusarskiej w Świdnikach

poszukuie za ęi-ia p rzy  w iększej fabryce. 
A d res L e b i e d s k l ,  T a r n ó w ,  ul. K ra 

kow ska, Ł . 20 . 349 2 5

F e r l u i i i r r , r a  s e r n o  «V t lr
fabryka w Londynie

królewcy hiszpańscy naflw rui dostaw cy r>< > lf»c i ja. swe 7aszczvtnie znane 
w yroby: O B O O J l W O Ś Ć  W o « i 3 r  E Z o l o ń S k l e j
po złr. 1. 2. 4 7 i 8 ;  oraz na lep sw  *• on wy j balowy T . n . i i l e s  
P o W d f r  po złr. 1-50 i 2 ó o ; W l i i t e  R o a e  P o w -  
d e r  złr. 3 ;  najnow sze P a r f u m e  B o u ą u e t  €L g  

0 a r n e v a l  1 8 9 7  po złr. 1 50. 2-5u, 3 50 4 50 i 5 50. 
vny skład praw .lz.w yrh o n g m jln y ch  f am uski.-h i angielskich neifum

1

Główny skład p r a - . -  . . . , . . .  — - r  -- - - — .'- u 1 *n
w  W i e d n i u  1 . ,  8 .  ( s r a b e n  7 .

Naszych w yrobów  dostać można w  K ra k o w ie  u p 
we L w o w ie  u p. I g n a c e g o  J a h l a .

W . F a n z a ,
3 2 i 3

JAJST U I M T h W I C K
p oleca

wyśmienito mydłft do mycia twarzy, rak
i kąpieli,

wyszczególnione 10 medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania
MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo d e lik a tn e

10 e t , 20  i  ■ • • ' ’ ■
MYDŁO najprzedniejszy do g o le n ia  brody 
MYDŁO KOKOSOWE, b ia łe  do lą k  10 ct. i 
MYDŁO PALMOWE, zo łte  b, \i, 18 et. . 
MYDŁO GRYSIKOWE, w y śm ien ite  do tw a-

rzy i tijk • ...........................
MYDŁO ŻÓłJKOW E, w y d e lik a tu ia , w y g ła 

dź* i zn ak om icie  oczy szcza  skórę . 
MYDŁO ZIOŁOWE, ze zgęszezo n eg o  soku 

roślin  arom atyczno - ży w iczn y ch , z n a 
k om ite   ......................................................

MYDŁO PIŻMOWE p osiad a  bardzo p r z y 
je m n y ^  i; In o w y -/a p a c h ...........................

MYDŁO PACZULOWE m a przyjem ną w jń
i je st haędzu p o szu k iw a n e” . . . .  

MYDŁO RÓŻANE, najpr edn iejsze  4 0  et. i 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH, przyjem ne  

w u ż y c iu , sk u teczn ie  o ch ra n ia  skórę  
od lisza jów  i  w yrzu tów  . . , .

et.
2 5
25
20
20

4 0

3 0

2 5

3 0

3 0
8 0

30

MYDŁO OLIWNE dla dz iec i . . . .  
MYDŁO BALSAMiÓZNE o c zy sz cz a  skórę, 

nad aje b ia łość  i d e lik atn ość  .
MYDŁO FIOŁKOWE . przyjem nej w o n i . 
MYDŁO KOSMETYCZNE usuw a p ie g i,  0- 

p a len ia  słon eczn e  tw arzy, p rzyw raca
św ieżość  i b ia łość  . •..................................

MYDŁO HYGIENICZNE odznacza  s ię  o lej- 
kow atoseią , nadzw yczaj d e lik a tn e  i  sp e-  
cy a ln ie  zastosow ane do tw arzy  .

MYOLO RYŻOWE u żyw a  s ię  do w y d e li
kacen ia  i w y b ie len ia  skóry na  tw arzy  

MYDŁO GLICERYNOWE b ia łe , ła tw o  p ie 
n ią ce , w y b .rn ie  oczyszcza  skórę i  ch ro
n i od p r y s z c z e n i a ........................................

MYDŁO z g liceryny i wody kolonskiej,
znakom ite , 2 0 . 3 0  et. i ...........................

MYDlO GLICERYCOWE p ły n n e , we fla- 
szeezk acli o c z y s /c z i  skórę od pryszczy , 
liszajów , trądzików , flaszka

3 6

4 0
3  o

60

5 0

60

3 0

4 0

4 0

Nabyć można w K rakow ie , S u k i e n n i c e ,  Ł .  S O .

L, G u ltm a n n a  p a t e n t ,  k lo s e t y  p o k o jo w e , w y z ie w ó w  n ie p r z e p u s z c z f i j ę c e ,

w ferm ach najrozm  m eb li są konieczne do pielęgnacyi c h o ry c h , podczas 
pobytu  r a  w si, do kom fo r tu ;  p a ten t, i he im etyczn em  z a m k n ięc e m  p o t s  d e  
c b u m b r e  ( n o c n i k i )  według o rz e c z e n ia  lek a rzy  powinny się  znajdow ać 
w każdym  pokoju syp ia lnym , w pokoju ch o ry ch  i pokoju dziecięcym  —  p ru. 
sp ek iy  z ilu str . cen n i Kami ź»  d a /m i i  o p ła tn ie  w y sy ła

L .  C H J t T j y E A K T K r
fabryka c . k. uprzyw . k losetow , 8 3  13 50

W iedeń, I., G rab on , b o ro th o o rg asse  6,
i7 * n *  ”Z' rot^ K'reuz“ . N r. telefonu 7 , 3 3 .  , ^

w ie lk i  sk ład  b idetów , skrzyn ek  na papier, pap ieru  k lo se to w . X|RSCHLUSMEC|(E1p

■ S  G  n  S  SL e  y  o
I S J  w yw ołują  now o w y n a le z io n e  1 3 4  6  6

o r y g t n a l n e  g e n e - n r . i r i ^

50 złociste zegarki remontoar
Zegarków  tych  w skutek ii 3 d ok ład n o  c i i e le g a n  kieiro w y k o n a 
n ia  naw et znaw> y n ie  m ogą od różn ić  od p r a w d z iw ie  z łoty .-h  
Ś lio m ie  cyzelow ane koperty pozostają raz na  zaw sze  z .u p .łn ie  
:ed n ak ow e, a za dobry chód daje s ię  3-letnie poręczenie ns 
piśmie. < t n a  6  r-łr. D o tego  stosow n y, p ra w d ziw ie  k I o - 
c (H < y  ł a Y n - n s a s e k  .  S i o r t ,  M arquis lub pam -er/.ow y, k o 
sztuje » ł r  1 . 5 0  Do każd go  zegarka za darm o skórzan y  

iu tera lik . N a b y w a ć  m ożn a  w y łą c zn ie  przez sk ła d  g łó w n y

A . l f r e ć L a  P i s c ł i e r a

W i e d  ń ,  I . ,  A d l e r g a s s e ,  1 2 .

i  y s y łk a  za za l iczką .  — Z a  n i e s t o s o w n e  z w r a c a  s ię  p ie n ią d z e

P a  ł s fn to  w a n e

ostrogi na gołoledź.

m a .a e w a i  p raktycznym  ostrogom  n a

s u  it«5sfis&ra
w t„ " k ie m i Innem  . . j zeba ich  zdejm ow ać; gdy  
psują obcasow i n P w^ a(5 j0j, bowiem  wcale, 
n ie  m a gołoledzii, . . ha łasu  i pod w /g lędem

strog- te n ie sp wgzejk ie dotychczasow e. Po 
" * “ l X 60y cent. lub też za zaliczką  w ysy ła  

o p ła tn ie  pocztąc  ^  s t a n e l t  j u n .
* R e f c h e B b e r g  ( C z e c h y )

Odsprzedający1" rabat « 7  3 0  31
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Kto się chce ożenić
nipck się zw róci z zau fan iem  do A d m in is tr u j1
#. r n i o n ‘ fĉ  B n d a p e K t ,  Rottenbillerg., L 1 •
Św ietne party* . W yjast ie n ia  pod dyskrecyą

*** "»t w zn aczk ach  listow ych- ** __

Christofle & Cie.
c. i k nadw orn i dostaw cy 

W i e d e ń ,  I . ,  O p e r a r i n g  5 ,
p olecają  sw e  94< 13 32

s ł y n n e ,  b a r d z o  p ię k n e  i n a j l e p i e j  
p o s r e b r z a n a  w y r o b y

po o ryg inalnych  cen ach  fab ry c z n y c h  :
12 ł y ż e k ..................................................... l o  z łr . 5 0  ent
12 w id elu y  st ło w y  eh . . .  16 „ 5 0  „
12 noży  sto ło w y ch  . . . .  17  ,  —  „

1  c h o c h l ę .................................................6  „ —  „
1 ch och lę  do m leka . . .  3 „ 5 0  „

12 ły ż e cz e k  do K w y  . . .  8  _ 5 0  _
D o n a b ycia  w K r a k o w ie  u K. C zap lick ie

go, S t. P rzyby lsk 'ego  i A lfred a  B iasiona .

K sięgarnia, sk ład  i wypożyczalnia nut 
m uzycznych, o raz  główna ekspedycya 

pism peryodyoznych 3<>7 3 5

S. A. Krzyżamwskiego w Krakowie
R ynek, L inia A-B, T elefon  Nr. 150,

poleca następ u jące  now ości m uzyczne:
C en a  w koronach.

Cybulski S t. Echa z P ien in , w alce. 2 .__
Ddun A Flirt, polka salonow a. .

— H jż^ j* no, hejże jeszcze !
Trzy m azury. . . .

— Na p a mą t k ę  P ie ś ń , s ło 
wa Ad Asnyka . .

Heyda M. S praw a kobiet. P o lka 
francuska. . . . .  

Wroński A. Dj beł galop. (W yda
nie d iu n ie )..........................

—  Na row erze, galop . .
—  Szarotki, walce . . .
—  W spom nienia b a l,  kadryl. 

Żeleński W. Zaw ód , sto va Kazi
m ierza T etm ajera . . . 1 60

Do nabycia  we wszystnich księgarniach.

1  —

1.2

1 .—

1 20

1 20 
1.20 
2.40  
1.60

jMiGDAłOWEOTliaiM'ZafMIfMnOłfflWEM
działają nastóre nadając 
elasty jam piękną, płeć i 

mtodzieirn. świeżość. 
Zaitępąj & zopeMemyiki i pader. 

YŻYzACZNY WYRÓB

rfiSKotscAsfó#
I UT WIEDNIU I.LUGECK NS3. ^  

łijgftmryj.

Patenty na w yn a lazk i
91 w yrabia i zużytkowuje 35  52

inż. Kazimierz Ossowski
m iędzynarod. b iuro  pa ten tow e

B e r l i n ,  W . P o t s d a m e r s t r a s s e  3 .

W 1 B o c h n i  jest do w y d z ie rż a w ie n ia  lub do 
sp rzed a n ia  pod bardzo k o r z y stn e m i w arunkam  

w każdej < u w ili s tn ie ja cy  od 4 (J lat

s k l e p
z obszernym  lok alem  , sk ład em  i ogrodem  wra  

z k on sen sam i n a  w y szy n k  w in a  i w ńd’>-k 
B liższej w ia d o m o śc i u d z . e l i : J K oźm iński w  

K rakow ie, u lic*  K opernika, 14-. 3 , 0  3

C T k .  a  u s t  r y a  r k i e T o l c j  e  p a f i i i w o w e .

W Y C I A G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia 1 -go października 1 8 9 6  rok® (w ed ług cza mu grodkowo-europej^kiego). 
i l la z r i  ■» u —.  / ■—«-•- -  —— ł Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

f i l  \  v  nr n l n / l  nwra l r __  ł

W szelkie robo ty  w zakres litografii 
w chodzące jak : e h r o m o l i t o g r a f i e ,  
a u t o g r a f i e ,  c y n  k o  t r a f i e  o l e j o -  
( l r u k i ,  r a e h u n k i  ,  p l a n y ,  l i s t y  
i  k a r t y  z a r ę c z y n o w  e ,  b i l  e r y  w i 
z y  1 o w e  (od 1 złr. 30 centów  za sto 
w g ó rę , elegancko w ykonane . w p u 
dełkach). przyjm uje p o  n a j p r z y s t ę 

p n i e j s z y c h  c e n a e h

J. B. X
O - f t t e z a  1 6  s z _

Ręczy się za szybkie i s ta ran n e  w y
konanie 5 1 2  8

K orespondencya po  polsku.

Dr. Henryk t e m w i c z
otw orzył 2 5 6  9 10

kancelaryę adwokacką
w Kra owle, ulica Grodzka,

L. 4 2 , w  d o m u  w ła s n y m .

Ziółka piersiowe
D r a  W. b e e b u r g e r a ,  p a ezk a  20 cen tów .

Esencya łopianowa
przeciw  w y p a d a n iu  w łosów  , po 5 0  cn t. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowo, rnm barba- 
rowe, chinowo-żelaz itd , flaszka po l złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e n  tu  l i n ,  a n ty sep ty c zn y  p roszek  do zębów, 
środ k i krajow e i  za g ra n iczn e  p o leca  i wysyła 
odw rotn ie  n P t e k n  i główny skłac1 materyałiw 

aptecznych pod złotym S łon iem "

H E L L E F Ł A .

Kraków, ulica Grodzka. 92 20 o

Odjazd z Krakow a (względnie z Podgórza):
lo O ś w ię c im ia ,

Wiednia i Wrocławia.
5.05 ran o  pociąg  m ięsz. z P o d g ó rza  Płasztwa \ d o  O ś w i ę c i m i a ,  ma tam p o łączen ie  do 

. " " ” n przystank i /  m !  ' ' ' *

6-81 rano  pociąg  posp. N r , 3  z K rakow a 
” W  ” ’ n n z P odgórza P ł.}

8 ,0  ran o  pociąg  o .ob . N r. 15  z K rakow a

9 W " ” " - n z Podgórza Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  m a po łączen ie  w P o d e . 
P ł .  od Suchy.

d o  L w e w a ,  m a po łączen ia  w P o d g ó rzu  P ł. 
od Suchy , K alw aryi i W adow ic, w B ierzanow i- 
do i od W ie lic z k i , w T arnow ii od O rłow a, 
1 Dębicy do Rozwadowa i N ad b rzez ia  , a  w 
P rzem yślu  do Chyro wa, S try ja  i S tan isław o w e

8.40 rano pociąg  m ięszany  z K ral uwa (p . Zw .) 4 d o  H n M i a t y n a  przez Suchą, N . Sącz, N Za- 
8 <rt „ n n z Z w ierzyńca  ( - - -  * ■ rT 1 ' ' -  :n " , . " " le r z y n a a
9«l5 przed Hoł. poc. osob. z Podgórza Pł. f

» " * " » * przystanku )

  -     - —  ̂  ̂ » C V,J Ł ..  ̂, - -   , ,     —
gorz; m a po łączen ia  w K ajw aryi do W adow ic 
i B ielska, w S uchy do Żyw ca i Z w ardonia , 
w N . Sączu  do O rłow a i Koszyc.

1 1  on  A  ► „ni, oanb u ,  1 ,  „  L )  '* °  P o d *  o ł o C ł j a U ,  m a p o łączen ia  w T .r-
11 00  przed poł. poc. osob. N r . 13 z K rakow a |  now ie do O rłow a i  Koszyo, w Rzeszowie do
1 1 1 6  n n n n „ n * P o d g ó rz a  P ł  |  J a s ła  i  N . Z agórza, w Ja ro  ław iu  do  Sokala ,

J w P rzem y ślu  od C hyrow a, S try ja  i S tan isław .

W po łud . poo. m ięsz. 461 ■ K rakow a 1 -  ,
12-35 po B n b ^ |  P odg ó rza  p ł .  j "  I C l ł C z k l ,

2 .4 9  po p oh id . poc. posp . H r. 5  z K rakow a r tHr4;WVW,rt : T  "  Tamowi, aa

2 48 po poł. poc. m ieszany z K rakow a (p. Z w .ji

s8“ : : : ;
8.16 » „ » n „ • „ przystanku)

fi 35 w ieczór poc. osob. N r. 17 z K rakow a I  ^ P t a o w i ^ s ’  , m a P ^ ą c z e n ie  w Podgórzu-

* p”a*4“ r>- i . ESrć i Ł ”,.6  45

d o  S n e h y ;  m a
poc. N r. 17 z

N ow ego Sącza.

izenie w P o d g ó rzu  Pł* 
.rakow a.

6 50 wieczór poc. osob. Nr. 1 0 2 0  z Podgórza Pł 1 d o  
g 56 » z Podgórza przyst./ od

7 15 wieczór pociąg mięsz. z Krakov, , (p. Zw.jl
7 3n z Zwierzyńca I d o  C h y r o w a  przez S ichą, N Saoz N Za-
7 |q  ” „ esob. z Podgp” yB̂ lku j gÓrZ; ma P°%zenia w Eaiwtryj do Wadowic.

'  " o  W ie l i c z k i  - ma połączenie w Bierzano-
wie od pociągu isr. Ib ze Lwowa,

9.28 wieczór 
9.15

7 45 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa I d o  W i e l i c k i . ma
7 rk r  * Podgórza Pł. /

n n «
) d o  P o d w o ło c z y s k  l  H n c u tw y  p n e i

poc. posp. Nr. 1 z Kratowa i L * 6 » ,  ma połączenie w Rzeszowie do Ja-
- , „ .  * Podgórza Pl  J j N Zagórza.

i d o  P o d z r o ło c z y s k ,  ma połączenia w Dę- 
l n . .  _  | bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie
ii  ot W nooy po°- 080l)- Nr‘ 11 z Krakowa ) do Jasia; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So-

U6 - - 7 Podgórza Pł. ^aia j Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta-
) nisławowa i Stryja.

)czen ia  w Przemy*
seezowie od Jaeła.

4.38 rano  poci,g oeob. N r . 12 do P o m ó rz *  P ł j  *  w &
4,53 T7 " n n n * KTRKOWÓ /   —
J J J  r  P -  u  p ™ . N. N.
6-22 n " mięezany ,  Zwierzyńca I * ’

e n  e ,  Krwtowa (p. Zw.)>
rano pociąg p08p. N r. 2 do Podgórza P U  *  ,  *  y s k  1 y n c , “ w y  p r « o *

Krakowa /  w o w

i  w y p o ż y c z a l n i a
dla Wiednia I prowincyi

A. Thierfelder
W iedeń, 7/3, burggasse, Nr. 71.

SfBjwięksiy łL ład fortepUndw, 
pianin i harmenlj.

S przedaż  za gotów kę i  n a  w y p ła ię . B a rdzo  n u k tc  
oeny za  w ypożyczan ie . 149 61 61

;(K»

« ;  « * •  '» ■ »  *  p “ ^ , “  & ] '  R S  Ł  K
” » ” ” " J Rozw adow a i Lwowa.

X N a ł* h >  ;  m a p o łą c z e n ia : w K alw ary i z W a-

8.37 poc. Ń r . ll> do W ie liczk i

a J  P l I *  K l o s z o w a ,  m i  po łączen ie  w  T a rn o w ie  od
g 42 rano p o c iąg  osob. N r . 18 do ^  ’ > N ow -^o  ̂Sącza,^  w B ierzanow ie  z W ie liczk i,
»5& a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic. 

. z O ś w ię c im ia .
10.31 Jjirzpd poł. poo. mięsz. do Podgórza ^zyst
j 0 40 „ „ n 2 w lersyńca

\% b  * " l’ BB nn Krakowa (p. Zw.jj
.0 59 rano poe. miesz. Nr. 462 do Podgórza Pł.i z W ie l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowu
1 1 16 " ,  - Krakowa / do Lwowa.

z e  L w o w a , ma połąozenie we Lwowie z Pod

g-24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poi. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.

412 po poł. poe. osobowy dc Podgórza przyst.

428 '
442 , . mięszany

wołoczysk, Śuczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro 
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadów* 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza 
ny dolnej.

*exTŁ „WOWa ’ m,a P i e n i e  w Przemyślu d( N. Zagorza, w Jarosławiu od Sutala w Rz 
szowie: od Jasła, w Dembioy od Rozwadów,
l JM ad b rzezi a, w Tarnowie od Orłowa i Muza 
ny dolnej.

* K | | 8**ł lT | , a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
l Żywca.

Kto się chce ożenić!
Mieszczanin c*y jzlaohcio, który ohne się oże

nić odpowiednio do swego stanowiska i do swoich 
stosunków, powinien zażądać p  r  o j  e  k  46  w 
m a ł ś e n s t n ,  z wskazówką do zawarcia zna
jomości, od M « r ia « e  C o m p a n y ,  B u d a 
p e s z t ,  VIII, Kerepes rstrasse 03, za nade*, i- 
nism 30 ct. w marba -h ligowych. (W zamknię

tej kopercie) b3 i 8 3

Mieszkania
| r r x y  u l i c y  R c r u a r d )  t i s k i e ) .  Ł ,  g ,  

p o d  z a u i l t i e n i ,
2 pokoje, k u c n ia , n a  parterze,
3 pokoje, ku linia , przedpokój, na I piętrze, 

do ,w y n a jęc ia  każdbgo o z a tu
Wiadomo-Ć tam u stróża. 301 8 8

6-27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do P ^ ó« a  P ł. | * S l S I j ^ p S S y S j  
« 46 - e n „ „ „Krakowa j Wadowic, Suchy, N. Ss

7.16 wieczór poc. osob Nr. 16 do Podgórza Pł.
7.30 „ Krakowa

izenie w Bierzanowie di 
„■Płaszowie do Kalwaryi 
Sącza i N. Zagórza. 

x P o d w o ło c z y s k .  ma połączenie: w Prze
myślu od Stanisławo,.., Stryja i N. Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie dc Skawiny, Suchy, Żywca Zwar
donia i Nowego Sącza.

1 54 ffiee*ór poc. mięsz. do Podgórza. j  * O ś w ię c im ia  ma w Skawinie połączeni-

S  : : : LSi* »
I a  P o d w o ł« «  x y s k ,  ma połączenia: w Prz«- 

myślu od Stanisławowa, Stryja przes Chy 
9-6l w nocy p„e. po-p. Nr. 4 do Podgc.-za fPł-( rów w Jarosławiu od Bełz-a, Sokala i B*w, 
9 a* r  1 1  Krakowa | ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od

Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnawie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zaorzą.) nisławowa i Stryja. ) Koszyc, urtowa i n . Zagorza.

R ozkłady jazdy  w form acie kieszonkow ym  są do  nabycia po cenie 10 cnt., a z m ap ą  Galicyi po 20 cnt. we v szystkieb stacyach c. k. kolei państw ow ej 
u konduktorów  przy p o c iąg ach , jakoteż w K rakow ie w  biurze spedycyjnem  B u jań sk ieg c , w księgarni K rzyżanow skiego, w  cukiern i M a u n z io , w  handlu

Fischera (lima A—B) i w h an d lu  Porębskiego i Zimlera.

P o R z n h n J e  s i ę

spślnita z kapitałem 6000 złr.
co interesu d brzn idą.-ego.

Zgł >szen‘* p< d A. Z. 3 3 0  przyjmuje Admi- 
nistracya „N R fermy. ,154 3 g

Salon mód i pracownia su
kien damskich 

Fr, Molinkiewicz
Kraków, ul, Szewska, L. 2 8 , 1 piętro,

wykonuie w najkrótszym c-Zosic stroje balowe, 
wieczorowe i ko>tyumy Zamówieni* przyjmuje. 
Ceny b umiarkowane. Polecam się Szan. Famom. 
-il9 2 0 Z poważaniem

F r a n c i s z k a  l M C o l i n k l e w I c z .

326 Marceli Maternowski 3 s
podejm uje się g r y  n a  f o r t a p k a n ln  
n a  z a b a w a c h  sam  lub ze skrzypcam i. 

M ieszka: S z p i t a l n a  3 ,  I p i ę t r o .

P i ę t e  niezawodi
otrzymuje się przez użycie K r e m u  tws 
w e g o , zwanego „Gesiohttpomade , którj 
wa w przeciągu kilku dni d|m| , llazajr, 
i w«elklo wyrzaty skórne, ozyniąc płe. i 
bieł) — Dostać można w plenrazya «  
apteeznya J .  'W iś n ie w s k ie g o  w  J 

^ h o w i e ,  slloa Stradan, L 7. 
Mftel k 90 centów. I
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Skład fortepianów pianin i
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego er, oKrabów, Rynek gŁ, Ł. 13,

poleca in s tru m en ta  z pierwsz. fabryk kra jow ych  i zagranicznych
Sprzedaż —  Zamiana —  Wynajem przy odpowiedniej gwarancji na raty.
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K sięgarn ia , skład i w ypożyczalnia nut 
m uzycznych , o raz głów na ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzymała na główny skład :

Wydawnictwa klubu konserwatywnego.
Zeszyt I. Zawiązanie klubu konserw a 

tywnego. 30 c t .  3 5 7  1 3 
II P iotrow ski Ginwiłł Edmund

Przym usow e ubezpieczenie  
od pożarów. 40 ct 

III. K rzyżanowski Adam Projekt 
reformy agrarnej. 30 ct 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Prawdziwe hercyńskie kanarki
w yborne  śpiewaki, także 

' przy świetle śpiewające , 
prem iowane jako pierwszo 
rzędne śpiewaki, tudzież sa 

miczki są na sprzedaż w Hotelu P o l
skim  (ul. Floryariska). 366 l 3

P ' r .  A s c ł i e .

Wydzierżawienie poboru
kory świerkowej

w latach 1897, 1898 i 1899
Ostatni termin do wnoszenia ofert 

15 m arca 1897.
Bliższe warunki przesyła się na 

żadanie.o
Oferty należy nadsyłać na ręce 

arcyksiąż. D yrek iy i dóbr 
I f  / y w c u ,  361 n

N s l

karnawał!
Perfumy i mydlą toaletowe

z pierwszorzędnych fabryk angiel 
skich , francuskich , niemieckich i 

krajowych

Woda kolońską. 
Rozpylacze do perfum. 
Puder biały i różowy 

Puszki i łabędziki do pudru.

Na fizyologiczirej podstawie I

wtosy wytwarzający środek
C A P I L Ł I P I O R .

środek  ten odkrył założyciel i dawny dyrektor laboratoryurn Pasteura 
w  Wiedniu i Budapeszcie, a podpisany stosuje go od ośmiu miesięcy u osób 
wysoko i najwyżej postawionych. W ciągu tego czasu Gapiiliphor okazał 
się pierwszym środkiem, dają i ym zawsze dodatnie wyniki. Nleiaw odny  
skutek osiągnięto przy niszczeniu  wszelkiego rodzaju  losea łupie
żow ych , jako też  przez zupełne powstrzym anie wypadania w ło
sów, a niechybna jego skuteczność okazała się przy ponownynv poro
ście  włosów we wszystkich tych r a z a c h , gdzie korzonki n *e Zupełnie 
obumarły. Capilliphor musi się p rze to  polecić każdemu jak  najgoręCej

L u d w i k  K u s m ^ H
c. k. nadworny i pokojowy fryzyer,

Wiedeń, I., Naglergasse Nr. 3 , | piętro-
Skład : Feliks Griensteidl , 1 , Sonnenfe lsgass1 7. W B udapeszcie: Neruda, 

ul. Ludwika K o ssu th a ;  w Gracu ; K ie lhause r ; w T ry eśc ie : P fendini.

Główny skład  przedsiębiorstwa Gapiliipbor: 348 1 26

W ied eń , I I I . ,  Śechardgasse 2 4 , wysoki parter.

©
©

Istniejąca, od roku. 1885

P R A C O M  RZEŹBIARSKO- D U M K I
O

i założona oDok niej

| M ,  pastę i proszek do zębów.] Szczoteczki do zębów.
Wodę do włosów. 

Glicerynę i Lanoli e, toaletowe. 
I Saszetki o rozmaił, zapachach. 

Gąbki toaletowe.
Kółka Wasmutha w zegarku

na nagniotki.

„Maść apt. Meissnera ‘
na nagniof k i.

Szczotk i  toaletowe
i wielki wybór rozmaitych innych

artykułów toaletowych.

FABIANA HUCUSTIMA
w  K r a n ó w i e

I przeniesioną została z ulicy św. Jana, L. 3,

i na ulicę św. lebaityana, I j *  1S9
(obok łazienek rzymskich). Telefon Nr. 249. h) 9 25

| Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, n u d z e 
nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeżników i masarzy, k om -1 

pletne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp.
Wszelkie roboty pomnikowe, budowlano-architektoniczne, jakoteż 
stopnie z czarnego belg. g ran itu  l u b  z białego kar. m arm uru 
w y k o n u j ą  się s ta rann ie  i po możliwie u m i a r k o w a n y c h  cenach.

4 złote, 18 srebrnych medali, 30 dyplomow z odznaczeniem I uznanj Wy

l i w l z d y
płyn wzmocnienia

c. i k. uprzyw. woda do mycia koni.
Cena flaszki 1 z łr. 4 0  ct. w. a.

Od lat p rzesz ło  35  w s ta jn ia c h  nadw ornych  , w w iększych s ta j 
n iach  w ojskow ych i cyw ilnych u żyw an y  w celu  .'wzmocnienia i 
p rzy w ró cen ia  s ił  po w ielkich tru d a c h , w razie  zw ichnięcia, s tw a r 
dnien ia  śc ięg ien  itd  nad aje kon iow i zdolność do w ybitnych usług.

P ra w d ziw eg o  ty lk o  z pow yższym  zn ak iem  ochronnym  dostać m o
żna w  każdej a p tece  i d rogu ery i A u stro -W ęg ier

S k ł a d  g ł ó w n y  101 4 12

F r a n c .  J a n  K w i z a a
o i k austr w ę / .  j kró l rum. dostaw ca nad w orny

aptekarz obwodowy, Kcrneuburg pod Wiedniem.

A p t e k a r z a  S o i m e i t i a

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herbata
z apteki św. Jerzego, Wiedeń, V., Wlmmergasse, 33-

P rzyrząd zon e  p o d łu g  p rzep isu  le k a r sk ie g o  są  zn an eu ii 7. 0 sk u teczn ośc i środ k am i p rzec iw  k a te r a '-  
nym sła b o śc io m  o rganów  oddechow ych, u su w a ją  flegmę, u śm ie rza ją  k asze l, u su w ają  ch ry p k ę  i d"* 
sznośu  P ro szek  5 0  ct., n a leżą ca  do tego  h erbata  5o  l:t., pocztą o 2 0  ct. w ięcej. - S t. G eorgs 
A potheke. W iedeń, V., W im m ergasse 33 . Tam  trzeba s ię  zw racać z w sz e lk ie m i p is °m n em i zam ó
w ien ia m i. P o cztą  w y sy ła  s ię  ty lk o  2 p aczk i. P ożąd an e p rzesy ła n ie  p ie n ięd zy  przekazem  nap rzód  

O g ł o s z e n i e  t o  n a l e ż y  w y c i ą ć  i  z a c h o w a ć  
S k ład  w K rakow ie w a p te c e  E H ellera  daw niej S to c k m a ra . 2 7 4  3

Lakier czarny.
L a k  l o r

z ło ty  i  z ło to  m ie n ią c y  na 
trzew ik i baiowe

polecają 2 2 6  4 0

K r a k ó w

Linia A-B, Rynek, 37.
Zam ówienia  zamiejscowe uskute

cznia się natychmiast

L lc jtacya
realności

położonej w Dębnikach Ik. 130
i d a w n e j  w ła sn o ść  ś. p J ó zefa  i F lo ren ty n y  
D ą b k iw ) o d b ęd zie  s;ę  w  ( ' W Ó c h  t e r m i 
n a c h ,  a m ia n o w ic ie :

I .  I  l u t e g o  h .  r .
I I .  5  m a r c a  1» . r .

kaza iym  razem  o  g o d z i n i e  I O  p .  r . c d  p o 
ł u d n i e m  w  S ą d z i e  p o w i a t o w y  m  
w  P o d g O r z u .

C e n a  s z a c u n k o w a  1 0 . 0 0 0  z ł r .  w .  
a . ,  w a d y u m  1 0 % .

Ma p ierw szym  t .r m in ie  cen a  ofiarow ana n ie  
m oże b yć n iż s z ą  od cen y  s -a c iin k o w ej, na dru
g im  sprzedaż m oże n a stą p ić  n iżej cen y  sza c u n 
kowej M ający ehę:; kupna zechcą s ię  z g ło s ić  
przed p ierw szym  term in em  lub po p ierw szym  
term in ie  do k a n c e l a r i i  a d w o k a t a  D r a  
G r o s s a ,  t l i c a  G r o r t s c k a .  Ł .  1 6  w go -  
dz nach s  4 po p. Judniu . w celu  porozum iet ia  
s ę co do spusobu sp ła c en ia  d łu g ó w  h ip o teczn y ch , 
a »' szczeg ó ln o śc i d łu g u  k a s y  O szczędności.

3* i * ń w n i l i  z 1V r0,'u’ kt"ry Pril_
a ł A l A .  c o w a ł d łu ższy  czas w 

k a n ce la ry i notaryaln ej i a iw o k a c k ie j ,  poszukuje  
m iejsca  w K rakow ie lub na jr o w in e y i.

Z g ło sz e n ia  pod P r a w n i k  M .  Z .  przyj
m uje A Jm in . - N  R eform y". 3 4 6  2 3

Nowo zawiązane, pierwsze w Galicyl ^

; T ow arzystw o  z a l ic z t o w e  i  o s z c z ę d n o ś c i !
^W łasna  pomoc66 |

w  K r a k o w i e
; Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. $$

m a na celo : $
a) zachęcać t l o  o s z c z ę d n o ś c i  przez u łatw ienia  w nabywaniu

; udziałów dywidendy przynoszących ; • ( jp
b) udzielać zaliczek, na sk ryp ty  dłużne pod dogodneim  ^ j  

w aru n k am i,  w szczególności daje możność spłaty d lngu w ciągu .agi 
5 lat w małych ratach tygodniowych lub miesięcznych.

T ow arzystw o przyjmuje również w k ładk i na oproceutowa- 
nie, za k tóre  odpow iada  całym swoim majątkiem. (gp

Stopa  p rocentow a od wkładek wynosi 5°/o- 347 2 5 ^

Biuro: ulica Floryańska, L. 5, I piętro

A g e n c y a  N a f t y
z fabryki Wnych „Fiblch Straszewska^ w Lipinkach

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S t a r o w i ś l n a ,  L .  X ,
(n a p rzec iw  g łó w n e g o  U rzędu p ocztow ego), 3 1 4  6  16

sprzedaje  N A F T Ę  oryginalną salonową, znaną z dobroci, całemi wagonami, 
beczkami i częściowo po cenach fabrycznych, t. j. 16 ceutów litr.

Wielka t ó r n c L a  50 cent. leterya .  I  nieodwołalnie
| 2 ( H n t e g o .Główna wygrana

75.000 Gotówką o 20°p mniej.
I n e t /  n f l  R l l  O D n ł ń u i  poD cają  w K rakov ie: J  A ’tstildter, J . B irnbaum , A E iben  
L U d j f  U C I I L U W  sch iiU  . Z ygm u n t H eitzm an n , J . M. G rajow er, A . H dzer,
J ó z e f  L an d au , J ó ze f L auer, A lbert M en d elsb u rg , M. ). T r in k en re ich  19 a U2 0

Ogłoszenie.
W krajowe] szkole ogrodniczej 

w Tarnow ie rozpoczyna się rok 
szkolny 1897;98  dnia 5 kwie
tnia 1897.

C elem  krajowej szk o ły  o grod n iczej w  f i r n ó w *  
je s t teo r ety czn e  i p rak tyczn e  w y k sz ta łc en ie  m ło  
d z ieży  na  ogrod n ik ów , u zd o ln io n y ch  do prowa  
d zen ia  ogrod ów  w ie jsk ich .

D o s z k o ły  tej m oże być p rzy jęty  każdy kan  
d yd at, k tóry  :

1) w yk aże  s i ę ,  że u k o ń czy ł przyn ajm n iej 15 
rok ży c ia , że o d b y ł z dobrym  postępem  o b o w ią z 
kową nau kę w szk o le  lu d o w e j, je st u m y sło w o  i 
fizy czn ie  zu p e łn ie  zdrów  i n ie n a g a n n y c h  o b y 
czajów  ;

2 ) w  term in ie  przez D y rek ey ę  ozn aczon ym  z ło 
ży egzam in w stęp n y , s łu ż ą cy  do o cen ia , c zy  k an 
d yd at je st w o g ó le  d o sta teczn ie  r o zw in ię ty  u m y
słow o, ażeb y  m ó g ł k orzystać z nau k  w  tej szk o le  
u d zie la n y ch .

K a n d y d a c i, k tórzy  o d b y li przynajm niej jed n o 
ro c z n ą  p ra k ty k ę  o g ro d n iczą  i u o zy n ią  zadość  
p ow yż w y m ien io n y m  w arunkom , m ają p ie r w sz e ń 
stw o przed in n y m i.

K oszta  u trzy m a n ia  u czn ia  w za k ła d z ie  w y n o 
szą  16 5  z łr  w. a roczn ie . S y n o w ie  u b o g ich  ro
d z icó w  p rzy jęc i być m ogą  n a  koszt fu nduszu  
krajow ego.

K ażdy w stęp u jący  do z 'k ła d u  p o w in ien  być 
zaop atrzon y  w  d osta teczn ą  b ie lizn ę  i dobre ju c h 
tow e buty.

P o d a n ia  o przyjęcie  w n osić  n a leży  najdalej 
do 15 m arca 1897 r. do D yrekcyi k ra j. szko ły  
ogrodn iczej w T arn o w ie , któi a na  ż ą d a n ie  u d z ie li  
w sze lk ich  b liższy ch  w yjaśn ień  23(1 3 3

Główny fabryczny skład w ysyłko
wy Pierw szej galicyjskiej Suszam i 

ow oców  i w arzyw
n a sposób  a m ery k a ń sk i urządzony 1 

pod firm ą '

J. lHlchnib. w Bochni
p oleca  skom pletow ane p ak ie ty  pocztow e
ze zn a n y ch  z dob roci s u s z o n y c h  j a 
r z y n e k  i  o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h

jako to:
Z upy w arzyw n e ,J u l ie n n e “ 4 5  i 60  c n i j 
G roszek z ie lo n y  ceb ro w y  a." cnt. F a so lk a  
z ie lo n a  krajana 3 o , 6 0  c t F aso lk a  szpa  
ragow a 30 , 55  eĆ. M archew  K arota 25  ct 
S zp in a k  t u f e t .  S zcza w  25 ct. K apusta  

. bruk selska 50  ct. K apusta w łosk a  4 0  ct 
!j K apu sta  zw ycza jn a  do k a p u śn iak ów  2 5  ct. 

K apu sta  czerw on a sa ła to w a  5 0  ct K ala- 
repka 20  ct. C ebula i 5 ct. S e le ry  25  et. 
P ietru szk a  ł 5  ct P ory  3 0  ct. K oper 15 ct. 
J a b łk a  stru g a n e  k om p otow e w  ćw iartk ach  
i krążkach 40  ct. G ruszk i stru gan e  kom 
potow e, ia ł*  w p o łów k ach  i ćw iartk ach  
do; ; 0  ct. Ś liw k i kom potow e o lb rzym ie  
25 ct Ś liw k i łu s k a n e  P r u n - lk i‘ 35  ct. 
W iśn ie  2 5  ct. B orów k i ‘. 0  c t M arm olada
z ren giotów  1 z łr . P o w id ła  śliw k ow e  
p 'z e c ier a n e  1 kgr. 3 6  ct. P o w id ła  z g ru 
szek  i jab łek  32  < t. P a sty  ow ocow e 6 0  ct. 

G rzybki n ajp rzed n iejsze  3 5  et. paczka.
1 p aczk a  z poszcz- g ó ln y eh  ja r zy n  w ystar
cza  n a  z 0  do 4 0  poreyj lub ta lerzy . | p a
czk a  ow oców  n a 10  do v() poreyj czyli 
że  I dan ie  (p o rey a ) k o sz tu je  od '/» do 5  c t .

S u szon e w arzyw a i ow oce b o ch eń sk ie  
p rzew yższają  św ież e  sw ym  w ła śc iw y m  d e 
lik a tn ym  sm akiem . Sposób u ż y c ia  je st pro
sty , m ia n o w ic ie  n a leży  zam oczyć w w od zie  
letn iej potrzebne w arzyw a  lub ow oce przez
2 g o d z in y , poczem  ja k  św ieże  p rzyrząd zać  
i  gotow ać.

W arzyw a  b och eń sk ie  w suchem  m iejscu  
trzym an e konserw ują s ię  w yb orn ie  lat k i l 
ka n ie  tracąc n a  dobroci.

Cenniki w raz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

S k ła d y  utr ym ują: w  K rakow ie E dm und  
K lim ek , R ynek A -B , w  D rohobycz u: T eo 
fil J a b ło ń sk i, w  D ąbrow y W alery H einz, 
aptek arz, w J a ro sła w iu  A T u m id ajsk i, 
w  P rzem y ślu  M K rug, w R zeszow ie  S t < 
M isiorow ska i S  ka, w T arn ow ie  P . Le
szczy ń sk i, w T arnopolu E. E ran tz i H i
polit S k o w ro ń sk i, w Cze n io w ca eh  A . Ta- 
bakar & G ajna ;i4 9  1 2 )

O dznaczone 16 m ed alam i n a  w ystaw ach  
krajow ych i za g ra n iczn y ch  w L on d yn ie  
1 8 1 8  i  we L w ow ie  lo 9 4  r. z ło t m ed a la m i.

M ajwiększy sk ła d  m a s z y n  d o  s s y c l s  
S l h i G E U A  czółenkow ych  I p ierśc ien iow ych

i r o w e r ó w 4 0  21 c

JÓ Z E F A  IW ANICKIEGO następcy
+* Jad® a= *

w
■S **© ® 
o k-O  d.

4-

A/S^  A t

N. & G. ZACCHIRL
Wiedeń, I, Bartensłeingasse 3 i 5.

D a u n l i  j s z e  w z o ry  
‘■ j  w n n ó w  i  k o i a r  t - p r / e d a j e  s i ę  

n i ż e j  c e n y  k o s z t ó w .
3 4 1  2 10

Nowy ilustrow any cennik za darmo i opłatnie.

Kuchnia Polska
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny, L . 5,
p oleca  I r 8  9  0

śniadania, obiady I kolacya
zysto . zurow o i sm a czn ie  na m aśle p rz ir /.ąd zon e . 

U siln em  staran iem  „K uchn i polskiej" je s t, a ż e 
by P . T. G oście  b y li z n iej zad ow olen i.

D zięk ując za d o tych czas  ok azyw an e m i w zg lęd y , 
p olecam  s ię  i  n ad ai P . T . P u b lic z n o śc i.

Z g łęb o k im  szacun kiem
Józef B ielaw ski, wł. firmy.

• • • •
• • •

Szczególnie pi^knuc okazale

• h t
• • •
M f l

nowości
na sokniebalowei wizytowe

w materyach wetnianycli i jedwataycli
nabywać można we wszelKich modnych odcieniach kolorów.

Z ogromnego składu towarów niech służy do oryen- 
towania się następujący mały wyciąg:

W spaniałe, powiewne, cz ts to  wełniani modne nowości, m etr po 86, 
41, 45. 52, 55, 60, 6S, 70, 85, 05 ct., złr I .O & , | . i o „  
1.15, 1.20, 1.25, 1.30, 1.35, 1.40, 1.45, 1.70, 1.80, 1.95, 
3.— , 2.10, 2.25, 2.40 itd.

Szczególni.- piękne, wielce efektowne najświeższe materye jedwa
bne, m etr o 60 i 70 c t , złr 1.10, 1.20, 1.35. I 65 *» —
2.30. 2.80, 3.50. . . , . ,

Bardzo ciężkie, okaza łe ,  wspaniałe brokaty je d w a b n e , m etr po złr
2.30, 3.75, 4.20, 6.— .

Wspaniały b. ciężki jedw ab dnehesse we wsz.-lk. b irwach, m etr złr. 5. 
Najmodniejsze, wyborne, czysto jedw abne  Pongis iuipriuić. b. wspa 

n ;ałe desenie, metr po złr. 1.20, 1.35, 1.40, 1.55, 1.00. 
A tłasy  na kostyum y, metr 36, 75, 08 ct.
Kwieciste atlasy na wiejskie kostyumy, metr po 75 c t . złr. 1 . 
Osobliwe kolekcye białych, najmodniejszych m ateryj jedw abnych  na 

toalety ślubne itd. itd. o d '65  et. w górę do złr 3.75. (Są po 
każdej cenie!)

P ię ln e  aksam ity we wszelkich jasnych i ciemnych odcieniach kolorów.
m etr  po 56, 98 ct.. złr. 1.20.

Plusze jedw abne we wszelkich jasnych jak i ciemnych kolorach , metr 
po złr. 1.— , 1.35.

Powabny. naiś'vież=zy, bardzo wspaniały batyst w desenie, metr no 48. 
54, 58, 60 ct.

Itutyst ei aminę (najświeższa nowość) m etr po SO, 85 ct. !* s & 
Batyst cordonnć iiHprimć, m etr po 85 ct 
Francuskie To ile  im priinć, czysta wełna, m etr po 58, 80 ct. 
Powabny, wzorzysty, b i a ł y  batyst przejrzysty, m etr po 2.1, 2rt, 35, 

36, 40, 52, 56, 82, 98 ct 
Modne lewantyuy (najnowsze desenie), m etr 32 ct.
K reton  na kostyum y n iejakie, m etr 20, 28, 32, 35, 38, 42 ct.

Na prowincyę wielkie zbiory próbek i ilustrowane żurnale 
karnawałowe wysyła się na żądanie jak najchętniej darmo i opłatnie.

Dom towarowy

D LESSNER
Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse 81— 83.

Polecs jak najuprzejmiej nttasM atelier do sporządzania toalet,

• • •
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATĘ ROSYJSKĄ
7.lvoru m s jo w r g j anm iorom  tejże p le  o b o n d e F

W .  A D A M O W I C Z A
" w  B r o d a c h  na  p ogran iczu  ros jsk iem  !'■' 7 O

1 .40  
2 .5 0  
3 .» 0  
1.20 
9 .5 3

1 funt „F am ilijn ej"  b ,r d z 0  d o b r e j ...............................................
1 funt „M elar je  de M oskau" w e ry g . opak , najlepszej 
1 tu nt „ Im p e ria l '1 cesa rsk iej, w o ry g in a ln em  o p a k -w a n iu  
1 fu nt W ysiew ków  z n .j lep s /.y ch  herbat k w ia to « y ,-h  
Z nakom itej Kawy „C eylon“ fran. o & k i l o ...........................

J. Grfinspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
O dznaczone dyp lom em  u zn a n ia  na  pow szechnej w y sta w ie  g o s p o d a re z o -ro lm c z e i w  W ied n iu  
1 8 9 0  r , d yp lom em  honorow ym  n a  pow szechnej w y sta w ie  k ra jo w g j w e L w ow ie  187 4  roku, 
srebrnym  m edalem  z a s łu g i Izb h a n d lo w y ch  g a lic y jsk ic h  na  pow szechnej w ystaw ie  krajow ej

w e L w ow ie  1894.
P . o Ł  z a ł o ż e n i a  1 8 7 4 .

W yroby: p lóclenka s z k o c k ie , zefiry* batysty , nlcea ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych d ese n ia c h ; drelichy r»a materace, 
liberyjne i na  rozmaite potrzeby g o sp o d a rc z e ; firanki drelichowe* wy
roby iakard ow sk ie  na obicia m e b l i ; portyery, obrusy, kapy na 

łóżka wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdu ją  się : W  centralnym bazarze krąjowynt 

we Lwowie, w Bazarze krajowym  w Krakow ie, w  pierwszo
rzędnych s k l e p a c h  biawatnych we Lwowie i K rakowie.

Na zamówienia w yrabia się wszelkie podane w tym zakresie  wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności n a  moje wyroby 

krajowe, które  są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole
cam się łaskawym względom, z uszanow aniem  
2 8  2 8  52  J .  a - r t l » 0 P a n .

od la t 30  znane i n ie p r z e śe ig n io n e  jak o  m » J * l s , l t ' CT‘I , l e j ś Z } ,  f l e g m ę  u s u w a j ą c y  
ś r o d e k  p r z e c i w  k a s z l o w i  P od oz»s ”str ‘s .° pow ietrza  najlep sza  oehrona p r '-e iw  
za zięb ien iu . P aczk a  po 1 0  i 15 et. w  aptek »c h , 5 uBe !, | u sz a  Hellera, K. Jahra, Arnolda Reifera

KcTistanteg0 W iszn ie w sk iego . 86 13 14

J. PAUL LIEBE In TLTSCHEN aE

'ak wszystko, co jest dobrem tak iJ j

„ S e r v u s “  Hausena kasselskie kakao z owsi
zn a la z ło  ju ż  n aślad ow co  v. __ , , S e r r u 8 “  h a s s f U k P ó  k a k a o  z  o w » a  j
ze zn ak icu , ochronnym  sprzedają ty lk o  w  k ł r t o n a c l l ,  za w iera ją cy ch  31 k o s t 
k i  w  B < al* } ®a l * n k o  w a n e  po 70  et — T y lk a  to k a k a j jako skuteczne I przyda
tne w chorobach żołądka i jelit polecają w szystkie powagi krajowe i zagraniczne. W każ
dym  dom _ p iw in n o  s ic  /n \jd )-v a ć  „Servus“ Hausena k asse lsk ie  kakao z owsa Dosta,! m o ż n a j  
w każdej aptece, d rogu ery i, w każdym  handlu  ła k o c i i vr lep szych  h an d lach  tow arów  k orzen n ych .

2° 12 12 H a u s e n  «& C o . ,  Kassel i Clteb.
G łów n a  sprzedaż d la  A m tr o -W ę g ie r : T ..  K o e s l l i n ,  B r e g e n c y a .

Z Drukarni Zwi%«kowej w Krakowi*. Papier i fabryki Braci Fijałtowskioh w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewsk.


